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' „Jednoczmy swe siły, umacniając nieustannie szeregi Frontu Narodowego w walce o pokój 

! Plan 6-letni. Strzeżmy tej jedności przed niecnymi knowaniami wrogów narodu, bądźmy 

czujni wobec podżegaczy wojennych i najmitów imperialistycznych, którzy szerząc fałsz i po- 

twarz chcieliby osłabić nasz naród. Pamiętajmy, że nie ma takiej wrogiej siły, która byłaby 

zdolna zatrzymać rozwój narodu zjednoczonego wielką ideą budownictwa socjalistycznego

i utrwalenia pokoju“.
(Z przemówienia Bolesława B ieruta wygłoszonego 11 brn. na lo tn isku po powrocie delegacji 

naroclu polskiego z pogrzebu Józefa Stalina).
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Przyswajajmy sobie nieustannie wielkie nauki Józefa Stalina, studiujmy Jego dzieła, 
bierzmy z Kiego wzór i uczmy się postępować tak jak On postępował

" ■■■■ftrc g j y g Ł i » »  S M 25t ^ s k  s i r s , ” . . ,",u’53 "*•
drodzy Towarzysze 1 P rzy

jac ie l^

^ ru<tno jest w yraz ić  s ło
ja m i cały bezm iar bolesnych 

czuć, ja k ie  n u rtu ją  w ser- 
?ac.h setek m ilionów  ludzi, u- 
'yiadam iających sobie, że 

^ Szec't  już na zawsze Czło- 
, !_ek> z którego ust jeszcze 
j niedawno p łynę ły  w św iat 

j  0VVa> pełne n iezrów nanej si- 
■ ~~ i m yśli, oprom ieniające 
aszą przyszłość, rozśw ie tla 

jące cel życia naszego i w a l- 
*k ukazujące jasną drogę do 
Jycięstw a p raw dy i spra- 
'ediiwości — drogę do ko- 

gfU,?.'zrnu- Śm ierć Józefa 
•alina — genialnego ko n ty 

nuatora nauk Marksa, Engel- 
\v ! W ie lk iego Budo-

yticzego nowej epoki kotnu- 
e -Z.]? U‘ ^ ’r°d za mas pracu ją- 
' cu całego św iata i czczone- 

e° przez całą przodującą i 
P°stępową ludzkość Chorąże
go Pokoju — to tragiczna, 
jepow etow ana i najboieś- 

OiSza strata, jaka mogła u- 
S°dzić w  nas w szystkich, w 

dzisiejsze pokolenie lu - 
Walczących o lepszą p rzy- 

‘ ■ '°ść. o pokój, o socja lizm  i
komunizm.

, pfa rn  członkom po lsk ie j ds- 
R S*cji, w ysłann ikom  P a rtii i 
j.yądu Polskiej Rzeczypospo- 

Ludow ej, w ypadło  k ro - 
W  w orszaku pogrzebowym 

.trum ną Józefa S ta lina 
Jsród pogrążonych w  bez- 
s.lZeżnyrn sm utku  n a jb liż - 
^ych Jego towarzyszy, p rzy- 

w spółpracow ników , 
r  l r ód przedstaw ic ie li p a rt ii 
obotniczych i kom unistycz
n i 1. z całego świata, wśród 

JJzliczonych szeregów ludzi, 
. ° rych serca przen ika ł ból, 
e Wraz z tym  i n iezrówna- 
a siła w o li, hartu , męstwa, 
ycyzji. Tę siłę w ie lką  daje 

czucie najgłębszego obo- 
f  t^zku, obow iązku w a lk i o 
calizację w ie lk ich  ide i, nauk, 
skazań ukochanego przez 
as wszystkich Wodza, Ojca. 
auczyciela i W ie lkiego Pizo.. 

c,0’vnika ludzkości. Może nig- 
r y bardziej, jak  w łaśnie w te 

trudne i tragiczne dni 
je d n oczy ły  się m yśli i uczu
c i  Setek m ilionów  ludzi ze

w szystkich zakątków  świata, 
jednym  tętnem zab iły  m ilio 
ny serc ludzkich, jedno prag
nienie wysunęło się ponad 
wszys ko: — aby ziściło się 
ja k ' najszybciej to, czego u- 
czył, do czego w zyw a ł ludz
kość S ta lin .

W ch w ili gdy trum nę ze 
zw łokam i towarzysza Stalina 
wnoszono do mauzoleum, aby 
ustaw ić ją  obok tru m n y  
Lenina — św iat zatrzym ał »ię 
w  ruchu. W Polsce i we 
w szystkich wolnych krajach 
św iata ludzie pochy lili g łowy 
i trw a li w  ciszy przez długą 
chw ilę. Najgłębsze skupienie 
uczuć m iłości i czci objęło 
serca setek m ilionów  ludzi. 
I w  c h w ili te j stało się jas
nym  dla nas wszystkich, że si
ła  ta ogarniająca cały św iat 
jest wszechpotężna, n ieśm ier
te lna i niepokonana. S tało się 
jasnym, że S ta lin  żyje w  ser
cach o lb rzym ie j większości 
ludzi i że potęga Jego m yśli. 
Jego idei, Jego geniuszu żvć 
będzie wiecznie. Będzie ona 
wieść nieugięcie ludzkość na
przód na w yżyny nowego, le
pszego. szlachetniejszego ży
cia. N igdy  jeszcze przodu ją
ca i walcząca o to nowe ży
cie ludzkość nie skupia ła w 
sobie tak w ie lk ie j, lak  jedno
lite j, tak potężnej i n iezłom 
nej s iły . Żadne know ania 
w rog ich  i nikczemnych mocy 
nie będą już n igdy zdolne zła
mać te j jedności, którą^ tw o 
rzy zwartość serc, p rzen ikn ię 
tych świadomością w ie lk ich  
S ta linow skich  idei.

N ieśm ierte lna, n iezwycię
żona jest prawda, o k to ią  
przez całe swe życie walczył, 
k tó re j to row a ł swym  genial
nym  umysłem drogę, k tó re j 
nauczał nas towarzysz S ta lin . 
Jest to święta prawda o tvm ,
że społeczeństwo ludzkie 
może i pow inno rozw ijać 
się bez w yzysku czlo 
w ieka przez człowieka, że na
rody św iata mogą i pow inny 
żyć wolne, niezależne, opiera
jąc stosunki międzv sobą na 
p rzy jaźn i, b ra te rs tw ie  i po
mocy wzajem nej. Lenin i 
S ta lin  -  jako Wodzowie 
W ie lk ie j R ewolucji Proleta-

riack ie j -■ b y li po raz p ie rw 
szy w  dziejach ludzkich budo
w n iczym i takiego społeczeń
stwa. B y li oni tw órcam i p ie r
wszego na świecie państwa 
robotn ików  i  chłopów, pań
stwa które w  walce z n iez li
czonymi w rogam i i trudno
ściami, w prow adziło  zw ycię
sko w  życie socjalizm na o l
brzym ich obszarach globu. 
Związek Radziecki pod 
k ie row n ic tw em  W ielkiego 
Sta lina usunął ucisk narodo
wy, u rzeczyw istn ił zwycięsko 
zasady braterstw a w  stosun
kach między w szystkim i na
rodami, gnębionym i niegdyś 
bezlitośnie przez carat, zabez
pieczył tw órczy i wspaniały 
ro z k w it gospodarki i k u ltu ry  
narodom daw nie j zacofanym 
i upośledzonym.

Stworzona przez Lenina

i S ta lina pa rtia  p ro le tariacka 
stała się przodującą i na jpo
tężniejszą pa rtią  na świecie — 
partią  ofiarnych, zahartowa
nych, bezgranicznie oddanych 
swemu narodow i i m iędzyna
rodowej spraw ie robotniczej 
bo jow ników  kom unizm u.

W ielka, potężna i n iezw y
ciężona jest ta siła, to dzieło, 
ta idea, k tó rą  pozostaw ił na
szemu pokoleniu Józef S talin. 
W ielka i niezwyciężona jest 
arm ia bo jow n ików , k tó rą  On 
w ychował, w yksz ta łc ił i u- 
zb ro ił ideologicznie. Jest to 
stalowa i nieugięta siła m ilio 
nów, scementowana jednością 
idei i jednością w o li — w o li 
zbudowania nowego społe
czeństwa, którego na jw yż
szym praw em  jest praca nad 
m aksym alnym  zabezpiecze-

te ria lnych i duchowych naro
du, nieustannego wzrostu je 
go dobrobytu.
’ Drodzy P rzyjacie le  i Tow a

rzysze!
W raz z narodam i radziec

k im i, w raz ze w szystkim i 
przodującym i i postępowymi 
ludźm i na całym  świecie 
w ie lk i i g łęboki ból przeżywa 
nasz naród polski. W bezm ier
nym  sm utku i żalu schylają 
nad trum ną Józefa S ta lina — 
Ojca, Nauczyciela, Wodza i 
P rzyjacie la — swoje bojowe 
sztandary polskie masy p ra 
cujące. Naród polski wie, że 
W ielka Socjalistyczna Rewo
lucja  Październikowa, k ie ro 
wana przez Lenina i S talina 
przyniosła mu w yzw olen ie  po 
150 latach n iew oli. Naród po l
ski w ie, że zwycięska A rm iaI l lö n .J j i  n  iu in , .  m  ^  7 "

niem  rosnących potrzeb m a - ¡Radziecka, dowodzona przez

W rodzinach popołudniowych dnia 11 maąca br. powróciła z Moskwy do Warszawy z Prze
wodniczącym KC PZPR Prezesem Rady M in is trów  Bolesławem Bierutem  na czele delegacja oa-

r° % r \ Ä L naO k? e iT  d e S c ^ ^ w h a H ' członkowie B iura Politycznego KC PZPR I członko- 
i K r  PZPR członkowie Rady Państwa i Rządu, Generalie.ja VVF, przedstawiciele najwyz- 

. h , i J j stronn ictw  politycznych, związków zawodowych i organizacji społecznych. Obec- 
szycn w mh . -  ZSRR w Polsce A. Sobolew.

P • > odnicząey KC PZPR, Prezes Rady M in is trów  Bolesław B ie ru t wyg łosił do zebra- 
I) 1 przemówienie’ (przemówienie to podajemy powyżej).

'd jęc iu - przemawia towarzysz Bolesław Bierut. Obok na trybunie: Wiceprezes Rady

ny 

nych

Na zdjęciu: J P [ f ^ WQh^ n y  Narodowej Konstanty Rokossowski, Wiceprezes Rady Min istrów  
m a r y  Minc, p rze w o dn iczący  Rady Państwa Aleksander Zawadzki i Sekretarz KC^PZPR 
Edward Ochab ____________________________ _____________________________________________

największego stratega na 
szych czasów Generalissimusa 
Stalina, w yzw o liła  go z na j
cięższego h itle row skiego ja rz 
ma i po raz w tó ry  zabezpie
czyła jego niepodległość. Na
ród polski wie, komu za
wdzięcza zjednoczenie w pań
stw ie polskim  prastarych ziem 
polskich nad Nysą, Odrą i 
B a łtyk iem .' Masy pracujące 
Polski uśw iadam iają sobie w 
pełni, że wszystkie ich osią
gnięcia na drodze budowni
ctwa socjalizmu b y łyb y  nie 
do pomyślenia bez braterskie
go, przyjaznego poparcia i po
mocy narodów radzieckich i 
ich bohaterskiej p a rtii, bez 
nieustannej w ie lk ie j troski to 
warzysza S ta lina — naszego 
najdroższego Ojca i mądrego 
Nauczyciela.

Odszedł od nas nasz uko
chany Wódz i P rzyjacie l, cięż
ka i niepowetowana jest na
sza strata. A le  rozw ija jąc  na
dal dzieło Lenina, towarzysz 
S ta lin  w yku ł i zahartował w 
bojach oprom ienionych sławą 
potężną, bohaterską, m onolit- 
ną i niepokonaną siłę — K o
m unistyczną P artię  Związku 
Radzieckiego. I wszyscy w ie
my, że w ie lk ie  dzieło Stalma 
znajduje się w  tw ardych  i n :e- 
zawodnych dłoniach K o m ite 
tu Centralnego KPZR  i Rzą
du Radzieckiego, w mocnych 
dłoniach najbliższych współ
pracow ników  i uczniów Józe
fa S talina, k tó rzy  zgodnie z 
genialną nauką W ielkiego 
Wodza narodów — rozwiną 
wszechstronnie budownictw o 
komunistyczne na przekór 
wrogom im peria listycznym , 
dla dobra i ku radości wszy
stk ich ludów, m iłu jących 
wolność i pokój.

N ie ma na świecie takie j
w rog ie j s iły , która  by była 
w stanie zatrzymać bieg histo
r ii,  k tó ra  mogłaby zachwiać 
potężnym obozem pokoju i 
socjalizmu. Natchnione przez 
w ie lką myśl i ideę Józefa 
Sta lina s iły  obozu pokoju i 
socjalizmu rosnąć będą nie
powstrzym anie skupiając pod 
swym i sztandarami coraz no
we m ilio n y  ludzi, walczących 
o swą wolność narorjową i 
społeczną. W ytyczone przez

W ielkiego Stalina hasła, nau
k i i idee muszą zwyciężyć.

Towarzysz Malenkow mó
w ił nad trum ną te oto słowa, 
tchnace nieodpartą prawdą:

„W ie lk i S ta lin  w ychow yw ał 
nas w duchu bezgranicznie o- 
fia rne j służby w interesie na
rodu. Jesteśmy w ie rnym i słu
gami narodu, a naród chce 
pokoju, n ienaw idzi w o jny 
Niechaj święte będzie dla nas 
wszystkich pragnienie narodu 
by nie dopuścić do przelewu 
k rw i m ilionów  ludzi i by za
pewnić pokojowe budow ni
ctwo szczęśliwego życia".

Towarzysze!
Jeszcze mocniej zjednocz

my, spotęgujmy swe siły w 
walce o Stalinowskie idee po
koju i socjalizmu! W codzien
nej ofiarnej pracy dajmy wy
raz swej czci dla świetlanej 
pamięci Józefa Stalina — nie 
szczędząc sił, aby przyspieszyć 
zbudowanie socjalizmu w na
szej Ojczyźnie.

Pogłębiajmy nieustannie i 
coraz mocniej zacieśniajmy 
naszą więź i przyjaźń z brat
nimi narodami Związku Ra
dzieckiego i narodami krajów 
demokracji ludowej. Strzeżmy 
tej przyjaźni jak najwię' sze- 
go skarbu, jako ostoi pokoju 
światowego i na z j niepodle
głości. Jedności wolnych i ze
spolonych wspólnymi id ami 
narodów nie jest w “tanie na
ruszyć żadna wroga siła.

Tak uczył nas towarzysz 
Stalin.

Naszym niezawodnym wkła
dem w ogólnoludzką sprawę 
pokoju, w  bezcenną d!a nas 
i dla przyszłości naszych 
dzieci sprawę budowy socja
lizmu jest realizacja nasze
go Planu 6-letniego, codzien
ne, rytmiczne wykonywanie 
zadań produkcyjnych, wszech
stronne umacnianie sił go
spodarczych i obronnych na
szego kraju, ofiarne, rzetelne, 
szczere wypełnianie obowiąz
ków względem naszego pań
stwa ludowego. Niewyczer
panym źródłem siły twórczej 
dla każdego z nas osobiście i 
dla całego narodu — jest ro
snącą siła naszego państwa 
które jest wspólnym dobrem 
materialnym i duchowym

polskich mas pracujących. 
Nie żałujmy przeto trudu, 
aby nieustannie wzmacniał 
to wspólne dobro naszą 
ofiarną pracą.

Tego uczył nas towarzysz 
Stalin!

Jednoczmy swe siły, umac
niając nieustannie szeregi 
Frontu Narodowego w walca
0 pokój i Plan 6-letni. Strzeż
my tej jedności przed niecny
mi knowaniami wrogów na
rodu, bądźmy czujni wobec 
podżegaczy wojennych i naj
mitów imperialistycznych, 
którzy szerząc fałsz i poiwars 
chcieliby osłabić nasz naród. 
Pamiętajmy, że nie ma takiej 
wrogiej siły, która byłaby 
zdolna zatrzymać rozwój na
rodu zjednoczonego wielką 
ideą budownictwa socj- l i t y 
cznego i utrwalenia pokoju.

Przyswajajmy sobie nie
ustannie wielkie nauki towa
rzysza Stalina, studiujmy Je
go dzieła, poznawajmy Jego 
wspaniałe, twórcze, ofiarne 
życie, bierzmy z Niego wzór
1 uczmy się po legować tak, 
jak On postępował. Czerpać 
będziemy nieustannie z nie-

¡ zmierzonej skarbnicy Jego ta
lentów, Jego geniuszu.

Uczmy się od towarzysza 
Stalina kochać bezgraniczni« 
swój naród i służyć mu ze 
wszystkich swych s:K walcząc 
nieustannie o zwycięstwo 
wielkiej sprawy wyzwolenia 
ludu pracującego z jarzma u- 
usku i wyzysku, o zwycięstwo 
idei trwałego pokoju i postę
pu na całym świecie.

Niech żyje wielki naród ra
dziecki — naród pogromca fa
szyzmu, naród — budowniczy 
komunizmu, naród — obrońca 
pokoju, naród Lenina 1 
Stalinat

Niech żyje i krzepme nie
wzruszona przyjaźń wolnych 
i walczących o wolność naro
dów!

Niech żyje i rozkwita na za 
umiłowana Ojczyzna — waż
ne i mocne ogniwo światowe
go obozu pokoju!

Nieśmiertelne imię Stalina 
żyć będzie wiecznie w sercach 
narodu polskiego i ca'ej po
stępowej ludzkości.

Młodzi nrzoduiacv robotnicy i chłopi stsj  ̂ pod sztondofooi Lonino-Stolino
. ryTuip Do szeregów  ZMP — boiowecęo p om ocn ika  ParP rzodu jący  a k tyw iśc i ZMP 

zw ra ca ją  się o p rzy ję c ie  do P a it i i
tasowo zgłasza się do PZPR 
’dzież Stalinogrodu i woje 
oztwa stalinogrodzkiego. W 
9gu bytom skim  44 ZM P-ow 

zatrudnionych w dużych 
•ładach pracy w ystąp iło  z 
jar. i a'n i o przyjęcie w szere- 
PZPR

^ Z-akladach Mechanicznych 
Stalina wśród 70 zgłoszeń 

:°dujących robotników  znaj 
le się 38 zgłoszeń ZMP-ow 
v -Pragnę w szeregach P artii 
Powiedział ZM P owiec Sta 
. w Kram arz, zm ianowy w 

■,'e „Kościuszko“ — jeszcze 
>e.i służyć swemu narodowi" 
arnsrz to jeden z organizato 
v brygad młodzieżowych 
ire dzięki jego pomocy wy 
lu ią wiele przyśpieszonych i 
bkościowych wytopów.

hucie Stalowa Wola w y- 
n.y przodownik pracy, w yta-

piacz Aleksander Steteckl, który 
zobowiązał się systematycznie 
wvkonvwać przeszło 430 pioc 
normy,"  zw rócił się o p r z y ję ć  
w szeregi Partu. Wraz 2: nim 
zgłosili się z tą samą prośbą do
Kom itetu partyjnego E u g e n ią

Rybak. Eugeniusz ,z -vła;  R^ z v  
Przygoda i w ie lu  in n ych . -• 
składa jąc podanie o P W J ^ «  
szeregi kan d yda tó w  na człon 
ków P artii -  zobow iąza li się 
podnieść swoją wydajność pi
cy-

_  Pragnę wstąpić do P a rtii— 
powiedział na zebraniu załóg, 
przodownik prący Marian OiK • 
k tó ry  wyrabia 300 proc nor- 

bo przekonałem s.ę, ze

dajn ie) pracować, stale podno- 
sić swoją świadomość l zahai- 
tować się w walce jaką prowa
dzi Partia.

W ostatnich dniach w hucie Sta
lowa Wola p rzy ję to  do P artu  
wielu przodu jących  zetempow- 
CÓW, k tó rzy  w raz z całą załogą
pod ję li zobow iązania p ro d u k c y j
ne w a rtośc i ponad 497.800 zło

tyw  województw ie szczecińskim 
z in ic ja tyw y  wstępujących do 
P artii i ZM P zorganizowano 93 
brygady produkcyjne.

w  ZPO im. 22 Lipca w  Szcze
cinie zobowiązania podjęły J -  
brygady młodzieżowe. Brygada 
tow. Sidorczuka zobowiązała się 
wykonać plan miesięczny do -8
marca. Elektromonter Przezaw.
zobowiązał się założyć 50 siln 
ków do maszyn poza godzinami

srmrsze 8$iftRięc'a załogi wieiłbego pi#ca » J 
w hucie „Kościuszko“

Pełnych obrotach pracuje już nowooddaryy zdają....... ^v.. ----- -------  . .. yv pe łn i
w ielki piec „C " w hucie K ościuszko . „ zwłaszcza

min nowoczesne urządzenia wielkiego ^  ne uri!ątllenia 
liczone przez Związek Radziecki a 
dunku i kontridi biegu tego kolosa.

<w m m  * * » * ; & £„C “  pracuje bez jakich- 
 ̂ ek zahamowań. W ciąg'- ko-nata w

,04 proc. Przekrocz» 
wskaźnik wy-

. miesiąca .me zanotowano | n.y zosta metra sześciennego
iednego postoju w pracy tę- ! dajnos
gregaiu a plan za p erw<ze pieca. __

W numer/,e dzisiejszym na str. •> w^U j ' pt. ,,Hcr'
* ciągu powieści Jerzego Stefana Staw.nsK 
lllesy“ .

nhocnie w lelkopiecownlcy 
n i£ a  C ‘ szkolą nowe kadry 
hutn ików  dla budujących s.ę 
w ie lkich pieców huty .m Bole 
sława Bieruta oraz Nowej Huty.

Osiągnięte w pierwszych 
dniach marca wynik: n:e zado
walają w pełni am bitnej zało
gi wielkiego pieca .,C •

Musimy wzmóc wa 
miczność produkcji. Równocze
śnie dążyć musimy do^zmnie.1^ 
szenia
na tonę surów ki“ -  mówi kie 
rujący automatycznymi urzą 
dzenlami załadowczymi 
Edward Pierda.

Do szeregóm ZMP —bojow ego p om ocn ika  P a rtii 
— abp sku teczn ie  w a lczpć 

o zw yc ię s tw o  so c ja lizm u  w  Polsce
N ajbardzie j uświadomieni, 

przodujący m łodzi robotnicy i 
robotnice oraz synowie i córki 
pracujących chłopów i in te ligen
c ji w dalszym ciągu zgłaszają 
się do zarządów ZM P i proszą 
o przyjęcie w szeregi organiza
c ji zetempowskiej, jako bojo
wego pomocnika P artii. Ruch 
ten rozw ija  się szczególnie sze
roko wśród młodzieży robotn i
czej i w ie jsk ie j.

Zwracając się o przyjęcie w 
szeregi ZM P młodzież prosi o 
przydzielenie je j bojowych za
dań oraz wzmaga swe w ys iłk i 
w dziele budowy podstaw so
cjalizmu.

Chcą pójść tam, 
gdzie, najtrudniej

W stępując do ZM P Józef Sa
w ick i z Zakładów Metalowych 
we Wrześni tak pisze w liście 
do Zarządu Powiatowego ZMP: 
„Proszę przyjąć mnie w szere
gi ochotników  zaciągu p ion ier
skiego do węgla. Chcę pójść 
tam, gdzie jest na jtrud n ie j — 
na pierwszą lin ię  w a lk i o Plan 
6-le tn i — i  tak ucącić pamięć 
W ielkiego Stalina —' tak rea li
zować Jego idee“ .

W dn iu pogrzebu Józefa 
Stalina, w  kopalniach woje
wództwa stalinogrodzkiego d° 
zarządów ZM P zgłaszała się 
najlepsza młodzież deklarując

cielą młodzieży, którego im ię 
nesj nasza kopalnia powinniśm y 
leszcze bardziej niż dotąd 
zwiększyć naszą wydajność.

W hucie Stalowa Wola na 
jednym  ty lko  oddziale 15 m ło
dych robotn ików  zwróciło sić o 
przyjęcie do ZMP. M iędzy in 
nym i zw rócił się z prośbą o 
przyjęcie do organizacji Stefan 
Sośnik, k tó ry  jest przodującym 
ślusarzem i osiąga średnio 200 
do 300 proc. normy.

„Jestem synem małorolnego 
chłopa z Kielecczyzny — powie
dział tow. Sośnik — dopiero 
sześć miesięcy pracuję w hucie, 
ale staram się nie pozostawać 
w ty le  za kolegami. Gdy usły
szałem o zgonie towarzysza 
Stalina, postanowiłem wstąpić 
do ZMP. Chcę być świado
mym budowniczym w naszym 
kra ju . Jestem wdzięczny O j
czyźnie, że dzięki w ładzy 
ludowej mogłem ukończyć 
szkołę zawodową. Dzięki niej 
siostra moja w  tym  roku 
złoży egzamin dojrzałości i bę
dzie mogła rozpocząć studia na 
wyższej uczelni. Wiem, że przed 
wojną nie mogliśm y nawet o 
tym  marzyć. Chcę żeby w  na
szym kra ju  byio coraz lepiej i 
pragnę o to walczyć w szere
gach zetempowskiej or 'anizacji. 
walczyć tak, ja k  uczył Towa* 
rzysz S ta lin “ .

Tow. Kam iński z Modlina.
Po-„C“ . swe wstąpienie do przodu jące j k tó ry  zgłosił się do Zarządu

■ walkę o ry t- organizacji młodego pokolenia w iatowego z prośbą o przyjęcie 
:: oA n m m ». hMSrmmirwoh Pni„w  t iiHowei f j0 ZM P poprosił jednocześnie obudowniczych Polski Ludowej

,zvc i . , u = u . v .................... W  k °P a ,n i im - S ta lina  jeden z
ilości koksu zużywanego młodszych rębaczy Zbigniew

' : Osesek wykonu jący przeciętnie
__ 180 proc normy, zgłaszając się
pieca do ZM P powiedział: Po zgonie

W ielkiego Przyjaciela i Nauczy-

poproslt ..lęanoczcsme o - r  • , c s ie w n ik ó w . w
przydzielenie mu jak ie jś  groma- Paw,nw fCG. Dnw. Socha-
dy. gdzie mógłby pracować wraz 
z agitatoram i zetempowskimi.

W gromadzie Obrębie, pow. 
Przasnysz p ros ili o przyjęcie do

ZM P: Janiszewski, Ogrodzlsko.
Paw łowski i  Olczak.

„Idea Stalina żyć będzie za
wsze — powiedział na zebraniu 
Olczak — i my chcemy ją w 
praktyce realizować. Ja zobo
w iązuję się wraz z rodzicami 
przestudiować życiorys towarzy
sza Stalina i przekonać rodzi
ców oraz sąsiadów o słuszności 
powstania w naszej gromadzie 
spódzielni p rodukcyjne j“ .

Ożywienie 
pracy polityczne}

Zgłaszanie się przodującej 
młodzieży do szeregów ZMP 
prowadzi do ożywienia pracy 
kó ł ZM P wśród najszerszych 
mas młodzieży niezorganizowa- 
nej. Znacznie ożywia się praca 
polityczna i produkcyjna.

W licznych zakładach pracy, 
gromadach i szkołach zorgani
zowano ostatnio nowe kółka stu
diowania życiorysu towarzysza 
Stalina, do których wstępuje 
również młodzież nie należąca 
jeszcze do ZMP. W wojewódz
tw ie rzeszowskim zorganizowa
no ponad 250 kółek, w których 
zetempowcy i młodzież niezor- 
ganizowana wspólnie studiują 
życie towarzysza Stalina.

W spółdzielni produkcyjne j 
Tuczenko, pow. Międzychód z 
in ic ja tyw y  zetempoweów m ło
dzież postanowiła zorganizować 
brygadę połową do zaprawiania

Amhiri MsndßJian

PGR Pawłowice, pow. Socha
czew młodzież zobowiązała się 
doprowadzić do zakończenia sie
wów wiosennych na ,4 dni przed 
terminem,

N ie  uw ie rzę , 

n ie,

nie podobna.
ja k b y  serce k to  z p ie rs i w yc ią ł-

P ochy ł g łowę, z iem io żałobna, 
nad zw ło ka m i try b u n a  zw yc ię s tw ;

w eź tę tru m n ę  

i  na osta tek
o b o la łym  sercem p rz y g a rn ij;  

o to  leży wódz p ięc io la tek , 

b u d ow n iczy  k ra ju  i a rm ii.

K to  nam  wskaże m y ś li i czyny ,

k to  nam słowa p rze tw o rzy  w  k ro k i,  

k ie d y  m ilczy  serce S ta lin a  

napędowe serce epoki.

P ro s tu j ram iona. P a rtio , 

trzeba w y p e łn ić  w y ło m ; 

s iłą  n ie do odparc ia  —  

bó l p rzem ien iony  w  siłę !

Nasza droga s łabych n ie  nęci, 

n ie  zaw iedzie, n ie  zdradzi k ro k  

w y ty c z o n y  o s ta tn im  pchn ięc iem  

ze sz tyw n ia łych  na sterze rąk.

N ie  lam en tem  i n łe  rozpaczą —  

ob ie tn icą  h a rtu  i p racy  

w e jd z ie  data p ią tego m arca 

do p a r ty jn y c h  le g ity m a c ji.



Największa przyjaźń
A r ty k u ł M ao Tse-tunga w  d z ie n n ik u  „P ra w d a ”

O puścił nas na zawsze naj-1 tw ie rd z iło  samą w ym ow ą rze- 
W iększy geniusz naszej ery, | czywistości bezwzględną s lu - 
w ie lk i nauczyciel św iatowe- j szność m arksizm u -  len in iz - 
go ruchu komunistycznego, ¡ mu, konkre tn ie  nauczyło m a- 
w spó łbo jow n ik  n ieśm ie rte i-i sy pracujące całego świata, 
nego ■ Len ina  —  tow a rzysz1 ja k  trzeba iść naprzód do 
Józef W issarionow icz S ta lin .; szczęśliwego życia. Po drugie 

, , . —  zw ycięstwo to  um oż liw iło
Zarow no teoretyczna, ja k  i ludzkośc i‘ rozgrom ienie bestii 

p raktyczna  działalność tow a- faszystowskiej w  d rug ie j w o j- 
rzysza S ta lina jest bezcennym , nie św iatowej'. N ie można so- 
w k ładem  do naszej ery. T o -; fjjg w yobrazić, b y  bez zw y- 
w arzysz S talin^ stanow i całą cięstwa budow n ic tw a  socja ii-
now ą epokę. D z ięk i jego dzia
ła lności naród radziecki i  ma
sy pracujące w szystkich k ra 
jó w  przeobraziły  całą sytuację' 
m iędzynarodow ą: idea spra
w ied liw ośc i, dem okracji ludo
w e j i  socja lizm u zw yciężyła 
na ogrom nych obszarach 
św iata, obejm ujących jedną 
trzecią  ludności k u li z iem 
sk ie j, t j .  ponad 800 m ilionów  
ludz i. W p ływ  tego zw ycię
stw a rozszerza się z d n ia 'n a  
dzień, docierając do każdego 
zakątka  na świecie.

Śm ierć towarzysza S ta lina  
pogrążyła masy pracujące ca
łego św iata w  n iew ym ow nym  
w ie lk im  bólu, wstrząsnęła 
w szys tk im i uczc iw ym i ludź
m i do g łębi serca. Świadczy 
to, że dzieło towarzysza 
S ta lina  i  jego idee ogarnęły 
szerokie masy ludowe na ca
ły m  świecie i  s ta ły  się już 
niezwyciężoną siłą. N arody, 
k tó re  zw ycięstwo już odnio
sły, s iła  ta p row adzi do wciąż 
now ych zw ycięstw , a tym  
w szystkim , k tó rzy  jęczą jesz
cze pod jarzm em  starego, w y -' 
Stępnego św iata k a p ita lis ty 
cznego, u m o ż liw i ona odważ
n y  sztu rm  przeciw ko w rogom  
ludu.

Po śm ierci Lenina, naród 
radz ieck i pod przewodem to 
warzysza S ta lina  zbudował 
wspaniałe, prom ienne społe
czeństwo socjalistyczne w  
p ie rw szym  na świecie pań
s tw ie  socja listycznym , s tw o
rzonym  przez Niego w raz z 
w ie lk im  Len inem  w  okresie 
R ew o luc ji Październikow ej.

Zw ycięstw o budow n ic tw a  
socjalistycznego w  Z w iązku  
Radzieckim , to nie ty lk o  zw y
cięstwo narodu radzieckiego, 
lecz wspólne zw ycięstwo na
rodów  całego świata. Po p ie r
wsze —  zw ycięstwo to po-

stycznego w  ZSRR m ożliwe 
by ło  zw ycięstwo w  w o jn ie  z 
faszyzmem. Zw ycięstw o bu
dow n ic tw a  socjalistycznego w  
ZSRR i zw ycięstwo w  w o jn ie  
antyfaszystow skie j mają bez
pośredni w p ły w  na losy ludz
kości i s ława tych zw ycięstw  
zasłużenie przypada W ie lk ie 
mu Towarzyszow i S ta linow i.

Towarzysz S ta lin  rozw iną ł 
wszechstronnie, w  sposób k la 
syczny teorię  m arksistowsko- 
len inow ską, zapoczątkował 
now y etap w  rozw o ju  m a rk 
sizmu. Towarzysz S ta lin  roz
w in ą ł tw órczo teorię  Lenina 
o n ie rów nom ie rnym  rozw o ju  
ka p ita lizm u  i teorię  o m ożli
wości zw ycięstwa socjalizm u 
w  jednym  k ra ju ; towarzysz 
S ta lin  w n iós ł tw ó rczy  w k ład  
do te o r ii o ogólnym  kryzysie  
systemu kapita listycznego, do 
te o r ii budow n ic tw a  kom un i
zmu w  ZSRR, o d k ry ł i  uzasa
d n ił podstawowe praw o eko
nomiczne współczesnego ka
p ita lizm u  i  podstawowe p ra 
wo ekonomiczne socjalizmu, 
w n iós ł w k ła d  do te o r ii 
re w o lu c ji w  ko lon iach i 
pó łko lon iach. Towarzysz 
S ta lin  tw órczo rozw iną ł 
rów nież len inow ską teorię 
budow n ic tw a  party jnego. Ze
spoliło  to jeszcze bardzie j 
robo tn ików  całego św iata | 
oraz w szystkie uciskane k la 
sy 1 narody, dz ięk i czemu 
w a lka  klasy robotn iczej i 
w szystk ich uciskanych naro
dów o w yzw o len ie  i  szczęście 
p rzyb ra ła  n iespotykane roz
m ia ry  i  dała n iebyw a łe  suk
cesy.

W szystkie dzieła to w a rzy 
sza S ta lina  —  to n ieśm ie rte l
n y  w k ła d  do skarbn icy  m a r
ksizm u. Jego prace „O  pod

stawach len in izm u“ , „K ró tk i 
ku rs  h is to r ii W KP(b)“ , ja k  
rów nież jego ostatnie w ie lk ie  
dzieło „Ekonom iczne p rob le 
m y socja lizm u w  ZSRR“ — 
to encyklopedia m arksizm u 
len in izm u, uogólnienie do
świadczeń światowego ruchu 
komunistycznego za okres o- 
s ta tn ich  100 la t. Jego prze
m ów ienie na X IX  Zjeździe 
K om unistycznej P a rti i Z w ią 
zku Radzieckiego —  to  d ro 
gocenny testam ent dla kom u
n is tów  w szystkich k ra jó w  
świata.

M y, kom uniśc i chińscy, ja k  
i  kom uniśc i w szystkich k ra 
jó w  świata, zna jdu jem y w  
w ie lk ic h  pracach towarzysza 
S ta lina  drogę do naszych 
zw ycięstw .

Po śm ierci Lenina, tow a
rzysz S ta lin  b y ł zawsze cen
tra ln ą  postacią św iatowego 
ruchu  kom unistycznego. Sku
p ien i w o kó ł towarzysza 
S ta lina, stale o trzym yw a liś 
m y  od Niego wskazania, stale 
czerpaliśm y z Jego dzieł s iłę 
ideową. Towarzysz S ta lin  ży
w ił  gorące uczucia dla ciem ię
żonych narodów  Wschodu. 
„N ie  zapom inajcie o Wscho
dzie“  —  oto w ie lk ie  hasło, 
ja k ie  tow arzysz S ta lin  rzu 
c ił po R ew o luc ji Październi
kow ej.

W iadom o powszechnie, że 
tow arzysz S ta lin  gorąco ko 
chał naród ch ińsk i i  uważał, 
że s iły  re w o lu c ji ch ińskie j są 
niezmierzone. W  sprawach re
w o lu c ji ch ińskie j w ykaza ł Oh 
najwyższą mądrość. Zgodnie
z nauką Lenina Stalina,
ciesząc się poparciem  w ie l
kiego państwa radzieckiego i 
w szystk ich s ił rew o lucy jnych  
w szystkich k ra jó w , Chińska 
P artia  Kom unistyczna i naród 
ch ińsk i odniosły przed k i lk u  
la ty  h istoryczne zwycięstwo.

D zisia j s trac iliśm y  w ie lk ie 
go Nauczyciela i  najszczersze
go P rzy jac ie la  —  towarzysza

Stalina. Jest to ogromne n ie 
szczęście. N ie  starczy słów, 
by  w yraz ić  nasz ból.

Zadanie nasze polega na 
tym , b y  bó l ten przekształcić 
w  siłę. Strzegąc św ięcie pa
m ięci o naszym w ie lk im  N a
uczycie lu S ta lin ie , K o m u n i
styczna P a rtia  C h in  i  naród 
ch iński w raz z K om unistycz
ną P a rtią  Z w iązku  Radziec
kiego i  narodem  radzieckim  
będą bezgranicznie wzm acnia
ły  w ie lką  p rzy jaźń, oprom ie
nioną Im ien iem  S talina.

K om uniśc i chińscy 1 naród 
ch ińsk i będą jeszcze w y 
trw a łe j studiować naukę 1 
technikę radziecką, aby bu 
dować swoje państwo.

Kom unistyczna P a rtia  
Zw iązku  Radzieckiego jest 
p a rtią  wychowaną p ieczo łow i
cie przez Len ina  i  S ta lina, 
na jbardz ie j przodującą, n a j
bardzie j doświadczoną 1 n a j
lep ie j teoretycznie uzbrojoną 
p a rtią  na świecie, p a rtia  ta 
by ła  i  jest d la nas wzorem, 
będzie ona d la  nas w zorem  
rów nież w  przyszłości. G łębo
ko w ie rzym y, że K o m ite t 
C en tra lny  K om unistycznej 
P a rti i Z w iązku  Radzieckiego 
i  Rząd Radziecki z to w a rzy 
szem M alenkow em  na czele 
bezwzględnie p o tra fią  kon
tynuow ać dzieło towarzysza 
S ta lina, posuwać naprzód i  
wspaniale rozw ijać  w ie lk ie  
dzieło kom unizm u. N ie ulega 
żadnej w ątp liw ośc i, że obóz 
pokoju, dem okracji 1 soc ja li
zmu, k tó rem u przewodzi 
Zw iązek Radziecki, stanie się 
jeszcze bardzie j zw a rty  1 je 
szcze potężniejszy.

W  ciągu przeszło 30 la t na
uka towarzysza S ta lina  i  
p rzyk ła d  budow n ic tw a  socja
listycznego w  Z w iązku  Ra
dzieckim  pom agały w  marszu 
ludzkości naprzód g igantycz

n ym i k rokam i. Obecnie Z w ią 
zek Radziecki osiągnął taką 
potęgę, chińska rew o luc ja  lu 
dowa odniosła ta k  w ie lk ie  
zwycięstwo, budow nictw o w  
kra jach  dem okracji ludow ej 
ma ta k  w ie lk ie  sukcesy, ruch 
narodów  św ia tą  przeciw ko u- 
c iskow i i  agresji nab ra ł ta 
kiego rozmachu, a nasz fro n t 
p rzy jaźn i i  jedności okrzep ł 
w  ta k im  stopniu, że ca łkow i
cie uzasadnione jest tw ie r 
dzenie, iż n ie  jes t d la  nas 
straszna żadna agresja im 
peria lis tyczna. R ozgrom im y 
każdą agresję im pe ria lis tycz 
ną, w szelkie nikczem ne p ro 
wokacje zakończą się fias
kiem.

W ie lka  p rzy jaźń  narodów  
C hin i  Z w iązku  Radzieckiego 
jest niewzruszona, oparta  jest 
bow iem  na fundam encie 
w ie lk ich  zasad in te rnac jona
lizm u, głoszonych przez 
Marksa, Engelsa, Len ina  i 
S ta jjna. P rzy jaźń  m iędzy na
rodem  ch ińskim  i  narodem 
radzieckim  i  narodam i k ra 
jó w  dem okrac ji ludow ej, 
p rzy jaźń  m iędzy w szystk im i 
m iłu ją cym i pokó j, dem okra
cję ł  spraw ied liw ość narodam i 
całego świata? opiera się ta k 
że na tych  w ie lk ic h  zasadach 
in te rnac jona lizm u  i  dlatego 
jes t rów n ież niewzruszona.

Rzecz jasna, że s i ły  zrodzo
ne z te j p rzy ja źn i są n iezm ie
rzone, n iewyczerpane i  rze
czywiście niezwyciężone.

Niechże w  obliczu naszej 
w ie lk ie j p rzy ja źn i drżą 
wszyscy agresorzy im p e ria li
styczni i  podżegacze w o jenn i!

N iech ży je  nauka M arksa - 
Engelsa -  Len ina  -  S ta lina!

Niech ży je  po wsze czasy 
n ieprzem ija jące im ię  W ie l
kiego S ta lina!

P ek in .

Od rana do późnych godzin w ieczornych szli ludzie pracy 
na Plac Czerwony. W olno przechodzili ko lo  Mauzoleum, na 
którego czarnym  gran ic ie  w id n ie ją  w y ry te  nieśm ierte lne 
im iona Lenina i S ta lina. N ieskończoną ilość w ieńców  p rzy 
niesiono zewsząd, aby złożyć je  na tru m n ie  Józefa W issario- 
nowicza. P rzyniesiono je  teraz na Plac Czerwony. Zasiały 
one całą przestrzeń w okó ł Mauzoleum, p rz y k ry ły  tryb u n y  
w zd łuż M u ru  K rem low skiego —  od baszty Spaskiej do N i-  
ko lsk ie j. Z jakże bezm ierną m iłością do w ie lk iego  wodza 
i  nauczyciela, k tó ry  od nas odszedł, składano te w ieńce! Ro
bo tn icy  fa b ry k i n ic i w  Nogińsku z M oskiewskiego obwodu, 
u b ra li swój w ieniec pękam i barwnego jedw ab iu . P racujący 
G ru z ji i re pub lik  Ś rednie j A z ji sp le tli je  z pachnących róż. 
Leżą one obok w ieńców  z w aw rzynu  i m im ozy z nad brze
gów Morza Czarnego, obok ciem nej choiny w ieńców  od 
pracu jących z północnych k ra in .

Na purpurow ych  szarfach okolonych żałobą, słowa p ły 
nące z głębi serca. Napisy w  języku  rosy jsk im  obok n ap i
sów ukra ińsk ich , b ia ło ruskich , g ruzińskich , n iem ieckich, 
francuskich  i w ie lu , w ie lu  innych.

Wciąż nowe i nowe w ieńce —  od uczn iów  m oskiew skie j 
szkoły, od robo tn ików  w ie lk ie j budow li kom unizm u na 
Wołdze...

Bezgraniczna, bezmierna jest m iłość pracu jących do ge
nialnego kontynuatora dzieła Lenina, w ie lk iego  budow n i
czego kom unizm u, Józefą W issarionow icza S ta lina.

(„P raw da “ , 11 marca 1953 r.)
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^ „Możecie być pewni, te  Związek Radziecki uczyni wszystko, co jest to jego
t  mocy, aby przyspieszyć klęskę naszego wspólnego w roga  —  h it le rowskich  Nie- 
7 mieć, umocnić p rzy jaźń  polsko-radziecką i  w sze lk im i środkami przyczyn ić  się do 
) odbudoicania s i lne j i  n iepodległe j Po lsk i“ .

Z depeszy J. Stalina do Prezydium Zjazdu
P atrio tów  Polskich — 17 marca 1943 roku. i

Żyje i żyć będzie wiecznie
siiiinowska przyjaźń narodów ZSRR i Polski

W  głębokie j żałobie pogrążo
ny jest naród polski, którego 
Józef S ta lin  b y ł W ie lk im  Przy 
jucielem  i opiekunem, k tó re 
mu zwycięstwa odniesione pod 
Jego przewodem o tw orzy ły  
drogę do wolności i  dobrobytu. 
Naród po lski głęboko uświada
m ia sobie w ie lk ie  dzieło 
S talina — niezachwiane b ra
terstw o narodów radzieckich z 
narodem polskim , które  ży je  i  
żyć będzie zawsze."

Z całego k ra ju  p łyną zobo
wiązania narodu polskiego — 
jeszcze mocniej walczyć o no
wy, socjalistyczny ustró j spo
łeczny, którego wzór da ł ludz
kości S ta lin. Poprzez wsie i  
m iasta — ja k  Polska długa i  
szeroka — p łyną zobowiązania 
narodu: żyć i  działać tak, ja k  
uczył żyć i  działać S talin. 
P rzodujący robotnicy, chłopi, 
in te ligenc i wstępują do P a rt ii i 
ZM P, aby wziąć na siebie 
zaszczytny obowiązek jeszcze 
bardzie j zaciętej w a lk i o w y 
konanie testam entu Stalina.

Źródłem  twórczych natch
nień stało się im ię S talina 
dla polskiego narodu, dla 
robotn ików , chłopów, inżyn ie 
rów , naukowców. S tało się ono 
natchnien iem  d la  dzieci po l
skich, k tó re  — gdy nasz naród 
oddawał ho łd S ta linow i w  70- 
lecie Jego urodzin  —  w  poda
ru n k i dla Niego w k ła d a li cały 
swój zapał, aby na jgodnie j, 
na jlep ie j uczcić Stalina.

S ta lin  jest symbolem p ro le 
tariackiego in ternacjonalizm u, 
symbolem tego braterskiego 
stosunku, k tó ry  łączy narody 
pierwszego na świecie państwa 
socjalistycznego — Zw iązku 
Radzieckiego z naszym na ro
dem i  w szystk im i narodam i 
walczącym i o pokój, wolność 
i  socjalizm. To On jest tw órcą 
tego w ie lk iego przełom u w  
stosunkach, ja k i dokonał się 
m iędzy naszym i narodam i. To 
On w ychow a ł narody radziec
k ie  i  naród po lsk i w  duchu 
wzajemnego braterstwa, w ie l
k ie j przy jaźn i, szacunku i  wza
jem nej pomocy.

Z im ien iem  Stalina, z zahar
towaną przez Niego P artią  K o 
m unistyczną i  narodam i ra 
dz ieck im i związane są bezpo
średnio najważniejsze w yda
rzenia w  życiu naszego naro
du na przestrzeni ostatn ich 
trzech dziesiątków la t

Od historyczne j uchw a ły  
P io trogradzkie j Rady Delega
tów  Robotniczych i  Ż o łn ie r
skich z 1917 r,, w  k tó re j 
za podpisem S ta lina i  M o- 
ło towa w ładza rew olucyjna 
proklam owała, że „s to i na sta
now isku samookreślenia naro
dowo-politycznego narodów i  
proklam uje , że Polska ma pra
wo do ca łkow ite j n iepodległo
ści pod względem państwo- 
w o-m iędzynarodow ym ", aż po 
pam iętne la ta  W ie lk ie j W o jny  
Narodowej ZSRR, a także la 
ta powojenne, k iedy  to  S ta lin  
tw ardo postaw ił i  konsekw ent
n ie  rea lizow a ł postula t wskrze 
szenia Polski w o lne j, s ilne j i  
niepodległej, oparte j o granice 
na Odrze, Nysie i  .B a łtyku  —■ 
W ie lk i Wódz ludzkości, w y 
chowana przez Niego K om un i
styczna P artia  Zw iązku Ra
dzieckiego i  naród radziecki — 
daw a ły  nieustanne dowody 
p rzy jaźn i d la  naszego narodu.

Pam iętam y ta k  ważną dla  
narodu polskiego „D eklarac ję  
P raw  Narodów R osji“ , opraco
waną przy współudziale

Stalina, a stanowiącą jeden z 
p ierwszych dokum entów W ła
dzy Radzieckiej. Pam iętam y 
działalność S talina na stano
w isku  Ludowego Komisarza 
Spraw Narodowościowych, k ie 
dy to  w  najcięższych latach 
w o jn y  domowej, otoczył tros
k liw ą  opieką szkolnictwo po l
skie. Pamiętamy, że organizu
jąc w  1920 rolću obronę Repu
b l ik i Radzieckiej przed najaz
dem Piłsudskiego ani na chw i
lę nie utożsamiał On narodu 
polskiego z k lik ą  reakcjon i
stów będącą wówczas u steru 
rządów. Pamiętamy, ja k  to w 
roku  1939 w obliczu niebezpie
czeństwa napaści h itle row sk ie j 
na Polskę S ta lin  w yra z ił goto
wość okazania naszemu naro
dow i pomocy przed agresją, 
pomocy, k tó rą  w  zdradziecki 
sposób odrzuciła rządząca k l i 
ka sanacyjna.

4 m aja 1943 roku S ta lin  u - 
dz ie lił odpowiedzi na pytan ia  
dotyczące stosunków polsko- 
radzieckich, postawione przez 
moskiewskiego korespondenta 
am erykańskie j gazety „New  
Y o rk  Tim es“  i  angie lskie j ga
zety „T im es“ . W  odpowie
dziach tych S ta lin  s tw ie rdz ił, 
że Rząd ZSRR bezwzględnie 
życzy sobie s ilne j i  niepodleg
łe j Polski po klęsce h itle ro w 
skich Niemiec oraz źe stosunki 
pom iędzy Polską a ZSRR p o - ' 
w in n y  po w o jn ie  opierać się 
na podstaw ie trw a łych , ży
czliw ych stosunków sąsiedz
k ich  i  wzajemnego szacunku, 
lub, je ś li będzie sobie tego 
życzył naród po lsk i — na pod
stawie sojuszu i  wzajem nej 
pomocy.

W  sześć tygodn i po opub li
kow an iu  tych słów, w  połow ie 
czerwca 1943 r. odbył się w  
M oskw ie Z jazd Zw iązku Pa
tr io tó w  Polskich, na k tó rym  
b y li ju ż  obecni przedstaw icie
le fo rm ujące j się 1 D y w iz ji 
im ien ia  x Tadeusza Kościuszki, 
pierwszej regu larne j jednostk i 
ludowego W ojska Polskiego, 
organizowanej na b ra tn ie j zie
m i radzieckie j pod bezpośred
n ią  opieką Józefa Stalina.

Zgodnie ze słowam i Stalina,
oddziały po lskich s ił zbro jnych 
o trzym ały pełne m ożliwości in 
tensywnego szkolenia się, o- 
trzym a ły  znakom itych dowód
ców i  in s tru k to rów , wycho
w anków  A rm ii Radzieckiej, o- 
trzym a ły  znakom itą broń ra 
dziecką, pełne w yżyw ien ie  i  u - 
m undurowanie. Pod bezpo
średnim  k ie row n ictw em
Sta lina władze radzieckie u - 
czyn iły  wszystko, by żołnierz 
po lsk i sta ł się rzeczywiście peł
nowartościow ym  żołnierzem, 
ca łkow ic ie  zdolnym  do w a lk i 
z groźnym  i  doświadczonym 
■wrogiem, ja k im  była  a rm ia  
h itle row ska  w  1943 roku.

Zw iązek Radziecki w ye kw i
pow ał i  uzb ro ił W ojsko Polskie 
bezpłatnie. Żo łn ie rz po lsk i za
wsze będzie pam ię ta ł słowa 
Józefa Stalina, wypow iedzia
ne do po lskie j delegacji rządo
w e j, w  k tó rych  podkreś lił On, 
ze nie ma ceny za wspólnie 
przelaną krew .

Po zakończeniu w o jny , w  
c h w ili gdy nasz przem ysł le
żał w  gruzach, gdy wyniszczo
ne ro ln ic tw o  w  żadnym razie 
n ie  mogło zaspokoić potrzeb 
k ra ju , gdy zaglądał nam w  o- 
czy głód, gdy trzeba było roz
począć odbudowę W arszawy, 
Zw iązek Radziecki pod k ie 
row n ic tw em  Józefa S talina 
przyszedł nam w tedy i  p rzy 
chodzi w  dalszym ciągu z 
wszechstronną pomocą. Naród 
po lski dobrze pamięta, że w  
r. 1945, 1946 1 1947 jed liśm y

radziecki chleb i  ubieraliśmy 
s:ę w  radziecką bawełnę.

A  pamiętać trzeba, że byy 
to lata bezpośrednio po w o jn y  
k tó ra  straszliw ie wyniszczy«3 
ZSRR i że sam Związek R3'  
dziecki przeżywał w  tym  cza- 
sie trudności gospodarcze.

Oddzielny, a n ie zw yk le  wa 
ny rozdział w  stosunku Józe« 
Stalina, Kom unistycznej Pa‘ " 
t i i  Zw iązku Radzieckiego, na* 
rodów radzieckich do Pols'« 
stanowi zagadnienie naszycn 
ziem zachodnich.

To S ta lin  i kierowana P17;®* 
zeń Kom unistyczna Pap1 
Zw iązku Radzieckiego realiz?" 
wała, po litykę  k tó ra  umożliw?! 
ła narodow i polskiem u poWi° 
na odwiecznie polskie ziemi 
nad Odrą, Nysą i Bałtykieim 
Pamiętamy, że ty lk o  dziĘ& 
tw a rde j n ieustępliwej posta' 
w ie  Zw iązku Radzieckiego v 
Poczdamie został w  te j spi'3* 
w ie złamany opór Trum a” 3 * 
C hurch illa , tych zaprzysi?7-0'  
nych obrońców im perializm  
niemieckiego. W  późniejszym 
okresie Związek Radziecki ” ie* 
jednokrotn ie  dawał i  nadal da
je  odprawę wszelkim  wysuw3* 
nym  przez im peria lis tów  sug- 
stiom  re w iz ji postanowi®”  
poczdamskich. W ystarczy , 
zacytować odpowiedź S tali”  
w  w yw iadzie  udzie lonym  23.A 
1946 r. przedstaw icie low i 3* 
gencji „U n ited  Press“  na P>* 
tan ie  „Czy Rosja uważa 78 
trw a łe  granice P o lsk i" 
S ta lin  tw a rdo  odpowiedzi3* 
„T ak , uważa“ .

To stanowisko narodu 
dzieckiego i  jego P a rtii by ł”  
nadal jest d la  nas gwaranci* 
nienaruszalności naszych gr3I  
nic, gw arancją przed atak3”1: 
im peria lis tów  am erykańskie”  
n iem ieckich faszystów 3P°0 
znaku Adenauera. ,

Józef S ta lin  b y ł prawa*1'  
w ym  przyjacie lem  Polski, P'ct’  
jacielem , jakiego naród ” aS, 
nie m ia ł na całej przestrze”  
swych dziejów. Tą stalinowska 
przyjaźn ią dla narodu polskie* 
go przepojone jest serce ” 3'  
rodu radzieckiego.

Dziś do nowych, dalszy®^ 
zwycięstw  prow adzi naród raj 
dziecki jego zahartowana p 
bojach Kom unistyczna Par l ‘ 
ze sta linow skim  Komitet®”* 
C entra lnym  na czele. W  " T  
próbowanych, zahartowany®“  
rękach zna jdu j»  się p a r ty j” e * 
państwowe kierownictw'?
Zw iązku Radzieckiego. 
k ie row n ic tw em  swej P a r t ii ” 3'  
rody radzieckie nadal wzrn” ®J 
niać będą potęgę swojej OJ* 
czyzny i  całego obozu pok”^ j 
i  postępu, nadal rozw ijać bC” ® 
bra terskie  stosunki ze wszyst'  
k im i m iłu ją cym i pokój nar”* 
darni, z narodem polskim .

S ta lin  żyje w  pnących si? *  
górę rusztowaniach Pała®’1 
N auk i i  K u ltu ry , maszyn3®11 
Nowej H u ty , Żerania, Dych” '  

S ta linowska idea brate1'*

MUSISZ ZNAĆ SWÓJ PLAN

4-B-12283

Życie nasze rozw ija  się
według w ie lk ich  p lanów go
spodarczych, planów rozkw i
tu naszej O jczyzny i zapew
nien ia dobrobytu je j obywa
telom. G warancją wykonania 
tych planów są — ja k  uczył 
towarzysz S T A L IN  — „żyw i 
¡udzie... m y wszyscy, nasza 
chęć do pracy, nasza gotowość 
do pracy po nowemu, nasza 
wola wykonania p lanu“ . Każ
de wykonanie planu •— dzien
nego, dekadowego, miesięczne
go, kwarta lnego, rocznego lub 
w ielo le tn iego — to k rok  na
przód, zbliżający nas do zbu
dowania Polski silnej, Polski 
żelaza i stali, Polski bogatych 
urodzajów , Polski szczęśliwych 
ludzi. Każde niewykonanie 
planu — to zatrzymanie się w 
m iejscu na drodze do socja
lizmu, a zatrzym anie się w 
m iejscu jest równoznaczne z 
cofaniem się.

Dlatego wykonanie planu to 
„na jw yższy obowiązek każde
go robotnika, technika, inży
niera, k ie row n ika . Obowiążek 
ton musi u trw a lić  się w  świa
domości każdego z nas jako 
prawo, którego nie wolno ła 
mać“ . Tak uczy towarzysz 
B IERUT. Wskazanie to odno
si się w  pełni do każdego 
zetempowca, do każdego m ło
dego robotnika.

Swój podstawowy obowią
zek można wykonać dobrze 
jedynie w tedy, jeś li się go zna. 
Chodzi więc o to, aby każdy 
m łody bo tn ik  znał plany 
roczne, kw arta lne, miesięczne, 
dekadowe i  dzienne —  fab ry 
k i, oddziału, brygady, a prze
de wszystkim  — swoje własne,

Inaczej m ów iąc Idzie o to, aby 
plan p rodukcyjny b y ł dopro
wadzony do każdego stano
w iska roboczego. N ie wszę
dzie, oczywiście, tak jest. B y
wa przecież często tak, że ro
botnicy nie wiedzą, czy w yko 
nu ją plan z dnia na dzień. 
Pod koniec miesiąca dopiero 
rozw iązują zagadkę: „w ykona
łem czy nie wykonałem ?“

W Zakładach W ytwórczych 
Urządzeń Telefonicznych T-2 
im . „K om uny P aryskie j“  w  
W arszawie rozpoczęła się nie
dawno i toczy zwycięsko w a l
ka o doprowadzenia planu za
kładowego do każdego robot
nika. W ygląda to tak : B iu ro 
P lanowania W ewnątrzzakła
dowego dzieli planowe zada
nia pomiędzy działy, dział do
staje swój plan. Np. k ie row 
n ik  działu DPR-3, tow. WRÓ
B EL dostaje szczegółowy plan 
swoje j p rodukc ji: w ie nie 
ty lko , że ma wykonać ty le  a 
ty le  elementów, ale dowiadu
je się także, którego dnia ja 
k i element jego dział ma w y
produkować. Dowiaduje się 
także, że np. wykonanie jego 
zadań planowych wymaga ty 
lu a ty lu  roboczo-godzin, pod
czas gdy przepustowość działu 
przy dotychczasowej w yda j
ności pracy — 183 proc. — w y
nosi o 1“  tys. roboczo - godzin 
m nie j. A by to w yrów nać — 
trzeba uruchom ić rezerwy 
wewnętrzne, trzeba podnieść 
wydajność pracy. Tow. W ró- 
bcl zapoznaje z planem zaiogę 
oddziału: — Każda brygada, 
każdy zespól, każdy pracow
n ik  dow iaduje się co ma w y
konać przez cały miesiąc '  i  
każdego dnia. Padają uwagi,

zobowiązania. M ają  one tę
wartość, że są 'ś.-iśle powiąza
ne z zadaniam i p ianowym i.

Pian doprowadzony do każ
dej brygady, do każdego ro 
botnika m obilizu je  zaiogę do 
zwiększenia wydajności pracy. 
Cały dział, poczynając od kie
row nika , a kończąc na każdym 
robotn iku, w ie ile  musi w  da
nym  . dn iu  wyprodukować ta
kich to a takich części. Wie, 
czy w ykona ł plan dzienny, 
czy też musi na drugi dzień 
odrobić zaległości, zwiększyć 
wydajność.

— Teraz — m ów i tow. W ró
bel — często pracownicy zw ra
cają się do mnie, jeś li mają 
trudności w  w ykonan iu  swo
ich dziennych planów. Podno
si się również wydajność. Aby 
wykonać napięte zadania — 
wszystkie zespoły z brygady 
montażu przekaźników zobo
w iązały się dać po 100 ele
m entów więcej.

W  ten sposób coraz pe łn ie j 
sprawa planu staje się dla 
każdego robotnika sprawą je 
go codziennej w a lk i. W  ten 
sposób w  miesiącu lu tym  dział 
DPR-3 podniósł swą wydaj-, 
rość o 10 proc.

M łody brygadzista z działu 
DPR-5, gdzie jeszcze plan nie 
jest doprowadzony do każdego 
robotn ika  Zygm unt Ostrouch 
tak  m ów i:

„Często produkcja m ł s.aje, 
bo muszę szukać potrzebnych 
deta li po dziale mechanicz
nym . Gdy dostanę plan m ie
sięczny brygady z rozbiciem 
na p lany dzienne — będę so- 
b i m ógł z góry zaplanować, 
czego m i potrzeba do produ

k c ji i skończą się moje „w ę 
d ró w k i“ .

Doprowadzenie planu do 
każdego stanowiska roboczego 
pobudza wszystkich — od dy
rektora do robotnika — do 
jeszcze lepszej, jeszcze a k ty w 
niejszej w a ik i o wykonanie 
swego podstawowego obo
wiązku.

W jednej z fab ryk  przy każ
dej maszynie umieszczono ta
bliczkę z dwoma wykresam i: 
planowanej i wykonanej pro
d u kc ji miesięcznej. W ten spo
sób każdy robotn ik  w iedział 
każdego dnia ile w ykona ł i 
ile  mu pozostało, czy „idz ie  
pod planem“ czy przekracza 
plan. Wywieszono także przy 
każdej brygadzie tablicę, z 
k tó re j codziennie cała załoga 
dow iadywała się o wyn ikach 
poszczególnych członków b ry 
gady. Jest rzeczą niezwykle 
ważną, aby o wykonaniu pla
nów każdego stanowiska robo
czego w iedzia ł na bieżąco nie 
ty lko  dany robo tn ik  lub b ry
gada robotn ików  i k ie row n i
ctwo, ale także cała załoga. 
Załoga jest bowiem gospoda
rzem fab ryk i, a cóż to za go
spodarz, k tó ry  nie wie, co się 
dzieje codziennie, w  jego go
spodarstwie? W yn ik i przodu
jących robotn ików  m ob ilizu ją  
innych, a równocześnie każdy 
robotn ik  pracuje z dnia na 
dzień nie jako „na oczach ko
le k tyw u “  i zna jduje się pod 
jego stałą kontrolą.

W alka o to, aby każdy 
ze tempo wiec, każdy m iody ro
bo tn ik  znal swoje p lany dzien
ne, dekadowe, miesięczne, 
kw arta lne, roczne i  codzien
nie z niesłabnącą siłą dążył do

ich w ykonania 1 przekrocze
nia — to najważniejsze zada
nie polityczne każdej zakłado
w e j organizacji zetempowskiej.
Realizować je można zarówno 
na zebraniach i w  rozmowach 
indyw idualnych, ja k  i poprzez 
tablice przodowników i bume
lantów , „b łyskaw ice“ , gazetki 
ścienne i gazety zakładowe; 
na tab licy  w yn ików  danej 
brygady przodujący robotn ik 
może być oznaczony np. ry 
sunkiem samolotu, a ostatni 
znakiem żółwia, ostra „b łyska
w ica“  n ie jednokrotn ie może 
przyspieszyć doprowadzeń i e 
planu do -stanowiska na w y
dziale, gdzie go brak, lub po
lepszyć rytm iczne jego w yko
nanie,

Podstawowym zadaniem or
ganizacji zetempowskiej jest 
wyjaśnian ie młodzieży, że sta
le w ykonyw anie i  przekracza
nie p lanów — to pierwszy i 
najważniejszy obowiązek, że 
k to  stale planu nie Wykonuje 
— ten plam i honor młodego 
robotnika Polski Ludowej.

W  naszej walce powinniśm y 
zawsze posługiwać się przodu
jącym i doświadczeniami ro
botn ików  radzieckich. Wzorem 
w  dziedzinie doprowadzania 
planu do każdego robotnika 
może być dla nas Moskiewska 
Fabryka Narzędzi. W prowa
dzono tam  „książeczki w k ła 
du pracy“ , w  których obok 
nazwiska i  zawodu robotnika 
znajdują , się następujące po
zycje: zadania w  planie 5-Iet- 
nim , zobowiązania, w n ioski 
racjonalizatorskie, odbyte k u r
sy szkolenia zawodowego, o- 
trzymane prem ie i  nagrody.

Ta książeczka — to podstaw* 
oceny pracy każdego robot” 1" 
ka fab ryk i. W ten sposób d” " 
prowadzone zostały do każd?" 
go robotnika nie ty lko  jego za' 
dania dzienne, miesięczne, czY 
roczne — ale zadania w  cały” 1 
planie 5-letnim . Wzmog!”  1(1 
n iezw ykle aktywność z.ałoS1 
M oskiewskiej Fabryk i Narz?' 
dzi. Z in ic ja tyw y  organiz.ad1 
pa rty jne j odbywają się zebr3'  
nia ogólno-zakładowe i ° ci" 
działowe, gdzie poszczegól” ® 
Plany są żywo dyskutowa” ®- 
l  ada na nich w iele uwag i 
sprawriień. Powstały oddzi*' 
łowc i  ogólno-fabrycznc koi” «' 
sje kontro lne, które zajęły s‘® 
usprawnianiem  organ izaci
pracy i podniesieniem je j w'Y' 
dajności. Stachanowcy obić”  
opiekę nad słabszymi robot” 1'  
kam i. Napłynęły liczne w n i” '  
ski racjonalizatorskie. Zaiog® 
wykonała swoje zadania uh«®* 
g łe j p ięc io la tk i przed ten” «' 
nem.

Korzystanie w  pełn i z rą* 
dzieckich doświadczeń pomoże 
organizacjom zetem powsk«” 1 
w  walce o doprowadzeni”  
planu do każdego s tanow isk”  
roboczego, do każdego robotn i' 
ka. w  walce o rytm iczne 1 c° '  
dzienne wykonywanie plan” - 
Towarzysz S T A L IN  uczył- że 
gwarancją realności piano«' 
są ludzie i ich zapal do pracY 
po nowemu. Trzeba więc U” '  
maczyć ludziom, że walka «* 
wykonanie planu jest ich P” '1'  
stawowym  obowiązkiem, •>” '  
tlzić w  nich zapał do te j w a l' 
k i, uczyć ich pracy po nowe* 
mu.

JERZY ZłELEtfSKl

siw a narodu radzieckiego 
polskiego zwycięża w  każdy1*  
sukcesie budownictw a socja?1'  
stycznego w  Polsce. Ona lew 
u podstaw naszej pewności 
statecznego zwycięstwa, ” 3'  
szego hartu  i zapału. Ona Pr °  ̂
wadzi nas do nowych zwyci?5'  . 
k ich  b itew  w  walce o pokoJ 
i  socjalizm.

Przestało bić serce .Stali” 8: 
N ie! B ić ono będzie na wi®J<1 
w  ludzkości walczącej o P °' 
kó j, socjalizm  i  kom unizm  ~~ 
na całej k u l i ziemskiej, Bi® 
ono będzie wiecznie w  sercac”  
Polaków budujących szczęść1® 
sv.’o je j Ojczyzny.

JERZY W AŃKO W ICZ



Ze Stalinem na łamie szkolnej
Józef został w yróżniony już i 

"  1894 r. na końcowym egza- j 
iń inie w duchownej szkole m ia- I 
steczka gruzińskiego Gori. O- j 
Pro.cz świadectwa z samymi 
Patkam i otrzym ał zaszczytną 
Pochwalę. Był to na owe czasy) 
duży sukces, zwłaszcza, że o j
ciec Józefa nie należał do stanu | 
duchownego, lecz był ubogim 
szewcem.

Gdy spotkaliśmy się znowu 
jesienią 1894 r. w T yflis ie  jako i 
uczniowie tamtejszego semina- 
r 'um duchownego, zaczęliśmy po ! 
raz pierwszy poznawać życie j

w ie lkiego miasta. Budynek se- 
m inariłpm wzbudza! w nas sza
cunek i podziw swoją cztero
piętrową wysokością. Jego sale 
studenckie były tak obszerne.- 
że w  każdej z nich mieszkało 
ponad dwudziestu studentów. 
A le  Józef czul się w- nich w k ró t
ce ja k  u siebie w domu. Gdy 
ty lko  studenci wyższych kursów 
zorientowali się, że wśród no- 
woprzyjętych Dżugaszwili jest 
na jin te ligentnie jszy, zaczęli za
raz zapraszać go na swoje ze
brania, pożyczać mu książki i 
czasopisma.

Po roku pobytu w T yflis ie  | 
uświadomienie polityczne Józefa | 
osiągnęło taki poziom, że zacząi 
on organizować nielegalną gru- j 
pę polityczną wśród studentów 
seminarium. Sam opracował 
szczegółowy plan je j działania 
i przeprowadzał z nami na ten j 
lemat niezliczone dyskusje. 
Wkrótce jednak okazało się, że 
dalsza praca naszej organizacjij 
na terenie sem inarium staje się 
niem ożliwa: opanowany fana
tyzmem re lig ijn ym  inspektor 
Abaszidze sprawował nad nami 
zbyt silny nadzór.

Na wniosek Józefa wynaję-

liśmy za 5 rub li miesięcznie p o - . zazwyczaj około 30 stron, uka
kój w mieście, na Górze Daw i
da i zbieraliśmy się w nim  nie
legalnie raz albo dwa razy w 
tygodniu przed .wieczornymi za
jęciami w seminarium. Sam 
Józef nie m ia ł zupełnie pienię
dzy, jego rodziców stać było

zywała się dwa razy w miesią
cu i przechodziła z rąk do rąk.

W miarę rozwoju naszej orga
nizacji nastroje rewolucyjne 
wśród seminarzystów ,poszły do 
takiego napięcia, że niepodobna 
ich było ukryć. Wśród semina-

zaledwie na pokrywanie o b o -1 rzystów było k ilku  szpicli, któ-

W ymiańa zdań w  naszej o r - ; 
ganizac.ii i stale dyskusje nie i 
w yw iera ły  dodatniego wpływu 

I na dalsze nasze studia w semi-1 
narium. M imo to Józef otrzy- 

j mai bez szczególnego w ysiłku) 
| promocję na wyższy kurs. Ale j 

jego pilność' nie uśpiła podej- i 
I rżeń przełożonych seminarium.

Jerzy P iórkowski

S t a l i n  t o  p r a w d a
Zdarza się te życiu, że jeden 

Człowiek ma drugiemu  tríe le
cl o zawdzięczenia. Dziecko za-
Udzięcza życie swoje — mat- 
Ce■ Uczeń wiedzę, którą posiadt 
~~ swojemu nauczycielowi. Zoł- 
nier2 na froncie hart bojowy  
~~' swojemu dowódcy, uratowa-  
ł!!e od śmierci — bojowemu 
druhowi. Wiele spraw  łączy 
~łowicka nierozerwalnie ze 

swoim środowiskiem, ze znajo- j 
Wąnii, ukochanymi. 1 myślę, że 
, 'fdy powtarzamy czyste jak  
~więk górskiego kryształu sło- i 

Wo; Stalin, to nie ma prawdzi-  
'Wogo! rozumnego człowieka  — J 
w którego sercu i umyśle nie i 
? ^zwałoby się owe słowo wie- 
°k io  tnyuń echem miłości i 

pr-Uwiązania.

__ Wiele pieśni, wierszy, obra- 
j ° lu Poświecono Stalinowi.  Wie-  
e rozpraw naukowych, . prac 

U^damentalnych, które przejdą 
g0 historii w swojej gałęzi wie- 

Jeszcze więcej dziel twór-  
C-oj miłości i  myśli , które On 
o- bHdzll, na pewno powstanie. 

^ Stalin, Jego życie całe i 
Ueto całego życia jest tak ol-br>

na
Umie
zcj

i  rozstrzygające dla 
_ współczesności i przy- 

ości — że dzisiaj nie potra f i-  
|ł objąć całej wielkości tego 

° ‘ orzyma historii .

Ula mnie osobiście słowo to 
drogie przede wszystkim  

ate9o, że jest nierozerwalnie
Wiązane z drugim  słowem ro- 

c wielk 
too

I 1«« *  to Prawda.
Pinie

w ie lk im  i  prostym . Sło
to nazywa się: Prawda.

Prawda  o 
samym, o moim życiu i

n!o,Ĉ ' Stalin to prawda o 
^ lrn narodzie, o jego praw-  
^ - ‘Wej historii,  o bu jnej wspól- 
s' esności, o promiennym jutrze, 

min  — to prawda o świecie 
° Przyrodzie, o walce 

¿ 'Pstkich uciemiężonych i  wy-  
^ . ‘Wanych. O wychodzącym  

leUełironnie zza chmur i burz 
"lennych słońcu pokoju i 

Sprawiedliwości.

^S ta l in  — to prawda. Prawda  
to Stalin. Poznacie dzisiaj 

- °h!ieka najlepiej, jeśli  spoj- 
n Vcie ... ------ :• -------j-
sio

mu w oczy i powiecie
3Uo; Stalin. 

obaczycie radość w oczach i 
c’_rttersko wyciągniętą dłoń u 
s ' "toieka kochającego pokój i 
'Prawiedliwość. Poznacie wrogu
Prawd
di y i ciemiężcę kiedy na

lü‘?k tego słowa wykrzyw i

twarz nienawiścią. Wszystko to 
uczyni jedno słowo: Stalin. Od
dzieli od siebie dwa światy, 
dwóch ludzi, równie ostro jak  
światło i-m rok .  H..

I I .

Stalin podaje i podawać bę
dzie każdemu uczciwemu czło- j 
wiekow i pomocną dłoń. Stalin, j 
Jego cale życie, Stalin — otco- 
ce Jego w ie lk ie j  .m y ś l i  zrodzo
ne z pracy i w a lk i  bezustan- ; 
nej. Czytajmy piln ie dzieła Sta
lina, wracajmy do nich jak  do 
najlepszej pomocy i  życiowego 
drogowskazu. Uczmy się histo
r i i  Jego życia, w yku te j  jakby  
z jednej bry ły  szlachetnego ka
mienia, bez pęknięć, bez skazy 
najmniejszej: jedności m yś li i 
czynu. Za każdym razem od
najdziemy w tej lekturze wska
zania i  nauki dla swojej w ła 
snej postawy życiowej, dla co
dziennej pracy i działalności.

Nie wierzcie ludziom, którzy  
chełpliwie twierdzą, że znają 
życiorys towarzysza Stalina na 
pamięć, że „ w y k u l i “  Jego nauki 
i na potwierdzenie tego zasypią 
was ty lko  — potokiem słów, 
cytatów, dat... Patrzcie na czy
ny ludzkie. Po tym bowiem po
znaje się wiernego ucznia Sta
lina, prawdziwego człowieka 
Jego w ie lk ie j  i niepokonanej 
armii.  Uczymy się Jego dziel po 
to aby dotarły  one z całą siłą 
do naszego mózgu i  serca i  tak 
biły każdego dnia, każde j .go 
dziny, każdej chw il i  — zgodnie 
z pulsem naszego życia. W każ
dym naszym czynie. Ciężkie to 
i trudne zadanie. Ale to jest 
właśnie Stalin w każdym na
szym dniu. A le  właśnie tę 
prawdę, jak  bron niezawodną, 
dał Józef Stalin do ręk i każ
demu z nas. Z tą prawdą — 
zawsze żyje i zyć będzie wśród 

nas.

I I I .

Naród. Het kłamstw,
oszustw i uikczemności popeł
niono zasłaniając się intere
sem, dobrem narodu. Ileż gru
bych dziel naukowych, ileż 
wierszy, powieści napisano dla 
ukrycia i upiększenia krzywdy  
i wyzysku. Ale czy puder i 
szminka ukry je  gnijącą twarz 
burżuazji?

Jak jednak zdobyć bystrość i 
przenikliwość wzroku, aby zro
zumieć prawdę o swoim naro
dzie, jego historii , jego ku ltu rze? 
Jak objąć pełnym zrozumienia 
spojrzeniem jego przyszłość pro
mienną i  całe swoje życie — 
jako wierną służbę dla tej p rzy
szłości?

Kocham  swój naród prawdzi
wie. Znam jego prawdziwą h i 
storię. Rozumiem  i  czuję praw
dziwe piękno w ie lk ich dzieł na
rodowej ku l tu ry  i  sztuki. Wiem  
jak  należy służyć narodowi do
brze, skutecznie, ofiarnie. I  
wszystko to zawdzięczam Sta
l inowi.  Stalin nauczył mnie, 
gdzie bije prawdziwe serce na
rodu, stającego się narodem so
cja listycznym. Zrozumiałem, że 
mam prawo być dumny z tego, 
że jestem żołnierzem polskiej 
„brygady szturmowej“  pokoju  
i  socjalizmu. Nauczył mnie pa
trzeć prawdziwie na historię 
narodową, jako na walkę bez
ustanną i  zażartą ciemiężonych 
przeciw swoim ciemiężycielom 
rodzimym  i  obcym, wyzyskiwa
nych — przeciw swoim wyzy
skiwaczom polskim i  obcym. 
Nauczył mnie kochać i rozu
mieć prawdziwą, w ie lką k u l tu 
rę mojego narodu i całej ludz
kości. Spod błota, jak im  przy
k ry ła  tę ku l tu rę  burżuazja, bi je  
je j  odwieczne, ludowe źródło, 
bije  czysty i  życ ioda jn i s t ru 
mień je j  prawdziwej,  wie lk ie j,  
narodowej tradycji.  Jakże sze
rok im  nurtem spływa ona w  
jasność socjalistycznego dnia, 
kiedy służy i  służyć będzie na
rodowi całemu, staje i stanie 
się jego codzienną potrzebą jak  
Chleb i  woda, ciepło i światło...

Podwaja ludzkie siły ta p ra w 
da o swoim narodzie, jego h i 
stor i i  i  kulturze. Prawda, którą 
jak  pochodnię dał do ręki Sta

lin.

IV.

Oto czym był, jest i  będzie 
dla mnie Stalin. Człowiekiem, 
któremu mam do zawdzięczeniu 
prawdziwe życie, prawdziwa. 
Ojczyznę, prawdziwą drogę w  
przyszłość.

W I T O L D  D Ą B R O W S K I

Nocą, szóstego m arca, w  m roczne j dw o rco w e j h a li
czuw a jących  bezsennie dopad ł k o m u n ika t.

M yśm y,
pojąć n ie  mogąc,

w  ciszy og rom ne j s łu ch a li 
n im  w erbe l żałośnie zaw arcza ł, ru n ę ła  E roica.
K toś  tw a rz  zas łon ił rękaw em , lu d z i ro z trą c ił i w yb ie g ł. 

Oczy, nie m ia ły  słów,
t łu m  o n ie m ia ły  za m ilk ł...

I s łychać —  to zmęczone serce b ije ,
b ije

w  g roźne j, sp ię trzone j ciszy,
pod roboczym i b lu za m i. 

S k łę b ił się, m ęskim  n ie w y b u c h ły m  p łaczem

ko m u n ika t,
i b ru zd y  na czołach w y ż ło b ił —

tow arzyszu  K u p e rin ,
profesorze Tkaczew  

to n ie  może być  p raw da !
N am  —

co teraz robić?

Nam...
nam...

Z a łopo ta ła  flaga
i  powiało

cze rw ien ią  ja k  d yn a m it,
ja k  pieśń,

ja k  drogow skaz.

Pod nią,
k u la m i dartą ,

zb lak łą ,
w y p ło w ia łą

w zyw a  nas,
kom un iśc i,

P a rtio ,

i  śm ie rć  s ta linow ska , 

ał, w zm ocn ił, zaha rt 

b rygado  sz tu rm ow a !

On c ię  w ych o w a ł, w zm ocn ił, za h a rto w a ł —

prow adź p lane tę  da le j,

wiązkowych opłat w semina
rium . A le inn i z nas otrzym y
w a li stale paczki i drobne kw o
ty  pieniężne, z których ła tw o 
mogliśmy płacić za pokój. W 
nim zreferował nam Józef m ię
dzy innym i teorię Darw ina o 
pochodzeniu człowieka. Pod ko
niec roku rozpoczęliśmy lektu
rę pism polityczno-ekonomicz
nych i przeczytaliśmy k ilka  
rozdziałów z dzieł Marksa i 
Engelsa. W czasie zebrań zada
waliśm y Józefowi różne pyta
nia, na które on odpowiadał 
prosto, jasno i wyczerpująco. 
Początkowo ograniczał się do 
propagowania ustnie idei M ark
sa i Engeisa. W krótce jednak 
zaczął redagować w języku 
gruzińskim  gazetę seminaryjną, 
w które j om awiał wszystkie 
zagadnienia poruszane na na
szych zebraniach. Liczyła ona

rzy donosili inspektorow i Aba
szidze o nastrojach kolegów, a 
zwłaszcza o działalności Józefa 
Dżugaszwili. Inspektor zaostrzył 
kontrolę. Bardziej jednak od 
nie j dokuczało nam szpiclowa- 
nie jego pomocników. Pewnego 
wieczora gdy pisaliśmy . jakieś 
wypracowania, wszedł, nagle do 
klasy inspektor Abaszidze. Po
nieważ nie Znalazł nic zakaza
nego w ławkach, zaczął prze
prowadzać rew izję osobistą każ
dego studenta. Tym  razem mie
liśm y jeszcze szczęście. A le  w 
następnym tygodniu inspektor 
znalazł w czasie rew iz ji u 
Józefa Dżugaszwili zeszyt z a r
tykułem  do naszej gazety. Zwo
ła! natychmiast konferencję 
nauczycieli i zreferował na niej 
treść a rtyku łu . W wyniku' tego 
otrzym aliśm y złe stopnie ze 
sprawowania i ostre nagany.

Fanatyczny m nich Abaszidze 
wygłosi! długie przemówienie na 
jednej z konferencji, w  k tó rym  
ponowił dawniejsze oskarżenia, 
zwrócił, uwagę na nasze zami
łowania do zagadnień politycz
nych, napiętnował działalność 
Dżugaszwilego i przeprowadził 
uchwałę o wydaleniu go z se
m inarium .

Tak skończyło się nasze 
wspólne życie szkolne. Józef 
Dżugaszwili opuszczał semina
rium  z całkow icie ugruntowa
nym poglądem na świat. Wie
dział i rozumiał, że dotychcza
sowe życie musi ulec ca łkow i
tej przebudowie. Od tego czasu 
Józef S talin poświęcił się w y
łącznie pracy rewolucyjnej.

D. GOGOSZIJA

przełożył L. Kurdybacha

JÓZEF P R U T K O W S K I

STALIN ŻYJE!
Śmierć Cię naszym sercom nie wydrze,

Stalinie.
Nie zmieści się w  klepsydrze 
Twe w ie lk ie  imię  
Twoje rozkazy, ślepą 
Pustynię w  k ra j  żyzny zmienią  
Nie wierzę  k iro m  i krepom!
Wierzę czerwieniom!
Wszędzie, gdzie płoną i p łyną  
M il ion y  ton naszej stali 
W brew biu letynom  
Ży je  Stalin.

Ty lko  przestało bić serce 
(dla Ciebie biło, święcie)
Lecz idą spadkobiercy 
M y, ty, on, nasze dzieci.

Ludzie z portóio i miast 
(coraz więcej ich będzie)
Bo Stalin  żyje w  nas 
Ciągle! Zawsze! Wszędzie!

Niech spróbuje wyciągnąć pięść 
Ten, k tó ry  wojną grozi.
Całego świata trzecia część 
W  sta linowskim obozie

Nie sięgną po nasze miasta i w ioski 
Dłonie niczyje.
Czuwają armie stalinowskie  
Stalin  żyje!

li: Got balów W OROŃKO NA KREMLU
t  ■ - '-P ro szę ! p o w ie d z ia ł sekre- 

rz Uchylając drzw i gabinetu.
r]v.. ,"*** PW Ul W iM U iu m .v .
. powolnym krokiem

' v e j  ręce, zgiętej nieco w "  tok- j 
i  U ’  dym iła fajeczka. Prawą j 
‘ zy m a l przed sobą zdając się 
W ltać gościa.

A n d rz e j zaś w szed łszy  s ta ł 
H g le  w  m ie js c u  ja k  w ro ś n ię ty  |

Posadzkę. Opamiętał się wre- ¡
, 7-cie i prędko zrobił k ilka  kro- j 
'ow naprzeciw Stalina. Zeszli > 

na środku gabinetu.
Stalin oczywiście rozumiał do

skonale, co się dzieje w duszy 
Sńrnjka. domyślał się jego wzru- 
szenia. Inny człowiek, nie tak 
w lelki, nie tak de likatny, nip 

ła lin , żeby Andrzeja ośmielić.
■zacząłby s ię  doń , p rze sa d n ie  ta- j 
8k a w ie  uśm ie ch a ć , k le p a ć  po ra - j 
^ 'e n iu ,  a m oże n a w e t o b ją łb y  j 
g0 fa m il ia rn ie  za ra m io n a  i po- i 
^ h g n ą l Za sobą do b iu rk a , czym  j 

. go ch yb a  jeszcze b a rd z ie j ¡
Ziiiieszał i zbił z tropu ostatecz- ! 
kie .

Stalin zaś po prostu wycią- J 
do Andrzeja rękę: wycią- j 
praw ie bez uśmiechu, tak. \ 

jakby się nie po raz pierwszy ¿ wszystkim 
’"udzieli, jakby Andrzej zwykł

Stalin szedł w kie runku An-
W

mona.

A N D R Z E J
, , ,  i „odsuną! gościowi, p u - i do Stalina. Odprawcie mnie stąd 

j o ’ S w Andrzej wziął 1 precz, nie traćcie swojego, dro- ufacie miV
dełko papieros ; ‘ n ia j zapa. ! giegó czasu, proszę was..." Andrzejow i az dech zaparto,
papierosa, aie i w pal. S ta lin obserwował spokojnie .¡.Dopatrzył zmieszany na Jozefa
lić i zaczą. »o g wzburzenie swego gościa. Po- | W issarionowicza i zamruga! ja -

.M arii“ . uścisnął dłoń sekreta
rzowi generalnemu pa ltu  boi 

l iró w . T o  w .ich  im ieniu, jest 
Jest ty liio  ich

wym ówką zapyta! Stalin. Nie

delegatem. To nie pom yłka; je
go obecność tuta j, w tyr” 7f,?ad- ; Moskwie? — zai 
necie, jest ca łkow ic i- ‘ j palaj ąc fajeczkę.

_ Pierwszy raz jesteście w
zapytał Stalin za-

ze IDopiero teraz spostrzegł 
stoi w dużym, na pierwsze wej^ 
rżenie pustym gabinecie 
niego drzewa.
łaskawie i z ciekawością

z jas-
Stalin patrzy nań 

z tą
dóbrą ciekawością, co bywa ty l
ko u tych. którzy sami kochają
ludzi. A więc Andrzestaunow i 
bez lękliwości spojrzał S talinow i
prosto w twarz.
‘ Droga, znana twarz. Podobna

_  pierwszy. „ , . „
_  Podoba wam się Moskwa.
_ O! — zdołał ty lko  w ykizy-

knąć Andrzej.
_ A przyjęto was tu dobrze ?
_  Nawet nadspodziewanie, 

Józefie W issarionow iczu.
_  Czemu „nadspodziewanie“ ? 

— uśmiechną! się Stalin. — U 
nas’ w stolicy górników powaza-

_ Nigdy tego nie zapomnimy,
Stalin... — odpo-towarzyszu

do portretów;

starsza, i bardziej rz®.ii k a ’ ' 1 ^ - !  wiedział stanowczo Andrzej 
sza, jeszcze lepsza o P—  -n zapaU) już fajeczkę i
tretach; bliższa. ; wciągnąwszy się dymem usiadł.
S z lS ^ c i ą Si e np ^ T - l  -«e nie za b iu rk ie m , ty iko  w to-, ale nie ... 

ocliło- ¡ telu naprzeciw Andrzeja.— mac TO\V<Tmi nie nagli. P ^ a l ^ m u ^ ^  | ^  — prositem was. towarzy-
ńąć; stoją jeszcze wciąż na sr 

■abinetu.
Worońko — P°w ied/.ia!

- aeaH | wreszcie nachyliwszy się ku roz 
I Andrzej sam śmiało zagai ^

bywać co dzień, więc nic w 
-Vtni  nadzwyczajnego, że przy- 

S/e«  dzisiaj.
— Dzień dobry, towarzyszu 

); Prońko — powiedział Stalin 
C|,cho i dobrodusznie.'
, Andrzej z radością i czcią u- 
8cusnął wyciągniętą rękę. W tej 
chw ili czuł, że razem z nim rę- 
N? Stalina ściskają i W iktor, i 
. l’°kop Maksymowicz, i Dziad. 
! w uj Onisim, i M itia  Zakorku 
' Dasza, i wszyscy komuniści. 
v szyscy górnicy, wszyscy ludzie 
?e„ -S trom ej M a rii“ . To w ich 
im ieniu on) Andrzej Worońko. 
Sckretarz organizacji pa rty jne j

°Zapyta ł o to. o co by przede 
zapytali na

,t?m Sf US - X a P ik a ż d V  p o w ie k

I w L r z d r o w ie  Józe-

' ^ S ^ c S - u s z ^ n i c m  i
Stalin to usłyszał.

nnhrze  — odpow 
j i.; _  Bardzo dobrze. Dzię- 

2 a wasze'' -  i- usłyszaw- 
! sZy ę odPowiedż, P łyn n ym ^ w oL 
| cym  ruchem  r ę ^  ¿¡u\ . k u . 
drze jow . fo te l piz>

Palić można — d°clrU 
i kiedy Andrzej uI uśmiechetn, Klca->

tern jeszcze bliżej nachylił się 
ku niemu.

— Proszę m i opowiedzieć — 
poprosił — jak  się zrodzi! ten 
doniosły ruch u was w kopalni. 
Całą historię rekordu...

Andrzej westchnął z ulgą.
— To mogę - -  odpowiedz,ial 

chętnie, z radością nawet. — To 
— proszę bardzo...

Zdawało m uLię, że to napraw
dę będzie łatwo. Wahał się ty l
ko, od czego zacząć i jak  wszy
stko opowiedzieć jak  najprę
dzej.

Stalin czekał c ierpliw ie .
—■ To było ta k -  — trochę się 

zacinając rozpoczął Andrzej. — 
To poszło stąd, że rębaczom w 
przodkach zaczęło być ciasno.— 
Tu się zatrzym ał powątpiewa
jąc: a czy towarzysz. S talin wie. 
co to jest „przodek“ ? Może trze
ba wytłumaczyć? Po chw ili na
mysłu orzekł, że Stalin wszyst
ko wie.

Zaczął opowiadać dalej.
Stalin stuohai go nader uważ

nie, jakby każde słowo Andrze-

snymi rzęsami: „Czym ja was 
oszukałem, towarzyszu Stalin? 
Alboż to możliwe? Cóż znowu?“ 
— nieledwie obrażony pyta ł w 
myśli Stalina.

nawet taki dziesiętnik się zna
lazł, który gdy ustalono rekord, 
uszkodzi) przewód powietrzny...

— jVięc to także wiecie? —- 
zdziw ił się Andrzej i poczerwie
niał.

— Jak w idzicie — uśmiechną! 
się mimo woli Stalin. — Dla
czego nie opowiedzieliście mi te
go od razu. towarzyszu Woron-

— Szkoda, -że nie wiecie — 
S talin. — Jesteście

— Czemuście m i nie opowie- | ko? 
dzieli na przykład. — pytał Sta
lin  — że wasz wniosek, aby pra
cować inaczej, na po tka ł. zacie
kły  opór adm in istracji kopalni? 
Przecież tak byio?

— Było...
— A sekretarz miejskiego ko

m ite tu  partii... Jak się na iywał? 
Rudin? Oświadczy! nawet, ze 
jesteście szkodnikiem, a rekord 
Abrosimowa — to mydlenie 
oczu. Było tak?

— Ale myśmy Rudina już te
go... już w ypędzili — powiedział 
Andrzej zdziwiony własną sta
nowczością.

— Słusznie zrobiliście — k iw 
ną! głową Stalin. Jego twarz 
pierwszy raz w ciągu rozmowy 
przybrała wyraz surowy. — 
W ie lk i czas tych Rudinów... tych 
gadutów... paniczów... nieuków... 
pędzić ze wszystkich stanowisk

Istotnie, dlaczego nie opowie- rów nik — zawołał wesoło sta

— żeby się was o to i 
owo poradzić.

___ M nie? — zapytał mimo- 
woli Andrzej, którego w p ierw 
szej chw ili słowo, „poradzie się 
przeraziło. . .  j jakby za każdym słowem wi- | ki czas' Doskonale, że i pod tym

_  Właśnie was. jesiesci . fU¡a[ więc.c ł ¡ dalej niż sarn ro z -[ względem ruch śtachanowski
przecież jednym z ‘"n1C *  °!,°a- mówca. A l e  gdy Andrzej skoń- i pomógł partii. Ale' przecież nie

o,Jr, “ ' *■*'" "  . . . .  w
;e

j a byio dla niego drogocenne ¡ ¡ — powiedział z odrazą. — W iel-

dziat? Czemu zawyrokował, że 
■do tego wysokiego gabinetu 
można iść ty lko  ze zwycięskimi 
wiadomościami? Po co się prze
chwalał? A w tym gabinecie 
przechwalać się nie wolno. Tu 
chcą prawdy, całej prawdy. Oto 
skutek; oszukałem towarzysza 
Stalina, oszukałem...

Siedział teraz zgnębiony i za
wstydzony. Stalin to zauważył.

— No, sekretarzu party jny — 
powiedział wesoło — rozumie
cie teraz, co oznaczają te posz
czególne fakty? Jako kierownik, 
rozumiecie?

—• M łody jeszcze ze mnie kie
row nik — szepnął Andrzej zbi
ty z tropu doniosłością, z jaką j powiędnie 
to slcwo zwrócone do niego za
brzmiało w ustach Stalina..

— A przecież — kierownik.
S talin wstał i przeszedł się po

stachanowskiego. Co to za jed 
ni? K to za nim i stoi? Jakie są ¡ powiedział 
ich realne s iły7 Kto jeszcze człowiek partyjny, wszystkim 
przeszkadza ruchowi? ja k im i . powinniście się interesować, 
sposobami można mu pomóc? j _  Teraz się dowiem — po- 

Odtąd już nie siadał. To cho- j wiedział skwapliw ie Andrzej. — 
dzi! po gabinecie lekkim i, cichy- j napiszę wam. 
m i krokam i, to przystawał na- j — Napiszecie? — Stalin prz.y- 
gle, żeby zadać nowe pytano. , m,.uzvt 0Czy. — No, no. uważaj- 
lub wysłuchać odpowiedzi. | cje> nje ¿róbcie zawodu. Będę 

...Ba! A mówicie — młody kie- j wekai na list. — I pogroził mu
j żartobliw ie fajeczką.

— Na pewno napiszę... — po
wtórzył Andrzej.

— I nie ty lko  o wrębiarkach. 
W ogóle o mechanizacji robót 
górniczych. My tu ta j, w Kom i
tecie Centralnym, szczególnie się 
tym interesujemy. Właśnie me
chanizacja, nowa technika wraz 
z innym i czynnikam i pomoże 
nam znieść odwieczne przeci-

jąc przed Andrzejem. A ja.t 
was posłuchać — w ie lk i mąz 
stanu.

— Cóż znowu, Józefie Wissa
rionowiczu... — zawstydził się 
uradowany jednak Andrzej.

— Jakie macie wykształcenie.
— Ty lko  siedem klas...
— Tylko siedem klas — po

w tórzył Stalin z uśmiechem. --  
Wątpię, czy przed rewolucją
m ożna’ było znaleźć bodaj jed- j wieństwo między pracą fiz y c z n ą  
ne«0 górnika z siedmioma k ia -  j a umysłową i dojść do k o m u n iz -  
s im i "pracow aliście m łotkiem j  mu. Jak myślicie, to w a rzyszu  
mechanicznym? I Worońko—zagS dną l te raz , a w

— Tak młotkiem... oczach mu zalśniły wesołe is k ie r
— No i jak narzędzie? Dobre? ! ki — dojdziemy do komunizmu'
— Nie pizec?ę, narzędzie od- 1

— wicia*.— . . . .  . aziai więcej i cmiej niz. sam *1"  ¡ « „c u a i.u ,.,» !
przecież jednym z in ic ja to io v  ¡ mówca_ A]e „ dv Andrzej skon- pomógł partii. Ale' przecież nie 
ruchu stachanowskiego. sia ¡ czy}> StM in wolno potrząsną! j ty lko  Rudinowie stali wam w 
chanowcy — to ludaie no , g{ową%i Andlyej że jest '■ drodze. Czy nie mieliście także

— A nie jest już przestaiza- 
ły?
_ Skądże, Józefie Wissano-1

nowiczu — zdziwił się Andizej. j
dywanie. Potem "znów podszedł j — Dopiero go niedawno wpro- | Trzeba tylko, żeby wszyscy w

naszym kra ju  pracowali po sla- 
chanowsku...

— Cała nasza klasa robotni
cza jest o tym najmocniej prze
konana — odpowiedział z prze
jęciem Andrzej.

— Ja też tak myślę: dojdzie
my — uśmiechnął się Stalin. —

blisko do Andrzeja. i wadzono...
- Oto co oznaczają te fakty, i — No cóż' Przypuśćmy — zgo

dził się ze śmiechem Stalin. —

szczególni... .,
A cóż ja mogę poradzie wam, 

najmądrzejszemu z ludzi? — o 
O d z ia ł bez | włos .nie w

ciemności. W pracy party jne j 
młody, jeszcze miejsca me za
grzałem . — Popatrzył błagalnie 
na Stalina. — Ach, mój Boże, 
jakaż pomyłka zaszła. Nieodpo
wiedniego człowieka zaproszono

niezadowolony z jego opowiada- j przeciwników między samymi
robotnikam i?

— Oczywiście, mieliśmy... — 
zgodził się cicho Andrzej.

— Otóż widzicie. B y li i tacy, 
którzy się bali, żeby stachanow- 
skie innowacje nie ugodziły w 
ich zarobek. Tak? •

— Tak...
— A u was w kopalni, mówią,

— To wszystko! — zgaszonym 
głosem szepnął górnik.

— Wszystko? uśmiechnął 
się S ta lin  i znów potrząsnął gło
wą z wyrzutem, jak się Andrze
jow i wydało. — Dlaczego mi nie 
mówicie całej prawdy, towarzy
szu Worońko? — nagle złagodną

towarzyszu Worońko — powie
dział. — Zrodzi! się ,ruch stacha- 
nowski, a jednocześnie od ra 
zu u jaw n ili się jego przeciwni
cy, jego wrogowie. Tak zawsze 
bywa. Stare zawsze stoi na prze
szkodzie nowemu. Nowa rzecz

Bądź co bądź to nie kilof,
_ Nie ma porównania — za

wołał Andrzej. — Technika!
_  A jak u was w rębiarki 

działają?...
— U nas w rębia rk i nie ma... 

zwycięża zawsze ty lko  w walce j One są przeważnie w pokładach 
zę starą — popatrzył na milczą- upadkowych.
cego. Andrzeja i przymruży! — No. a jak tam działają? L  , . .. _  ,

— Nie wiem... Nie dowiady- j ^  ragment powićści pt. „Donbas )
Przełożył

M. EACZK1EWICZ

— Po stachanowsku... — rzekł 
cichutko Andrzej.

Lecz S la iin musiał go nie do
słyszeć. Zwrócony nieco do okna 
zapali) zgasłą fajeczkę i diuższą 
chwilę patrzył w zadumie na 
kremlowskie św ierki przypró
szone gwiaździstym szronem.

oczy.
- -  Otóż opowiedzcie mi d o -! watern się... — wyznał zaklopo- 

k ładn ie j o przeciwnikach ruchu i tany Andrzej.

v



Prasę Stalina -  szczyt rozwoju filozofii' 
marksistowsko-leninowskiej

Władysław Krajewski

Co zawdzięczają Józefowi Stalinowi 
nauki przyrodnicze?

It łodz im i er z M irha jło u
profesor Szkoły G łównej 

Gospodarstwa W iejskiego w  W arszawid

Józef S T A L IN  b y ł nie ty lko  
genialnym  wodzem pro le ta ria 
tu , ale zarazem jednym  z n a j
w iększych koryfeuszy nauki 
wszystkich czasów. K on tynu
u jąc w ie lk ie  dzieło M arksa- * 
Engelsa -  Lenina, S T A L IN  
wzniósł na nowy szczebel roz
w o ju  teorię m arksistowsko-le
ninowską, w  te j liczbie je j 
podstawę filozoficzną — m ate
ria lizm  d ia lektyczny i  h isto
ryczny.

Już we wczesnej swojej p ra 
cy „A narch izm  czy socjalizm '“, 
pochodzącej jeszcze z g ruz iń 
skiego okresu jego życia (na
pisana w  1906 r.) S T A L IN  w y 
kazu je o lbrzym ią rolę m ateria
lizm u dialektycznego dla w a l
k i p ro le ta ria tu . Głęboko, ści
śle, a zarazem niezwykle p rzy
stępnie w ykłada .S T A L IN  pod
stawy m etody d ia lektycznej i 
m ateria lizm u filozoficznego 
Marksa. W ykazuje, że św iat 
zna jdu je  się w  ciągłym  ruchu 
i  rozw oju, przedstaw ia obraz 
ciągłego tworzenia się i  nisz
czenia, że rozw ój przyrody i 
społeczeństwa przyb iera dw o
jaką  form ę: ew olucyjną i  re 
w o lucyjną . Po "raz pierwszy w 
f ilo z o fii m arksistow skie j fo r 
m u łu je  jasno prawo niezwycię- 
żoności tego, co nowe: „To, co 
w  życiu rodzi się i  z dnia na 
dzieli rośnie, jest nie do po
konania, powstrzymać jego po
suwanie się naprzód jest n ie
możliwością“ . W yciągając stąd 
od razu praktyczne w n ioski re 
w o lucyjne, wskazuje, że trze
ba się orientować na pro le ta
r ia t  jako hegemona rew oluc ji, 
gdyż jest on klasą młodą, wciąż 
rosnącą i  krzepnącą, m im o że 
b y ł wówczas w  Rosji jeszcze 
stosunkowo nieliczny. Zarazem 
S T A L IN  celnie biczuje anar
chistów, którzy „k ry ty k o w a li-“ 
d ia lek tykę  m arksistowską zgo
ła je j nie rozum iejąc, którzy 
pchali masy pracujące na fa ł
szywe i zgubne dla rew o luc ji 
tory.

W  oparciu o m arksistowski 
m ateria lizm  h istoryczny w yka 
zuje, że zbudowanie us tro ju  so
cjalistycznego w yn ika  z praw 
rozw oju  społecznego, z do jrze
wających potrzeb rozw oju by
tu  m aterialnego społeczeństwa, 
jest więc n ieunikn ione: „U -  
s iró j  socjalistyczny nastąpi po 
kapital izmie równie nieuchron
nie, ja k  dzień następuje po 
nocy“ .

r ię  m arksizm u-len in izm u, w  
tej liczbie filozo fię  m arks i
stowską, w  zaciętej walce z 
praw icow ym i kap itu lan tam i 1 
„ le w ack im i“  w rogam i w ładzy 
radzieckiej, demaskując wszel
kie oportunistyczne, n iem ark- 
sistowskie teo ry jk i. W r. 1938 
ukazuje się sta linow ski k ró tk i 
kurs „H is to r ii W KP(b)“  będą
cy zarazem m istrzow skim  pod
ręcznikiem  m arks izm u-len in iz 
mu. Napisana jako  część skła
dowa te j ks iążk i klasyczna p ra
ca S T A L IN A  „O  m ateria liz 
m ie d ia lektycznym  i historycz
nym “ jest nie ty lk o  wzoro
wym , jeś li chodzi o głębię, pre
cyzję, zwięzłość i przejrzystość, 
wykładem  podstaw filo zo fii 
m arksistow skie j, ale zarazem 
wznosi ją  na nowy, wyższy 
szczebel rozwoju.

F orm ułu jąc podstawowe ce
chy m arksistow skie j metody 
dia lektycznej 1 m arksistow 
skiego m ateria lizm u filozoficz
nego, S T A L IN  w ysnuwa z że
lazną konsekwencją w n ioski 
praktyczne płynące stąd dla 
działalności p a r ti i p ro le ta ria 
tu. Tak więc, z prawa przecho
dzenia zm ian ilościowych, w  
trakc ie  rozw oju w  skokowe 
zm iany jakościowe wysnuwa 
wniosek, że p rzew roty rew o lu 
cyjne, dokonywane przez k la 
sy uciskane są zjaw isk iem  na
tu ra lnym  i n ieunikn ionym , że 
zatem, aby się nie om ylić  w 
polityce trzeba być rew oluc jo
nista, a nie reform istą. Z p ra
wa jedności i  w a lk i przeci
w ieństw  jako  w ewnętrznej 
treści rozw oju wysnuwa w n io 
sek, że w a lka klas jest z ja w i
skiem na tura lnym  i  n ieu n ik 
nionym , że zatem nie należy 
zacierać sprzeczności ustro ju  
kapitalistycznego, lecz trzeba 
je u jawniać, doprowadzać w a l
kę klasową do końca.

Dalsze rozw inięcie filo zo fii 
m arks is tow skie j znajdujem y 
w genialnej powojennej pracy 
S talina „M arks izm  a zagad
nienia językoznawstwa“ . De
maskując poglądy lingw is ty  
radzieckiego M arra  oraz in 
nych w u lgaryzatorów  m arksiz
mu, S ta lin  sprecyzował po ję
cia bazy i nadbudowy społe
czeństwa, jasno w yodrębnia jąc 
bazę spośród wszystkich wa
runków  m aterialnego życia

jąc  na trzy  zasadnicze w a run 
k i ■ wstępne przejścia do ko 
m unizm u i  drogi ich rea liza
c ji, odsłoni! przed narodam i 
Zw iązku . Radzieckiego, a w  
konsekw encji przed w szystk i
m i narodam i świata wspania
le perspektyw y budownictw a 
kom unizm u — ustro ju  wszech

stronnego rozw oju osobowości 
ludzkie j. Jak „Ekonomiczne 
problem y socjalizm u w  ZSRR“  
sta ły się genialnym  progra
mem budowy kom unizm u, tak 
przem ówienie S T A L IN A  na 
X IX  Zjeździe Kom unistycznej 
P a r t ii Zw iązku Radzieckiego 
stało się programem m iędzy
narodowego ruchu robotnicze
go, program em  w a lk i o po
kó j, o swobody dem okratycz
ne, o niezawisłość i  suweren
ność wszystkich narodów.

rozw oju  społecznego w  okresie i 
socjalizmu.

W raz z uczonym i Zw iązku 
Radzieckiego, w raz z uczony- 
m i-m a rks is tam i innych k ra 
jów , uczeni polscy s tud iu ją  
ostatn ią pracę Stalina, sta
ra jąc  się wyciągnąć z n ie j 
dla siebie wszystkie wnioski. 
Jednym z etapów studiowania 
„Ekonom icznych problem ów j 
socjalizm u w  ZSRR“ była  n ie- j 
dawna sesja naukowa poświę- ! 
eona te j pracy, zorganizowana \ 
przez In s ty tu t Kształcenia 
K ad r Naukowych przy KC 
PZPR. Na sesji te j ekonomiści, 
filozofow ie, h istorycy, p ra w n i
cy w skazyw ali na o lbrzym ie 
znaczenie pracy Sta'ina, oma
w ia li wyłonione przez nią za
gadnienia. Jest to n iew ą tp liw ie  
dopiero początek. Jedynie w y 
tężona praca badawcza, do
głębna i  uporczywa analiza 
z jaw isk społecznych będzie 
godnym uczczeniem przez 
naukowców pamięci genialne
go wodza i największego ko
ryfeusza nauki, jakiego zna 
nasza epoka.

NIE  sposób oczywiście, w  
k ró tk ich  słowach pisa

nych pod bezpośrednim, jakże 
bolesnym wrażeniem  trag icz
nej wieści o zgonie W ielkiego 
Wodza wszystkich ludz i na 
świacie walczących o postęp 
i  praw dziw ie ludzkie  życie, 
W ielkiego M yś lic ie la  i  Uczone
g o — ująć choćby w  p rz y b li
żeniu, choćby w  na jogó ln ie j
szy sposób przedstawić, co 
zawdzięczają Jemu nauki 
przyrodnicze.

G enialny um ysł S talina nie 
jedną obejm ował dziedzinę 
wiedzy, lecz wszystkie je  prze
św ie tla ł prom ien iam i twórczej, 
m yśli m arksistow skie j. Jego 
w  ogromnej mierze jest zasłu
gą, że nauka radziecka, k tó 
re j we w łaściw ych momentach 
wskazywał drogi dalszego ro 
zwoju. stała się tym  czym 
jest dzisia j — potężną, na 
wskroś nowoczesną, przodują
cą w  świecie nauką społeczeń
stwa socjalistycznego. W  m yśl 
Jego wskazań kszta łtowała się 
ona jako  nauka n ierozerw al
nie związana z ludem , jego 
w a lką  i pracą, jako nauka da ją
ca wzór powiązania m yś li te 
oretycznej z praktyczną, sto
sująca na jbardzie j skuteczne 
i  płodne fo rm y  pracy badaw
czej. a wśród nich twórcze 
ścieranie się poglądów, dysku

sje naukowe, k ry ty k ę  i  samo
k ry ty k ę

Nie ulega w ątp liw ości, że n a j
w ięcej zawdzięczają nauki p rzy 
rodnicze Józefowi S ta linow i 
jako temu, k tó ry  twórczo 
rozw iną ł i wzbogacił bezcen
nym i odkryc iam i filozo fię  m a
te ria lizm u  dialektycznego i 
historycznego, ' podniósł na 
nowy, wyższy szczebel m a rk 
sizm, o k tó rym  pisał, iż 
„...jest nauką o prawach ro 
zwoju przyrody i  społeczeń
stwa...“

W  oparciu o teorię i m eto
dologię m arksistowską, o ten 
niezawodny oręż, k tó ry  stale 
doskonalił i  k tó rym  po m i
strzowsku uczył władać, oręż, 
k tó ry  pozwala m yś li ludzk ie j 
docierać do najg łębszej is to ty 
procesów i  z jaw isk  — nauki 
przyrodnicze m ogły poczynić 
gigantyczny k rok  naprzód i 
otworzyć sobie nieogarnione 
perspektyw y dalszego nie
przerwanego postępu.

Wskazania Józefa S talina 
zaw arte w  ostatn im  Jego pom 
n ikow ym  dziele „Ekonomiczne 
problem y socjalizm u w  ZSRR“ 
odnoszące się do obiektywnego

charakteru p raw  p rzyro dn i
czych działa jących niezależ
nie od świadomości i w o li lu 
dzi, p-aw , k tó re  um ysł ludzk i 
w  pe łn i jest zdolny odkryć 
i poznać — są podwaliną ca
łego współczesnego przyrodo
znawstwa walczącego z ciem 
notą. zabobonem, fałszem, z 
w sze lk im i odm ianam i idea liz
mu i fideizrr.u, k tó re  w k ra 
jach gnijącego kap ita lizm u 
podję ły generalną ofensywę 
także ną nauki przyrodnicze.

W ie lk ie  odkrycia Pawłowa, 
W iliam sa, M iczurina , Łysen
k i, Lepieszyńskiej i w iele in 
nych b y łyb y  nie do pomyśle
nia, gdyby u ich podstaw nie 
leżała podstawowa teza nau
k i sta linow skie j o poznawal- 
ności p raw  rozw oju przyrody 
i społeczeństwa, o ich ob iek
tyw nym  charakterze. Są one 
dowodem, że ty lk o  ta lin ia  w 
nauce jest słuszna, ty lk o  ona 
prowadzi w  przyszłość, gdzie 
potęga rozum u ludzkiego ja 
śnieć będzie w  pe łn i i  całko
w ic ie  za trium fu je .

M IE  ty lk o  bezcennych wska
zań na tu ry  ogólnej udzie

la ł naukom przyrodn iczym  Jó
zef S talin, lecz także bezpo
średniej czujności pomocy w 
n ie ła tw e j często walce nowe
go ze starym , postępu z zaco
faniem.

Pod Jego trosk liw ą  opieką, 
pod k ie row n ic tw em  wycho
wanej przez niego P a rtii w y 
rósł skrom ny ogrodnik Iw an  
M iczu rin  na w ie lk iego uczone
go ludowego, założyciela no
wej. m ateria lis tycznej biologii.

To S ta lin  przyszedł z po
mocą T. Łysence w  jego zma
ganiach z pozostałościami bu r- 
żuazyjnych przeżytków w  b io 
log ii, z ru tyną , zacofaniem i 
kosm opolityzm em ; z Jego po
mocą wyrosła  i zwyciężyła w  
nauce nowoczesna teoria ewo
lucy jna  — twórczy da rw i- 
nizm  radziecki.

Z p raw dziw ie  bolszewickim  
hartem  walczyła Oiga Lepie- 
szyńska o uznanie dla swych 
doniosłych odkryć odsuwa
nych w  cień, bądź odrzuca
nych przez uznane au to ry te ty ; 
w a łczyła  uzbrojona w słowa 
Stalina o nauce „k tó ra  posia
da odwagę i zdecydowanie—by  
łamać stare tradycje, normy, 
pog'ądy, gdy ulegają prze
dawnieniu. gdy przeobrażają 
się w hamulec dla ruchu po
stępowego, k tóra umie stwa
rzać nowe tradycje, nowe 
norm y nowe poglądy“ .

Józef S ta lin  nauczył nas 
także, że nie ty lk o  poznanie 
ob iektyw nych praw  przyrody 
pow inno być celem nauki. 
Nauczył nas nie być jedynie 
badaczami i b ie rnym i obser
watoram i działania praw  przy
rodniczych, często skierowa-

w ieka, społeczeństwa, częst® 
niszczycielskiego. W genialnej 
swej pracy „Ekonomiczne pro' 
bierny socjalizmu w  ZSR^ 
S ta lin  s tw ie rdz ił, iż „...ludz_e, 
poznawszy pratc a przyrodU’ 
uwzględnia jąc je ; opierając 
s i-  na n eh umiejętnie je sto
sując i  wykorzystu jąc moftó 
cg aniczyć sferę ich działania, 
n dać n  szczyciel.sk'm siłom 
przyrody inny kierunek, ob
rócić niszczycielskie siły prztl'
rody na pożytek społeczeń
stwa“ .

Prawda ta znajduje potwier* 
dzenie i wcielenie w  realiz3' 
c ji gigantycznych planów 
przeobrażenia przyrody, wie'* 
k ich  połaci ZSRR i wznosze
n iu  sta linowskich budow li ko- 
m unizm u. W yrosłe pod tro
sk liw ą  opieką Stalina, nauki 
przyrodnicze i techniczne mo
g ły  sprostać zadaniom, jaki® 
postaw iła przed n im i daleko
siężna Jego myśl. zakreślając® 
p lany na m iarę dotąd niezna
ne. Potężne pasy leśne zakła
dane w  oparciu o zdobycz® 
twórczego darw in izm u, agr°' 
b io log ii j nowoczesnej techni
k i, w ie lk ie  urządzenia melio
racyjne, nie ty lk o  zmienią 
oblicze przyrody ogromnych 
obszarów, zamienią je w  spi
chlerz K ra ju  Rad, pozwolą 
nadal stale podnosić poziom 
życia ludzi pracy i zapewni® 
im  dostatnie życie —  lecz sta
ną się także wcieleniem  myśli 
sta linow skie j o mocy człowi®' 
ka uzbrojonego w  prawdziwą 
wiedzę o przyrodzie, umiejące
go pokierować działaniem  j e)  
p raw  dla dobra społeczeństw3 
socjalistycznego, będą przyk ła 
dem i wzorem dalszego śmia
łego budownictw a kom uni
stycznego opartego na nie“ 
wzruszonych podstawach nau
kowych.

Jasna i nieodparcie konsek
wentna m yśl S talina uzbraja 
nauk i przyrodnicze do w alki 
o dalsze sukcesy, o dalsze 
nieustępliwe i dociekliw e p°‘ 
znawanie p raw  rozw oju przy
rody, o w yk ryw an ie  coraz 1° 
doskonalszych metod i sposo
bów w ykorzystyw an ia  ich zna
jomości dla dobra rozwoju 
nowego, socjalistycznego spo
łeczeństwa, dla budownictwa 
kom unizm u. Uzbraja ona h® 
w a lk i z fałszywą nauką 
wprzęganą przez im peria lizm  
do rea lizac ji zbrodniczych, lu 
dobójczych jego planów, mającą 
obezwładnić narody przez są
czenie w  um ysły ludzi n iew ia
ry  w  siłę rozumu, agnostycy^' 
mu, schyłkowych, rozkłado
wych, pełnych pesymizmu po
glądów i teorii.

W tragicznej chw ili, gdy U- 
stała twórczość potężnego 

um ysłu Józefa Stalina, ludzie 
nauki naszego k ra ju  łączą.si? 
w  uczuciu głębokiego smutku 
ze swym i kolegami radziecki
m i. z postępową nauką całego 
świata, składając hołd P°" 
śm ie rtny pamięci wielkiego 
męża nauki.„D la  szczęścia ludu“ . Posiedzenie B iura Politycznego CK WKP(b). Z obrazu artys ty  D. Nałbandiana.

Stalin wskazał, 
jak twórczo stosować 
i rozwijać marksizm

W późniejszych swoich p ra 
cach S T A L IN , obok Lenina, 
n ie jednokro tn ie  dawał wzór 
stosowania, konkre tyzac ji i  
twórczego rozw inięcia m ate
ria lizm u  dialektycznego i  h i
sterycznego. W swej pracy 
„M arks izm  a kwestia narodo
w a“  daje on klasyczne określe
nie narodu jako historycznie 
ukszta łtowanej trw a łe j wspól
noty języka, te ry to rium , życia 
ekonomicznego i układu psy
chicznego, wyrażającego się we 
wspólnocie ku ltu ry . Zarazem 
obrazuje powstanie i rozwój 
narodów wraz z rozwojem  ka
p ita lizm u, rozwój ruchów  na
rodowych, wreszcie stosunek 
p ro le ta ria tu  do tych ruchów i 
m arksistowski program p a rtii 
p ro le ta riack ich  w kw estii na
rodow ej. Praca „M arks izm  a 
kw estia  narodowa“  została o- 
ceniona przez Lenina jako czo
łow y u tw ór naśw ietlający po 
m arksistowska zagadnienie 
narodowe.

Po śm ierci Lenina S T A L IN  
wygłasza na Uniwersytecie 
S w ierd łow skim  'swe słynne 
w yk łady  „O  podstawach len i- 
n izm u“ , w  których reasumuje, 
systematyzuje i rozw ija  dalej 
wszystko, co wniósł Lenin do 
skarbnicy marksizmu. M ówiąc
0 rew olucy jne j metodzie le n i- 
nizm u, demaskuje oportunizm
1 zdradziecką rolę przywódców 
I I  M iędzynarodówki. M ów iąc
0 ro li teo rii, demaskuje „teo
r ie “  żywiołowości, „wleczenia 
się w  ogonie". Precyzuje za
dania rew o luc ji pro le ta riack ie j
1 dyk ta tu ry  pro le taria tu . A na
lizu je  kwestię chłopską i kw e
stię narodową jako zagadnie
nie  sojuszników rew o luc ji pro
le ta riack ie j. Opracowuje pro
b lem y stra teg ii i ta k ty k i w a l
k i  p ro le ta ria tu  o socjalizm. 
Rozw ija leninowską naukę o 
p a r ti i nowego typu , p a rtii-a -  
wangardzie.

W  ciągu całego następnego 
ikresu S T A L IN  rozw ija  teo

społeczeństwa i  nadbudowę 
spośród z jaw isk świadomości 
społecznej; precyzując główne 
cechy nadbudowy, wykazał z 
żelazną logiką, że język nie 
należy do nadbudowy i  nie 
ma charakteru klasowego. 
W skazując na główne w łaści
wości języka stw orzy ł podsta
wy m arksistowsko -  len inow 
skiego językoznawstwa. Zara
zem rozw iną ł filozofię  m ark
sistowską, wskazując na róż
norodny charakter skoków ja 
kościowych, na wagę jedności 
przeciw ieństw , na n ierozerwal
ną jedność języka i  myślenia 
oraz szereg innych zagadnień. 
S T A L IN  podkreślił ze szcze
gólną mocą twórczy charakter 
m arksizm u, k tó ry  — ja k  wska
zyw a li jeszcze M arks i  En
gels — nie jest dogmatem, lecz 
wytyczną działania — musi się 
zatem zmieniać i rozw ijać sto
sownie do rozwoju nauki, do 
zm iany w arunków  historycz
nych.

Stalin odkrył 
podstawowe prawa 

współczesnego 
kapitalizmu i socjalizmu
O statn ią i szczególnie donio

słą pracą S T A L IN A  są „E ko
nomiczne problem y socjalizmu 
w  ZSRR“ . Twórczo rozw ija jąc 
m arksistowską ekonomię p o li
tyczną, S ta lin  o d k ry ł podsta
wowe prawa współczesnego 
kap ita lizm u i socjalizm u, ob
nażając całą biegunową prze- 
ciwstawność tych ustro jów , 
anty ludzki, barbarzyński cha
rak te r współczesnego kap ita 
lizm u i  głęboko hum an itarny 
charakter socjalizmu, w  k tó 
rym  najwyższym  celem są po
trzeby człowieka. Demaskując 
wszelki sub iektyw izm  w  po j
m owaniu praw  ekonomicznych 
socjalizmu, S T A L IN  uzasadnił 
głęboko naukowy charakter 
p o lity k i P a rtii i państwa so
cjalistycznego, odzw ierciedla
jącej ob iektyw ne prawa roz
w o ju  ekonomicznego. Wskazu

Prace Stalina 
twórczo zapladniają 
wszystkie dziedziny 

nauki
Prace S T A L IN A  m ają  o- 

gromne znaczenie dla rozw oju 
filo z o fii m arksistow skie j, dla 
rozw oju wszystkich nauk. 
Każda z n ich daje nowe bodź
ce dla pracy naukowej, dla 
badania rzeczywistości, dla dy
skusji nad w ysun ię tym i p ro
blemami. Przytoczym y ty lko  
parę przykładów . Praca 
„M arks izm  a zagadnienia języ
koznawstwa“  stała się nie ty l 
ko podstawą dla przezwycię
żenia zastoju językoznawstwa 
radzieckiego, ale zarazem za
p łodn iła  filozo fię  i wszystkie 
nauk i społeczne, zmusiła do 
głębszego zastanawiania się 
nad używ anym i pojęciam i, do 
analizy miejsca tych czy in 
nych fo rm  świadomości spo
łecznej (nauka, sztuka itp.) w 
życiu społecznym, ich ro l i w 
rozw oju p rodukc ji i  w a lk i k la 
sowej itd . Zm usiła do głęb
szej analizy charakteru i  form  
skoków jakościowych w  przy
rodzie i  społeczeństwie, do a- 
na lizy ro li języka w  rozw oju 
nauki, ro li m yślenia abstrak
cyjnego itd .

Praca „Ekonom iczne proble
my socjalizmu w  ZSRR“  zapo
czątkowała nowy rozkw it p ra 
cy badawczej nie ty lk o  w eko
nom ii po litycznej, ale i w  in 
nych naukach. Coraz szersze 
kręg i zataczają prace badaw
cze i  dyskusje naukowe, za
płodnione przez ostatnią pracę 
S T A L IN A . Uczy ona szukać 
ob iektyw nych praw  i walczyć 
z subiektyw izm em  w  każdej 
nauce. Uczy docierać do istoty 
rzeczy, do głębinowych proce
sów, nie pozostawając na po
w ierzchn i z jaw isk  p rzyrodn i
czych i społecznych. Uczy roz
różniać form ę i treść kategorii 
ekonomicznych, wskazuje na 
nowe fo rm y w a lk i nowego ze 
starym , na nowe typy  sprzecz
ności, nowe praw id łow ości

Sergiusz W a w iłów

H a n k o  S t a l i n o w s k i e j  e p o k i  ’
JEDNYM  z prze jaw ów  gigan

tycznej, twórczej działalno 
ści S talina w  dziedzinie teo rii 
i p ra k ty k i rew o lu c ji soc ja li
stycznej i budow nictw a pań
stwa socjalistycznego jest je - 

| go ro la  w  organizowaniu 
| wszystkich dziedzin nowej na- 
| u k i radzieckiej. Nauka ta, k tó 
ra czerpaia ze spuścizny na
ukowej Rosji przedrew olucyj
nej, ma prawo nazywać się no
wą nie ty lk o  ze względu na 
treść i  zasięg społeczny, ale 

! przede wszystkim  ze względu 
| na cel, ja k i sobie wytknę ła . 
Nauka radziecka jest nauką 

I narodową. We wspaniałe j mo- 
j wie, wygłoszonej dnia 17 m a- 
j ja  1933 roku  na K rem lu  do 
pracow ników  szkół wyższych, 

| S*alin scharakteryzował szcze- 
| gćlne cechy nauk i radzieckiej 
j jako nauk i narodowej. S ta lin  
wzniósł w tedy okrzyk za 
pomyślność nauki, k tóra nie 
odgradza się od ludu, lecz 
gotowa jest m u służyć, 
k tóra służy lu do w i dobro
wolnie, k tó ra  nie jest p rzy- 

; w ile jem  jednostek, lecz stw a- 
: rza wszystkim  m ożliwości p ra- 
i cy naukowej. Nauka radziec- 
• ka stała się w  epoce s ta linow - 
| skie j narodową dlatego, że 
j całkow icie nastawiona jest na 
I służbę narodowi, że zas iliły  ją  
j szerokim nurtem  masy ludo- 
I we z fa b ryk  i kołchozów. Ta 
| nowa narodowa nauka nie 
j trzym a się niewolniczo trą d y -  
j cii, śm iało łam ie norm y i re - 
■ gu ły  skoro ty lk o  okazują się 
one przestarzałe. I  rzeczyw i

śc ie , w  Zw iązku Radzieckim 
wykorzeniono po Rewolucji 

| Październikowej przestarzałe 
| tradycje  w  nauce o społeczeń- 
1 stwie, w  naukach p rzyrodn i- 
i czych, chemii, b io logii, geolo- 
j gu, w  różnych dziedzinach 
| techniki, e lektro techn ik i, hy - 
| dro techn ik i, w  dziedzinie bu- 
: dowy maszyn, lo tn ic tw a  itd .;
. powstała nowa historia , nowa 
| ekonomia polityczna, nowa 
nauka o praw ie, zwyciężyła 
m iczurinowska biologia; che
mia i  biologia stały się potęż
nym  narzędziem techn ik i; za
częto e lek try iikow ać k ra j,

zbudowano moskiewskie me
tro , potężne zakłady hyd ro 
technicznie. K u  zdziw ieniu a- 
m erykańskich strategów i dy 
p lom atów  nowa radziecka na
uka w  n iezw ykle k ró tk im  cza
sie rozw iązała problem  ener
g ii atomowej.

S ta lin  w  swojej mowie 
wskazał na Lenina, n a jw ię k 
szego człowieka naszych cza
sów, k tó ry  nie oglądając się 
na żadne przeszkody łam ał w 
nauce „s tare“  i tw o rzy ł „no
w e“ . D la całej postępowej 
ludzkości jasne jest, że obok 
Lenina stoi jego uczeń i ge
n ia ln y  kon tynua to r — Stalin.

„Często zdarza się — m ów ił 
S ta lin  — że nowe drogi w  na
uce i technice torują nie lu 
dzie powszechnie znani, lecz 
jednostki zupełnie nieznane w  
świecie naukowym, ludzie pro 
ści, prak tycy  i  nowatorzy“ .

Do nauk i i techn ik i radziec
k ie j w nieśli swój \A,kład p ro 
ści ludzie — przodownicy pra
cy; w  wykazach laureatów Na
gród S talinowskich obok człon
ków  Akadem ii, profesorów i 
inżyn ierów , w idn ie ją  nazwiska 
setek robotn ików  i chłopów.

W Zw iązku Radzieckim, zgo
dnie ze wskazówkam i Lenina, 
nauka znajduje szerokie za
stosowanie w  życiu. Ważne i 
zasadnicze osiągnięcia nauko
we, odkrycia  i wynalazki, sta
ją  się natychm iast powszech
nie znane .Coraz w yraźn ie j 
zaciera się z każdym rokiem  
w  naszym k ra ju  różnica m ię
dzy pracą fizyczną a um ysło
wą; zdobycze naukowe o w ie l
k im  zasadniczym znaczeniu 
stają się znane szerokim  ma
som narodu; pomagają one 
każdemu człow iekow i pracy w 
kszta łtowaniu świadomego sto-, 
sunku do przyrody i społeczeń
stwa.

W  ten sposób nauka dostęp
na kiedyś jedynie jednostkom 
staje się w  epoce sta linowskie j 
— na ró w n i ze sztuką — do
brem  ogólnonarodowym. .Je
steśmy św iadkam i stałego 
wzrostu a rm ii uczonych. Osią- 
gnięcia nauk i przynoszą n a ro - '

dow i o lbrzym ie korzyści, i to 
w łaśnie jest zasadniczą cechą 
sta linow skie j, p a rty jn e j na
uki.

£>rugą je j cechę stanowi 
trw a ła , n ierozerwalna łącz
ność z życiem. „ Nauka,, która  
zerwała łączność z praktyką, z 
doświadczeniem — cóż to za 
nauka?“  — m ów i towarzysz 
S talin. Zastosowanie w  p ra k 
tyce w yn ików  badań nauko
wych jest jednym  z na jw aż
niejszych problemów. Naród 
radziecki staw ia przed p ra
cow nikam i wszystkich dziedzin 
nauk i zadanie utrzym ania 
łączności z praktyką , z życiem 
narodu. Nauka radziecka to 
przede wszystk im  potężna 
dźw ignia m aterialnego roz
w o ju  społeczeństwa socja li
stycznego. Zapoczątkowany o- 
statń io ruch współpracy uczo
nych z robotn ikam i, nauki z 
produkcją, podkreśla szczegól
nie dobitn ie  tę najważniejszą 
cechę nauki sta linow skie j.

ZN A C ZEN IE  nauk i ra 
dzieckie j dla państwa u- 

w yd a tn iło  się w  pe łn i w epoce 
sta linow skich pięciolatek i w 
łatach W ie lk ie j W ojny Naro
dowej. Natchnieni geniuszem 
S ta lina radzieccy uczeni, inży
n ierow ie  i przodownicy pracy 
w  przemyśle i ro ln ic tw ie  w  
k ró tk im  czasie opanowali róż
norodną i skom plikowaną 
technikę, a w  w ie lu  w ypad
kach s tw orzy li ją  na nowo. 
Technika ta była konieczna 
do przekształcenia zacofanego 
k ra ju  rolniczego w  potężne 
państwo o s iln ie  rozbudowa
nym  przemyśle, racjonalnej 
gospodarce > ro ln icze j, szeroko 
rozbudowanym  transporcie, nie 
spotyka tych daw nie j urządze
niach hydrotechnicznych.

Pod osobistym k ie row n ic 
twem  Stalina nauka i techni
ka radziecka w  niesłychanym  
tempie tw orzy ła  nowe rodza
je  b ron i dla obrony przed 
w rogam i, sławne sta linowskie 
lo tn ic tw o , a rty le ria , rad io  i 
doskonale rozw in ię tą  połową 
służbę zdrowia. Powstały, ro 

zrosły i zróżnicowały się n a j
bardzie j precyzyjne działy 
przem ysłu elektrotechnicznego, 
optyczno-mechanicznego i che
micznego. K ra j, k tó ry  do nie
dawna jeszcze .im portow a ł z 
zagranicy większą część swo
jego technicznego wyposaże
nia, o trzym u je  je  teraz w  do
statecznej ilości z własnych 
fab ryk. W tej o lb rzym ie j re
w o lu c ji technicznej, k tó ra  się 
dokonała pod przewodnictwem  
Stalina, bardzo ważną rolę o- 
degrała teoria.

IM S P A N IA Ł Y  rozw ój nauki
®* radzieckie j, je j coraz 

większe osiągnięcia, p a trio 
tyzm  i duma z k ra ju  ojczyste
go w innym  św ietle ukazują 
znaczenie rodzim ej nauki i je j 
wspaniałych zdobyczy w  prze
szłości...

Zw iększyło  się znacznie za
interesowanie h is to rią  rodzi
m ej nauki. Odnaleziono nazw i
ska n iek iedy zupełnie zapom
nianych w yb itnych  uczonych, 
ustalono rosy jsk i p rio ry te t w  
różnych dziedzinach nauki. W 
innym  św ietle w idz i teraz o- 
byw ate l radziecki działalność 
naukową Łomonosowa, Łoba- 
czewskiego, M endelejewa i in 
nych w ie lk ich  uczonych ro sy j
skich.

W epoce sta linow skie j uczo
ny cieszy się niespotykanym  
daw nie j poważaniem. P ie rw 
szy raz spraw ied liw ie  ocenio
no spuściznę ku ltu ra ln ą  odzie
dziczoną po poprzednikach.

DZ IĘ K I J. S ta linow i wzrósł 
niepom iernie au toryte t 

nauk i i  uczonych. Nawet w  
groźnych latach W ie lk ie j W oj
ny Narodowej, w  je j na jb a r
dziej k ry tycznym  okresie, 
S ta lin  uważnie śledził rozwój 
nauki, działalność A kadem ii 
Nauk i Usilnie pomagał je j w 
pracy. „Spodziewam, się, że A-  
kademia Nauk ZSRR — pisał 
S ta lin  w  telegram ie do preze
sa A kadem ii Nauk ZSRR W. 
Kom arowa, dnia 12 kw ie tn ia  
3 942 roku — stanie na czele 
ruchu nowatorskiego  to każdej 
dziedzinie nauk i i  produkcji,  i

stanie się ośrodkiem przodują
cej nauk i radzieckiej w  wat
ce z najw iększym wrogiem na
szego narodu i wszystkich  
nych narodów pokój m i łu ją 
cych  — faszyzmem“ .

Pod przewodnictwem  L e n t' 
na i S talina nauka i ku ltu ra  
radziecka wraz z całym k ra 
jem  osiągnęła nie spotykany 
dotąd poziom. Po ciężkich do
świadczeniach la t W ie lk ie j 
W ojny Narodowej, po wspa
n ia łym  zwycięstw ie nad faszy
zmem i wykazaniu nie spoży
tych sił radzieckie j a rm ii, ra
dzieckich robotn ików , inżynie
rów  i uczonych — mógł J’- 
S ta lin  z pełnym  zaufaniem 
skierować do naszych uczo
nych te znamienne słowa:

„N ie  wątpię, że po okaza
n iu  należnej pomocy n a s z y ć  
uczonym., po tra f ią oni nie ty l 
ko dogonić, ale i  prześcignąć 
w  najb liższym czasie zdoby
cze naukowe innych krajów.  
(Przemówienie wygłoszone n * 
zgromadzeniu wyborców  s ta li' 
nowskiego okręgu wyborcze
go m iasta M oskw y dnia 9 lu 
tego 1946 roku).

Od c h w ili wygłoszenia tych 
słów up łynę ły praw ie cztery 
lata. Zdobycze nauk i radziec
k ie j w  tym  okresie bardzo 
wzrosły i nie należy wątpić- 
że uczeni radzieccy są bliscy 
rozwiązania zadań postawio
nych im  przez Stalina.

Akadem ia Nauk ZSRR jest 
dumna z tego, że J. S ta lin  jest 
je j członkiem honorowym- 
V/yborem  tym  Akadem ia Na- 
uk Zw iązku Radzieckiego pod
kreś liła  w y ją tkow e znaczenie 
w k ładu  wniesionego przez J- 
S talina do skarbnicy postępo
w ej nauki całego świata.

1.949 r.

*) Fragmenty drugiej części 
a rtyku łu  „Geniusz Stalina“  pióra 
zmarłego w r, 1951 p rezyd e n ta  
Wszechzw. Akademii Nauk ZSRR- 
wybitnego fizyka radzieckiego S. 
Wawiłowa, zawartego w jego „W y
borze pism”, wydanego prze* 
„Książkę i  Wiedzę" — 1951 r.
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brie walczy o plan młodzież kopalni „Prezydent“
Taśma naładowana węglem | larach wiercą otwory, strzela- 

sunie z nieprzerwanym  szu- ! .ją. Górnicy przygotowują uro- 
rnem. W pija ją  się w nią z na- 1 bek, załoga taśm nie traci ani 
tężeniem oczy robotnic i robot- chw ili czasu, czyści transporte-
ników, co chw ilę ktoś zręcznym 
ruchem wyciąga z płynącego i

ry  i chodniki.
Cieśle segregują materiały

Potoku węgla kamień i wrzuca j oddzielnie dla fila rowców  i na
go do zbiornika. chodniki. Taśmy kręcą się bez

Szybciej, lepiej!... Chpdzi prze- i postoju. Zadrgała krótka seria
cięż o jakość węgla, o 
jak  najm niejszy procent je 
go zanieczyszczenia. Chodzi o 
pełną realizację wskazań tow.

m łotka pneumatycznego.
— No, ja k  leci? — pyta Ca

łuziński M aksym iliana Podbiel- 
kiego, z oddziału ósmego, w y-

BIERUTA, o lepszą jakość pro- j tonującego przeciętnie 185 proc. 
dukcji.

Tam dalej, przy samym koń
cu taśmy przechadza się prze
wodniczący Zarządu kopalniane
go ZMP tow. Zdzisław Całuzia- 
sk i- Przystaje co k ilka  kroków, 
zaglądając do wózków, wiozą
cych węgiel. Wyciąga jeszcze 
jeden niedostrzeżony kamień, a 
jednocześnie rozmawia z m ło
dymi sortownikam i, wyjaśnia 
coś komuś cierp liw ie .

Kopalnia „P rez jde n t“  tę tn i 
pracą. Ze ścian fila ró w  i chod
ników  nieprzerwanym potokiem 
Płynie węgiel... przewodniczący 
Wolnym krokiem  obchodzi ko
palnię — udaje się do młodzie
ży na dole, do kó ł oddziało
wych.

W przodkach od k ilk u  godzin 
trw a intensywna praca. Na f i-

normy.
— Nie idzie wcale! Za dale

ko m usim y dorzucać węgiel... — 
słowa zagłusza huk spadającego 
węgla.

Transporter zgrzebłowy jest 
zanadto oddalony od młodych 
górników. Trzeba go przedłu
żyć. Przy wydobyciu wszystko 
musi grać... trzeba to załatwić 
jak  najszybciej.

Całuziński nie czekał długo. 
Zw rócił się do sztygara — Bo
lesława Białasa. W yjaśnił spra
wę. Z miejsca usunięto niedo
ciągnięcie, przeniesiono trans
porter do następnego pola. Od
dział rozpoczął znów normalne 
fedrowanie. Szybciej zapełniają 
się węglem wagoniki.

Całuziński idzie dalej. Krząta 
się przy fila rach i  chodnikach,

sprawdza po drodze m ło tk i, o- 
głąda, czy stropy są dobrze 
zbudowane. Przeciska się m ię
dzy stropnicami, przyświeca 
lampą taśmę transportera i o- 
gląda z uwagą czy — jest cała. 
Zatrzym uje się przy motorach, 
kontro lu je ich działanie.

To samo rob ił k ilka  dni 
przedtem na oddziale drugim. 
Całuziński jest częstym gościem 
na dole, częściej przebywa 
wśród młodzieży niż w  swoim 
biurze na powierzchni i zaraz 
z miejsca likw id u je  wszelkie na
potykane niedociągnięcia.

Brygada M aksym iliana Piete
ra nie wykonywała swego za
dania. Najw ięcej ob ija ła się 
zmiana W ilhelm a Wolnego. Ła
dowacze zmiany^Wolnego pod 
różnymi pretekstami nie dawali 
mu odstrzeliwać zaplanowanej 
ilości węgla. Pracowali tak, by 
za dużo nie zrobić i w iele się nie 
namęczyć. Przychodzili do pra
cy po to, aby im dniówka prze
szła. Odstrzeliwany przez W ol
nego węgiel nigdy do końca 
dn iów ki nie by ł wybrany. Nie
wykonanie zadań produkcyj
nych pociągało za sobą słabe 
zarobki i  niezadowolenie. Roz
wiązano brygadę.

Całuziński nie dał temu spo
koju. Pogadał z Pieterem. Zwró-

ci! się do sztygara i sekretarza 
P artii o pomoc. Dobrano innych 
ludzi. Brygady ruszyły w  no-\ 
wym  składzie. Obiboków prze
niesiono na inne ściany i cho
dnik i. Dziś ośmioosobowa b ry 
gada Pietera osiąga przeciętnie 
od 180 do 200 proc. normy.

Rębacz fila row y, zetempowiec 
tow. Bolesław Biela niedawno 
jeszcze czyścił zawalone cho
dn ik i, transportował m ateria
ły. Koniecznie chciał się czegoś 
nauczyć. Starszy, doświadczony 
rębacz, tow. -Jerzy Moch zain
teresował się nim. Otoczył go 
ojcowską opieką. Codziennie 
razem kon tro low a li urządzenia 
mechaniczne. Tow, Moch do
kładnie zapoznawał Bielę z pra
cą. Rozmawiał z n im  na różne 
tematy o życiu, o bezrobociu 
górników  przed wojną, o bu
downictw ie socjalizmu. Biela 
zrozumiał sens swej pracy. T qw. 
Moch pokazywał ja k  należy 
w iercić otwory strzałowe, uk ła
dać stojak na spągu, przytrzy
mać go nogą, uczył go również 
trzymać siekierę i ciąć nią tak, 
by praca nie wym agała zbyt
niego wysiłku. Życzliwe rady 
tow. Mocha zrob iły swoje. Bie
la pracował coraz lepie j. Przo-

dek, na którym  pracuje teraz, 
osiąga ok. 200 proc. normy. Za 
k ilk a  miesięcy Biela obejmie ja 
ko przodowy nowy chodnik.

Podobnie stało się z tow. Ru
dolfem Kuciascm, k tó ry  pod 
trosk liw ą opieką starego, doś
wiadczonego 50-letniego górni
ka, zasłużonego racjonalizatora, 
tow. M iazgi nauczył się praco
wać na mechanizmach. Dziś i 
pracuje w  „pogotowiu kopalnia- ! 
nym “ .

Dobrze wyszkolona zawodow 
młodzież kopalni „Prezydent“ 
dzięki swym umiejętnościom i 
zapałowi oraz stałej trosce k ie
row nictwa o stworzenie ja k  na j
lepszych warunków  wydobycia 
i konserwacji urządzeń trans
portowych — nie dopuszcza do 
najmniejszych postojów.

Ponad trzystu młodych gór
ników, biorących udział we 
Współzawodnictwie, osiąga co
raz lepsze w yn ik i. Młodzież ko
palni „Prezydent“  pod dobrym 
dozorem i opieką kierownictwa 
kopalni i  Zarządu Zakładowego 
ZMP z honorem realizuje wska
zania tow. B IER U TA, walcząc 
o miano najlepszych górników, 
świadomych budowniczych L u 
dowej Ojczyzny, realizatorów 
Planu 6-letniego.

K. TRUCHAN 
Stalinogród

Praca Siói ZMP w gnsraadacii i spółdzielniach prodnkcyicych 
—  w centrem uwagi każdego Zarzadu Powiatowego i& f

(& . S i s t ó w  c  x  ę j i  e  Sst 3  i i  ©  ęmj}
„M łodzież Olszowic, gm. Świąt- ,b r ic l Osiński, Romuald G ajew- ,na zadania wynika jące*(Uchwał 

dni Górne pow. Kraków  spę- i ski, Wacław Wcntłeshch -  : I-s*cgo Krajowego £fa.,Av Sprn- 
w ,Pr-7nrv nrzv o iciu wódki, członkowie ZMP, kola przy Spoi- dziciczosei Protaikcypnej.

j  k in i
, dza wieczory przy p ic iu wódki, . . , .
um ila jąc te chw ile  gra „w  dzielni Produkcyjnej w  Licisze- 

! oczko“ ' — pisze do nas Halina wach, pow. Lipno, woj. Bytl- 
Grabowska.

Dlaczego tak jest? Otóż wó- j

Szczególnie jest to w ażne te
raz, gdy .na wsi toczy się zwy
cięska walka o nowe życie wsi

» - i uiuczeuu u.«, .» w  — - , „W  naszej gromadzie w  1348:— o wieś socjalistyczną, gdyż
letkę w  ’  gromadzie Olszowicc roku powstało koło ZMP. Za- niemałą renę w  te j walce mają 

.-o | można nabyć w  każdej porze j rządy w  naszym kole były czę- j odegrać w iejskie kola •
1 - - - — ••— ■— " Jednak Zarząd -  ................ . —dnia. N a tu ra ln ie  po droższej ¡sto zmieniane, 
cenie u byłego sklepikarza-pa- | Pow iatowy ZMP w  Lipn ie  cai-

W FSC im. Bolesława Bieruta w Lublinie

Akord to spraina kolektyinu

. Wiadomość o zęonie Wielkiego Stalina ludzie pracy pol-  
Uń\'h minst ' wsi jeszcze mocniej zunera.ią swe szer »

0 Polskiej Zjednoczonej Part i i  Robotmc.ej i i J ćtnlina 
^ c?<łcCfl0 Bolesława Bieruta  — wiernego ucznia Jozef c1 s 
^ ns!l pracujące Polski podejmują liczne roiho^ ^ f n a .‘ r goli- 
Unne, aby czynem uczcić pamięć Wielkiego .

Jedne z p i e r w ^ S  Z T z s i f W - 2  BOK. « -
CeJ osiedle Muranóio" i M irów  podjęły zobowiązana produk
K cVJne brygady z pierwszej budowy kobiecej. 
f fa . zdjęciu: członkinie b r y g a d y  murarskie j podpisują tekst z

b owiązania. Foto CAP i

W skaźnik zakordowanych prac 
w  Fabryce Samochodów Cięża
rowych w  Lub lin ie  stale rośnie. 
W S il kwarta le ubiegłego roku 
wskaźnik ten wynosił 48 proc., 
w  czwartym  kw arta le  — S3 
proc., zaś po ogłoszeniu uchwą- 
jy  styczniowej objęto systemem 
akordowym dalsze 3 proc. za
łogi, przeważnie młodych ro
botników. W roku bieżącym 
wskaźnik zakordowania pracy 
w  FSC, m im o ciągłej rozbudo
w y zakładów, osiągnie 65 proc.

W hall iMJftaiowel
Długie szeregi nie gotowych

jeszcze ciężarówek, części karo
serii, s iln ik i — w ype łn ia ją  ol
brzym ią, najw iększą i najnowo
cześniejszą w  Polsce halę mon
tażu samochodów. W dziale 
tym  wszystkie prące'są tak w y
soce zorganizowane i sam pro
ces technologiczny tak sprzyja 
znormowaniu pracy, że trudno 
sobie wprost wyobrazić tam nie 
zakordowane stanowiska pra
cy.

Do niedawna 7 młodych pra
cowników transportu pracowa
ło systemem dniówkowym . Po 
naradzie poświęconej zagadnie
niom akordowania pracy, tech
nicy normowania działu monta
żowego przystąpili do zakordo
wania również robót transpor
towych. Zadanie było trudne i

odpowiedzialne. W  w yn iku  Je
go wykonania hala montażowa

działowej organizacji ZMP. Po
wiedziano wtedy, że Tadek m u
si się uczyć, trzeba, by podno-

osiągnęła najwyższy wskaźnik | gi} sW0j e kw a lifikac je  zawodo- 
akordyzacji — 95 proc. Po 
znormowaniu robót transporto
wych na pracę akordową prze
szli m łodzi robotnicy, towarzy
sze: Lok, K arw at, Josia i  Piech.
Dzięki zakordowaniu ich pracy 
zarobki ich dość poważnie wzro
sły. Znacznje też popraw iła się 
praca transportu w  wydziale 
montażu. W ykonanie planu m ie
sięcznego wzrosło o 15 proc.

Krajowa Narada Aktywu Z IP  Szkól Roiitczyc
K'_dnjach 7 i R.III. odbyła się 

Ursynowie K ra jow a Narada 
a «.yW!i ZM P Szkól Rolniczych.

K ' Naradzie wzięło udział po- 
ad 30(i przodujących uczniów 
zkoi rolniczych całego k ra ju  — 
M yw istów  organizacji ŻMP- 

°Wskiej.
Prezydium Narady zasie- 

., . Przedstawiciel Wydziału 
k u  PZPR tow. Pie- 

’■yyńska, M in is ter Rolnictwa 
•\b-Kocio!, sekretarze ZG ZMP 

“ '•nczais i P iechocki, przedsta
wiciele Centralnego Zarządu 

szkolenia Kadr M in isterstwa 
Rolnictwa, profesorowie i przo- 
JU.]^cy uczniowie szkół ro ln i
cach.

W pierwszym dniu obrad ze- 
na wieść o zgonie W iel- 

letio S talina w ysła li lis t kon-

do!.encvjnv na rece ambasadora 
ZSRR w  Polsce A. Sobolewa 
do KC W LKZM .

di
. Na Naradzie re fe ra t w yg ło s ił 
sekretarz. ZG ZMP tow . Jan
ia k .  W re fe rac ie  tym  tow. 
Janczak o m ó w ił zadania Orga
n izac ji Z M P -ow sk ich  w  Szko
tach ro ln iczych, w  rea lizac ji za- 
fk iń  w ysun ię tych  przez I_-y 
K ra jo w y  Z jazd Spółdzielczości
P rodukcy jne j. ,

Po referac ie  rozpoczęła się dy
skusja, w  k tó re j zab iera ło  głos 
ponad 40 uczniów i uczennic 
izkó t ro ln iczych  całego kraju.
Ł W dvskus;ii m iodz ie / szczegó
łowo omawiała osiągnięcia 
S .  szkól w  zdobywaniu 
wiedzy rolniczej, w ym ię  w a ft i 
o upowszechnienie spoulzielczo

śel produkcyjnej, stosowanie 
nowych doświadczeń agrotech
nicznych, sposoby polepszenia 
pracy organizacji szkolnych, za
gadnienia zwiększenia oddziały
wania młodzieży ze szkól ro ln i
czych na < *o p ó w  i  m iodzie/ 
indyw idua ln i^

W d ru g im  dniu obrad po sze
rok ie j dyskus ji głos zabrał rów 
nież M in ister Rolnictwa tow. 
D ąb-K ocio l.

D yskusję  podsum ował sekre
ta rz  ZG ZMP tow . Janczak, 
wskazując na na jw ażn ie jsze za
dania stojące przed m łodzieżą 
szkół ro ln iczych  i konieczność 
przeniesienia w  życie wskazań
Narady. , .Na zakończenie uczestnicy 
Narady odśpiewali Międzyna- 
rodówkę.

A k o r d  t o  s p r a w o  

k o le k t y w u

Pełen najlepszych m yśli 1 na
dziei przyjechał do Lub lina  i 
ob ją ł pracę na FSC Jan Bu
rak, syn chłopa z Lubelszczyzny. 
Poważnie zastanawiał alę nad 
wyborem nowego zawodu, a te 
praca na szlifierce najbardziej 
go interesowała, został przy niej 
na stałe. Dyrekcja skierowała 
go na kurs zawodowy do Fab
ry k i Samochodów w  Staracho
wicach. Niedawno w róc ił z tego 
kursu już jako dobry fachowiec 
i zaczął pracować na swojej 
maszynie. Niedługo potem po
prosił k ie row nictw o o zakordo- 
wanie jego pracy. Podobnie po
stąpił jego kolega z kursów, 
Stefan Frączek.

Przejście do prac akordowych 
zmobilizowało młodych szlifie
rzy  do jeszcze wydajniejszej 
w a lk i o plan. Dziś osiągają oni 
przeciętnie 160 proc. normy. 
W dziale szlifierek za przykła
dem Frączka i Buraka do akor
du przeszło 14. innych młodych 
robotników.

Wśród w ielu dobrych m ło
dych fachowców jest tu jeden 
słabszy pracownik, Tadek Olc- 
jarczyk. Nie opanował on je
szcze całkow icie swego zawo
du, naootyka w  pracy na wiele 
trudności. K ie row n ictw o nie 
przydziela go na razie do pra
cy akordowej, gdyż me byłby 
w stanie wykonać ustalonej 
normy. Jakie są więc perspek
tyw y  przed O lejarczykiem? Ja
ka jest możliwość zakordowania 
jego pracy? M ó w ili o tym  m ło
dzi szlifierze na zebraniu od-

we, wtedy uzyska możliwość 
podniesienia wydajności swo
je j pracy i zwiększenia zarob
ków. A le w  tym  muszą m u po
móc jego koledzy, lepsi fachow
cy z działu szlifie rek — S ikor
ski, Józefczyk i  Kowalczyk. Po
w inn i oni roztoczyć opiekę nad 
młodszym towarzyszem, pomóc 
mu przełamywać trudności w 
pracy, bo przecież przeniesienie 
Olejarczyka do pracy akordo
wej jest sprawę całego kolek
ty wu szlifierzy: „jeżeli O lejar- 
czyk zacznie lepiej pracować, 
to większe będzie przekrocze
nie planu na szlifierkach.

Fabryka stale rośnie, zakła
dane są fundamenty pod nowe 
hale, rozbudowują się dwa 
w ie lk i*  oddziały produkcyjne, 
do których niedługo już p rzy j
dą now i ludzie — przeważnie 
młodzież z lubelskich wsi. Za
rząd Zakładowy ZMP będzie 
musiał trosk liw ie  zająć się spra
wą szkolenia zawodowego tej 
młodzieży, niezbędnego również 
dla rozszerzenia systemu akor
dowego — ważnego czynnika 
zwycięstw w  naszej walce o
pian. __

HENRYK STASIKO W SKI

skarza Jana Strząbka.
Nie ma w  gromadzie koła 

ZMP, które  inaczej organizowa
łoby życie młodzieży

Do wszystkich kó ł w inn i 
aktyw iści donieść uchwały I-go  

j kow icie nie interesuje się na- j jN-ajowego Z jazdu Spoidzielc7.o- 
szym kołem. A   ̂ pracuje | ^Cj Pi-crdukcyjnej. Uchwały, k tó -
nasz Zarząd i kolo ZMP. są wytyczną do pracy i w a l-

\ le“ eC S .g ó t=Powiatowy ZM P w  Krakowie, 
że tak  piszę, gdyż na pewno w j 
swej ew idencji ma zarejestro
wane kolo ZMP w  Olszowicach, 
liczące 12 członków, no i na tu
ralnie, że przewodniczącym jest 
tow. Czerwień.

A le to ty lko  w  ewidencji ZP 
ZM P w Krakow ie. W Olszowi
cach jest inaczej.

W marcu 1952 roku do Olszo-- 
w ic przyjechał przedstawiciel 
ZP ZMP, zebrał młodzież, zro
b ił zebranie i  założył koło ZMP. 
W stąpiło 12 członków. Prze
wodniczącą została wybrana 
tow. Czerwień. Przedstawiciel 
odjeżdżając obiecał stałą i  sy
stematyczną pomoc nowemu 
kołu.

Od założenia koła minęło Już 
w iele miesięcy. Członkowie 
jednak jeszcze w  styczniu 1953 
r. nie o trzym ali legitym acji. 
Przez ten czas nie oilbyio się 
żadne zebranie. Tow. Czerwień 
wyjechała do Krakowa, tak żc

W  dniu 5 stycznia 1953 roku I ki. Pomóc kolom ZMP w  dopro- 
m ko- wadzeniu do świadomości ęaie:j 
•eze w  j młodzieży treści słów wezwania 

I  Krajowego Zjazdu Spóidzici*spraw ie  w ym ia n y legitymacji. _
Obsłużyć m ia i je  delegat <-k ezośei P rouukcyjnc j. 

Lipno. Zebranie me odby-ZMP
io się. Nie przybyi delegat, nie 
podając nawet powodów swego 
nieprzybycia.

Uważamy, że Zarząd Powia
tow y ZMP w inien więcej in te
resować się naszym koleni i do
pomagać nam, gdyż mamy tru d 
ności np. z otrzymaniem świet
licy. Kolo nasze istnieje przy 
spółdzielni produkcyjnej, a to 
przecież zobowiązuje nas do 
lepszej pracy, dlatego, by w ięk
szy by i udział ZMP-owców w 
rozwoju i  umocnieniu spółdziel
czości produkcyjne j“ .

Grabow-
n ie "m a ''n a w e t'p rz e w o d n ic z ą c e - s k ie j i  zetompowców z ko la

p rzy  spó łdz ie ln i p rodukcy jne jgo.
A  w  gromadzie są chłopcy ta 

cy ja k  (Gronowski, Kołodziej, 
Marszałek chętni do pracy spo
łecznej. Chcą być aktyw nym i 
zetempowcami. Potrzeba się n i
m i ty lko  zainteresować, pomóc 
im, pokierować.

Wstyd, że istn ie je takie ka ry 
godne niedbalstwo w  pracy z 
kołam i ZM P ze strony Zarządu 
Powiatowego ZM P w  K rako
w ie“ .

Nie jest to jedyny sygnał z 
terenu od naszych czytelników, 
m ówiący o niedostatecznej pra
cy Zarządów Powiatowych 
ZM P z ko łam i ZM P na wsi, 
sygnalizujący karygodne nie
dbalstwo, nieróbstwo w  w ie lu  
Zarządach Powiatowych ZMP, 
oderwanie się od terenu, od mas 
młodzieży.

— Piszą również do nas w  
tych sprawach tow. tow. Ga-

„M lodzieży!
Ty powinnaś walczyć w  pice* 

wszycń szeregach o tę nową 
wieś, szykować się do nowych 
zawodów* na kursach trakiorzy» 
stów, oborowych, dojarek, księ
gowych, pracowników św ietlic  
spółdzielczych, w  średnich szko
łach rolniczych i na wyższych 
uczelniach, skąd będą szli na 
wieś spółdzielczą agronomowie, 
zootechnicy, specjaliści budow
nictwa wiejskiego, inżynierow ie 
mechanizacji i  e le k try fik a c ji 
ro ln ictwa.

T y  powinnaś przekonywać i  
uświadamiać swych rodziców 
i bliskich, żc droga spółdzielni 
produkcyjnych, to jedyna słu
szna droga, k tóra kładzie kres 
niepewności ju tra , ciemnocie i  
wszelkiemu wyzyskow i“ .

Trzeba podkreślić, że koła 
ZM P mają prawo domagać się 
pomocy od instancji ZM P oi az 
śmiało kry tykow ać takie instan
cje ZMP, które nie w ypełn ia ją 
swego podstawowego obowiąz
ku, nie poczuwają się do zwięk
szenia swojej pomocy kolom 

Wskazują, że Zarządy Powia- ; ZMP na wsi, w gromadach i 
towe ZMP w  w ie lu  jeszcze w y- I spółdzielniach produkcyjnych, 
padkach nie realizują wytycz- j ^  m o-na tolerować , oboJęt.

nie przechodzić obok takich iu -  
stancji ZMP, gdzie panoszy się 

nieróbstwo, oiicr-

Niedawno w  „T rybun ie  koła 
ZM P“ opisano, ostro  k ry ty k u ją c , 
złą pracę Zarządu Powiatowe
go ZM P w  W ołom inie z kola
m i ZMP.

L is ty  tow. H a liny

w LiciszeWach, świadczą o tym, 
że podobna sytuacja panuje w 
w ie lu  innych Zai'ządach Po
wiatowych ZMP.

nych i  in s trukc ji Zarządu 
Głównego ZMP, mówiących o j 
tym, żc dobra praca kó l ZMP. ; 
jest podstawą pracy całej ze- ! b iurokracja 
tempowskiej organizacji i i t . - .
dlatego instancje ZMP powinny krytykow ać ich pracę.

■/ t , i wanie się od młodzieży, lecz

udzielać kolom  ZMP systemu 
tycznej pomocy. __

Pomoc dla kó ł ZMP w inna 
polegać na wskazywaniu na j
ważniejszych zadań jak ie  sta
w ia przed ZM P — Partia. W 
wypadku kó l ZMP we wsi — 
o których piszemy, wskazywać 
na toczącą się walkę o rozwój

Zarządy W ojewódzkie ZM P 
w  Krakow ie i Bydgoszczy 
prosimy o szczegółowe zba
danie podanych tu  spraw oraz 
wskazanie Zarządom Powia
towym w  K rakow ie  i L ip 
nie, ja k  również pozostałym, na 
obowiązek systematycznej po
mocy i  opieki dla kól ZMP n»

i umocnienie spółdzielczości pro- wsi, w  gromadach i spóldziel- 
dukcyjne j na wsi. Wskazywać | niach produkcyjnych.

Zbliżający sie okres siewów
wiosennych mobilizuje ro ln i
ków do szybszego przygotowa
nia ziarna siewnego. W tro
sce o jak. najwyższe plony 
rolniczy dokładają dużo sta- 
raćcf aby ziarno użyte do sie
wów miało wysoki stopień 
czystości i  pełną siłę kie łko
wania.

Na zdjęciu: członkowie spół
dzielni produkcyjnej Młodas- 
ko (pow. Szamotuły) Maria  
Andrzejewska i  Rozalia Sob- 
kowiak, czyszczą ziarno w  
spółdzielczym magazynie.

Foto— CAF—Ostrowski

Towarzyszowi Stani

sławów! Stępiewskiemu 

Przewodniczącemu Cen- 

irainego Sądu ZMP z 

powodu śmierci Jego 

żony wyrazy najgłęb

szego w s p ó ł c z u c i a

składa:

PODSTAWOWA ORGA

NIZACJA PZPR i RADA 

MIEJSCOWA ZZPiS PRZY 

ZARZĄDZIE GŁÓWNYM 

ZMP.
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W tym  numerze rozpoczynamy d«1
s :y  d r u k  powieści  „H e rku le s«  . k t o i y  
przerwaliśmy w numerze 53

Każdy dzień oczekiwania ^rozmMCO^

ny kopaniem karto^ ’d^ i .  Nawet młod-
mu już ani o j-

t i,, Pn siedmiu dniach Józka
ją  n iepokoju. P w id o k  listonosza
opanowuje trema . t zbyt bo-

ziarnko w różańcu
ze smalcem,

szy bra t nie dokucza Józek
ciec nie dogaduje, bo widzą,
Się m artw i. A on m artw i się

ł  zginąć, nie dojsc.

dostaje od o jca p ien ią-

m «
szyst-

W
Możekim. L is t móg. - T-  - . .

rektoracie mogą go zap od z iać^ 
już w ogóle za pozno na P”  otekcji jak  
jęcie? Przecież me ma P , ¡la pr> 
ci z Warszawy. Marna nte - .A  ktoś 
dyrektorach. Mozę jego m --- • prze-
zająi-J Oblewa się w  P ™ ^ ]u,
wraca z boku na y,'które ma
które mu odstąpiła matka, ‘ Ten
taki w ie lk i dół pód samą, *«8 « -elągle 
dół dręczy go jeszcze • ■ < • ’ wanja
tam spada i bezowocne towie
utrzym ania się na s\y-_ •' 0 nie-
siennika przypominają a'waj ą zły- 
pewną jeszcze s.>’fcû J„ętka chodzi doko- 
m i przeczuciami. M aw  doga-
ła niego ja k .n ig d y  P uważając
dza mu, jak  może, przy - • znacznie
słusznie, ze dobie , łeci'A] ani bliny,
polepsza samopoczucie. 7agłusza-
ani placki z marmoladą

f i  h

dza na pociąg. — „O statn i raz •— mó
w i ojciec — bo na dziady pójdę“  — 
i wybiega rja drogę, by jechać do aka
dem ii i tam usłyszeć wreszcie osta
teczny wyrok. Drogę do powiatowego 
miasta, skąd ma pociąg, odbywa pie
chotą. Idzie bardzo szybko, na trzecim 
kilometrze .spotyka listonosza.

— Mam dla was telegram! — woła 
już z daleka listonosz i zatrzymuje 
rower.

Józek chwyta złożoną kopertę, roz
rywa z niecierpliwością, przedzierając 
na połowę i czyta zawiadomienie rek
tora o powtórnym  przyjęciu na dudia 
wraz z poleceniem natychmiastowego
stawienia się na wykłady.

— Jadę! Powiedzcie ojcu, że przy
jadę na święta, że mnie nareszcie 
przyję li!

Listonosz chce coś odpowiedzieć, ,o
\ioś zapytać, ale Józek jest już daleko. 
Biegnie, chowając po drodze blankiet 
do kieszeni m arynark i l znika za za
krętem drogi. Listonosz wzrusza ra
mionami i  dosiada roweru. Ma dzisiaj 
pękatą torbę, bo 1 „Przyjació łka", i 
„Gromada“ .

Gandera siedzi na sali, w  pierwszym 
rzędzie krzeseł, z których każde zaopa

trzone Jest w  czarny pu lp it zamiast 
prawej poręczy. Na pulpicie można po
łożyć zeszyt i notować. Gandera nie no
tu je  jeszcze, bo to jego pierwszy w y 
kład, rozgląda się i przysłuchuje.

Najczęściej spogląda na szkielet. Pro
fesor ma w  ręku k ije k  i pokazuje co 
chw ila  poszczególne kości szkieletu, 
zwłaszcza kończyn górnych. Takie sa
me kości kończyn górnych spoczywają 
na katedrze. Gandera nie bardzo ro
zumie, bo choć jest to pierwszy wykład 
w  jego życiu, nie jest bynajm niej 
pierwszym dla jego kolegów, którzy 
nie m ie li przecież perypetii z opiniami.

Padają nazwy polskie i łacińskie, 
szkielet chw ieje się lekko pod dotknię
ciem pałeczki, koledzy dokoła — cl w 
pierwszych rzędach — skwapliw ie no
tu ją , a Gandera wchłania tę nie znaną 
dotąd atmosferę pozwalając sobie przez 
pierwszą godzinę na luksus nienotowa- 
nia, nleuważania i marzeń. Jest mu 
dobrze, krzesło wydaje się niezmiernie 
wygodne, twarze kolegów — sympa
tyczne, a dziwnie młoda postać profe
sora prom ienieje tajemniczą wiedzą, 
częściowo niedostępną przez owe nie 
znane term iny łacińskie, których zna
czenia ani składni nie nauczyła Józka 
szkoła.

Koniec w ykładu Jest Jednocześnie 
końcem przedpołudniowych zajęć i 
Gandera wraca do pokoju w  „domu 
akadem ickim “ , który, ja k  dotąd, Jest 
po prostu pokojem w  skrzydle pałacu. 
P raw dziw y dom akademicki buduje się 
dopiero w  pałacowym parku 1 będzie 
gotowy za rok. Pałac, spalony przez 
uciekających Niemców, nie Jest Jeszcze

w  całości odbudowany, a w  gmachu 
frontowym  zarysy nagich ścian zdra
dzają kształty przyszłej auli, położonej 
w  miejscu w ie lk ie j sali recepcyjnej 
siedziby magnata. Na pokojach kró
lewskich, ' również na piętrze położo
nych, mieścić się będzie rektora t i dzie
kanaty, tymczasem robotnicy K A M  za
bierają się do tynkowania ścian. Nie
długo pałac stanie piękny, godny swych 
gości, studentów Akadem ii Medycznej.

Gandera wchodzi do pokoju numer 
sześć, gdzie zamieszkuje wraz z trzema 
kolegami. Pokój jest n iew ielki, ale i 
tak jego mieszkańcom zazdroszczą inni 
lokatorzy domu akademickiego — po
kój na czterech w  tych prowizorycz
nych warunkach to luksus i szczęście.

— W Warszawie to i  na piętrowych 
łóżkach się sypia, po ośmiu w  takim 
pokoju — stwierdza Jarski, jeden z 
mieszkańców pokoju numer sześć. Jar
ski pochodzi z Warszawy i zajmuje na j
wygodniejsze miejsce przy oknie, obok 
stołu, k tó ry  prawem kaduka zajął do 
połowy swoim i książkami. Gandera w i
dzi go po raz pierwszy: gdy rano przy
jechał, Jarski byl już na wykładach.

— Kolega nowy? — pyta Jarski z 
lekkim  odcieniem niechęci w  glosie,

Gandera domyśla się, Jest to nie
chęć wobec nowoprzybyłego, który za- 
gęszcza pokój w brew  nadziejom na do- 
datkowe puste miejsce,

— Nowy to nie, ale dopiero teraz 
przyjechałem — plącze się Gandera i 
grzebie coś w  swoim łóżku, które stoi 
przy drzwiach.

Prowizoryczne, zbite z desek drzw i 
otw iera ją się gwałtownie i do pokoju 
wchodzi Sapiński.

—( A  to w y jesteście tym  nowym ko
legą? Znamy się już, znamy. No i przy
jęli was... Tak...

Sapiński przygładza włosy, rzuca ze
szyt na łóżko i siada, by ranne pantofle 

“ zmienić na buty. Sznurując but obser
wuje Ganderę.
_ Wy do ZMP należycie, kolego?

Tak... To pewnie wasze papiery już 
przyszły. Sprawdzę. Ja jestem od pro
pagandy w  Zarządzie Uczelnianym. M u
sicie wstąpić do nas, zameldować się. 
Co? Do której grupy studenckiej was 
zapisali? Jeszcze nie zapisali? To musi
cie się w  tej chw ili zapisać, bo prze
cież dyscyplina. Tu kolega jest staro
stą grupy.

Kolega, k tó ry  Jest starostą grupy,
wchodzi właśnie, jako czwarty lokator 
pokoju numer sześć. O ile Jarski i Sa- 
p'iński przyję li ’Ganderę bez uśmiechu,
tc starosta grupy rozjaśnia się na jego 
widok i k ilkakro tn ie  potrząsa mu rękę. 
Gandera uśmiecha się również, niepew
nie i nieśmiało; patrzy spod oka na 
pełną, przyjazną twarz nowoprzyby
łego.

— Stasiak Jestem. Będzie kolega
mieszka! z nami? To świetnie!

Jarski wzrusza ramionami, ale Gan
dera tego nie w idzi. Jest zajęty obser
wowaniem swych nowych kolegów 1 
przygląda się Stasiakowi. Należy w ie
dzieć, z k im  się mieszka i  ja k  się to 
współżycie ułoży,

(c.d.n.)
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Narody świata składają hołd pamięd I. Stalina
Naród radziecki żegna swego W odza

Dzień pogrzebu W ielkiego 
Wodza Józefa W issarionowicza 
Stalina, dzień w ielkiego bólu 
narodowego na zawsze pozosta
nie w  pamięci mieszkańców 
Erywania. Od samego rana nie
zliczone tłu m y  ludzi kierowały 
się do Parku Zwycięstwa, gdzie 
niedawno, w  związku z trzy
dziestą rocznicą ustanowienia 
w ładzy radzieckie] w A rm enii, 
na znak bezgraniczne] m iłości i 
wdzięczności za swe szczęśliwe 
życie mieszkańcy Republiki 
wznieśli wspaniały pom nik Jó
zefow i Stalinow i.

Zebrani słuchają audycji ra
d iow e j z wiecu żałobnego w  
Moskwie. P unktualn ie o godz, 
12 rozległy się honorowe salwy 
a rty le ry jsk ie  i przeciągłe dźw ię
k i syren zakładów przemysło
w ych i parowozów.

Życie w  mieście zamarło.
W zakładach przemysłowych 

1 instytucjach odbyły się liczne 
wiece poświęcone pamięci Józe
fa  Wissarionowicza Stalina,

•łr
W yrażając głęboki ból z powo

du w ie lk ie j s tra ty  — zgonu Jó
zefa Wissarionowicza Stalina, u- 
czeni radzieccy oświadczają w 
uchwalonym  jednom yślnie liście 
do Kom ite tu Centralnego P artii 
Kom unistycznej i do Rady M i
n is trów  ZSRR, że oddadzą wszy
stkie swe s iiy  dla rea lizacji le
ninowsko - sta linowskie j p o li
ty k i P a rtii Kom unistycznej, od
powiadającej żywotnym  intere 
som ludzi pracy i zm ierzającej 
do dalszego wzmocnienia O j
czyzny Socjalistycznej.

Narody radzieckich repub lik
nadbałtyckich są pogrążone w 
głębokim bólu z powodu zgonu 
Józefa Stalina. Że wszystkich 
krańców L itw y , Ło tw y  i Estonii 
nadchodzą wiadomości o w ie
cach, na których masy pracują
ce składają przysięgę, że w yko
nają nakazy ukochanego S ta li
na i poświęcą wszystkie swe si
ły  sprawie zbudowania społe
czeństwa komunistycznego.

★
K om ite t C entra lny K om uni

stycznej P a rtii Zw iązku Ra
dzieckiego otrzym ał od Kom ite tu 
K rajowego Kom unistycznej 
P a rtii S tanów Zjednoczonych 
depeszę, w  k tó re j czytamy 
m. in.:

M y, Kom unistyczna Partia 
Stanów Zjednoczonych, chylim y 
dziś nasze sztandary, czcząc pa
mięć naszego gorąco ukochane
go towarzyszą Stalina. Wraz 
z m ilionam i ogarniętych bólem 
ludzi na. całym  święcie w y ra 
żamy głębokie współczucie Jego 
k ra jo w i, Jego narodowi i  Jego 
P artii. Będziemy czczili Jego 
pamięć, wzmagając naszą w a l
kę o pokój, dem okrację i  socja
lizm .

+
K C  Kom unistycznej P a rtii

Zw iązku Radzieckiego otrzym ał 
również depeszę kondolencyjną 
rd  KC W łoskie j P a rt ii K om u n i
stycznej.

Chiny
Dnia 9 marca odbyły się w  

caiym  k ra ju  wiece żałobne.
Przeszło 100 tysięcy ludzi

pracy Szanghaju przybyło 9 
marca na Plac Ludowy, by 
wziąć udział w  wiecu żałobnym, 
poświęconym pamięci geniusza 
rew olucji, wodza narodu ra 
dzieckiego i mas pracujących 
całego świata — Józefa Stalina.

W tych dniach głębokiego bó
lu we wszystkich zakątkach 
k ra ju  robotnicy i chłopi, cała 
ludność pracująca Chin uroczy
ście ślubowała, że jeszcze s il
n ie j umacniać będzie niezło
mną przyjaźń w ie lk ich  narodów 
Chin i Zw iązku Radzieckiego, 
jeszcze szerzej stosować będzie 
doświadczenia radzieckie, jesz
cze ściślej, zespoli swe sze - 
tęgi w okół Kom unistycznej 
P a rtii Chin i przewodniczącego 
Mao Tse-tunga w  walce prze
ciw ko im peria listycznej agresji, 
w  walce o pokój i budowę no
wych Chin.

W ielu robotn ików  złożyło po
dania o przyjęcie do P a rtii Ko
munistycznej.

Korea
Naród koreański pogrążonv 

jest w  głębokim  bólu z powodu 
zgonu swego Wodza, Nauczycie
la i Przyjaciela, Józefa Stalina.

Wszędzie odbywają się wiece 
żałobne — w Phenianie, da lekie j 
p ro w in c ji północnej Tiagan, w 
osiedlach na wybrzeżu Morza 
Japońskiego, w  jednostkach 
fron tow ych  A rm ii Ludowej.

Ukazały się specjalne żałobne 
w ydania gazet frontow ych, po
święcone zgonowi Józefa Stalina. 
W okopach i schronach w id 
nie ją  hasła: „N ieśm ierte lne im ię 
S talina będzie żyio wiecznie w 
.sercach całego narodu koreań
skiego i  całej postępowej ludz
kości!“

Delegacja radziecka demaskuiie
a g re s y w n ą  d z ia ła ln o ś ć  iz w . k o m is ji O NZ  

do s p ra w  „ z je d n o c z e n ia  i o d b u d o w y 46 M o re l
Dnia 9 hm. w  K om is ji Po lityczne j ONZ rozpoczęła się dy- 

ik u s ja  nad sprawą „pomocy i  odbudowy“  Korci. Dyskusja to
czy się wokół p ro jektu  rezo luc ji, złożonego przez USA i 6 
innych k ra jów . P ro jekt ten naw o łu je  do dalszych w p ła t rze
komo na „pomoc i  odbudowę“  Korci.
Na poniedziałkowym posie

dzeniu przem awiał przedstawi
cie l ZSRR Zorin . Z orin  s tw ie r
dził, że kom isja ONZ do spraw 
„zjednoczenia i  odbudowy“  K o
re i została przekształcona w 

■organ pomocniczy dowództwa 
amerykańskiego. zasłaniający 
amerykańską in terwencję w  
Korei. Delegat radziecki oś
w iadczył, że nie może poprzeć 
pro jektu  siedmiu państw, ponie
waż pro jekt ten zupełnie nie od
powiada potrzebom odbudowy 
K orc i. Z tego powodu — powie
dział Zorin — delegacja radzie
cka składa wniosek o lik w id a 
cję kom is ji ONZ do spraw 
„zjednoczenia i  odbudowy“  K o 
re i jako niezdolnej do spełnienia 
postawionych przed nią zadań.

Przedstawiciel Polski m in ister 
Stanisław Skrzeszewski poparł 
propozycję radziecką.

M in is te r Skrzeszewski pod

kreś lił, że kom isja dla spraw 
„zjednoczenia i  odbudowy“  Ko
rei oddała się całkow icie na u- 
sług i dowództwa amerykańskie
go i zawsze służyła mu jako po
wolne narzędzie. Kom isja wraz 
z tym i, którzy nie zdobyli się 
na protest przeciwko barbarzyń
skim  aktom Terroru wobec bez
bronnych jeńców, staia się 

] współw inna m orderstw  i okru- 
j cieństw. W  glosowaniu pro- 
| je k t ten został uchwalony 
i mechaniczną większością gło- 
! sów. Kom isja odrzuciła wniosek 
| radziecki 54 glosami przeciw

ko 5.

Na posiedzeniu popołudnio
wym  Kom isja Polityczna Zgro
madzenia Narodów Zjednoczo
nych przystąpiła do rozpatrze
nia oszczerczej skargi greckiej 
figu ru jące j na porządku dzien

nym pod nazwą „skarga prze
c iw ko  nieprzestrzeganiu przez 
pewne państwa, które zatrzy
m ują  żołnierzy i oficerów gre
ckich —- rezolucji Zgromadzenia 
Ogólnego z 1 grudnia 1950 r.. za
lecającej repatriację wszystkich 
wojskowych greckich pragną
cych wrócić do ojczyzny".

Delegat grecki tw ie rdz ił go
łosłownie. że w krajach demo
k ra c ji ludowej i w Zw iązku Ra- 

i dzieckim znajduje się rzekomo 
: przeszło 3 tysiące greckich żol- 

rrerzy, którzy podczas w o jny 
domowej w  G recji by!i wzięci 
do n iew oli przez partyzantów 
greckich.

Zabierając w  te j sprawie glos 
delegat Polski, ambasador U i-  
n iew irz  stw ierdził, że te fałszy
we oskarżenia nie zostały ani w 
przeszłości, ani obecnie popar
te przez. Grecję na jm niejszym i 
dowodami, które by wykazały, 
że w wym ienionych krajach 
zna jdu ją  się by li żołnierze 
greccy, którzy w  myśl rezolu
c ji Zgromadzenia z 1 grudnia 
1950 r. „w y ra z ili życzenie po
w rotu do k ra ju “ .

Francja
9 marca w  chw ili, gdy w  Mos

kw ie  na Placu Czerwonym od
byw a ł się pogrzeb Józefa Stalina, 
we wszystkich miastach i  osied
lach F ranc ji masy pracujące 
przerw ały pracę i m inutą  m il
czenia uczciły pamięć W ielkiego 
Wodza całej postępowej ludz
kości.

Jak podaje dziennik „H um a
n ité “ , we F ranc ji odbyły się 
wszędzie uroczystości żałobne, 
zebrania i  wiece. Robotnicy, u- 
rzędnicy i  przedstaw iciele przo
dującej in te ligenc ji francuskie j 
złożyli wieńce pod po rtre tam i 
Józefa S taiina oko lonym i żałob
nym i szarfami.

Uczestnicy zebrań i  w ieców 
dali w yraz swej zdecydowanej 
w o li kroczenia drogą wskazaną 
przez Józefa Stalina.

Włochy
Dziennik „U n ita “  podaje, że

w  dniu pogrzebu Józefa Stalina 
m iliony ludzi pracy wszystkich 
m iast w łoskich uczciły pamięć 
W ielkiego Wodza i Nauczycie
la postępowej ludzkości.

Przy dźwiękach tysiąca sy
ren, robotnicy wszystkich za
kładów przemysłowych Medio
lanu przerw ali pracę i zebrali 
się na wiecach żałobnych. Ra
da m iejska M ediolanu przer
wała na 5 m inu t posiedzenie 
■na znak żałoby.

Podobnie uroczyście uczciły pa-
mięć Wielkiego Wodza i Nauczycie
lu całe.i postępowej ludzkości, Jó
zefa Stalina, masy pracujące A : ba
nu, Węgier, Bułgarii, Czechosłowa
cji, Rumunii, Niemiec, Anglii. 
Szwecji, Danii, Norwegii i innych 
krajów.

Z w iększo n y  s» w y s iłk ie m  p ra c y  
r a in t ł is y  i c tiłsp i polscy czczą p ito  ęi J i z : h  S ła li la

Załogi zakładów przemysłu
bawełnianego z ofiarnością i 
zapałem rea lizu ją  zobowiązania, 
k tó rym i w łókniarze wyrażają 
cześć dla pamięci Józefa Stalina. 
Zobowiązania takie pod ję ło  k i l
kadziesiąt tysięcy robotników  z 
czego ok. 2.500 robotn ików  w 
najw iększych po lskich zakła
dach w łókienniczych, noszących 
im ię Józefa Stalina, a ponad 
1.800 — W P io trkow skim  Kom 
binacie Bawełnianym  im. M. 
Nowotki.

'  ★
„Pragnąc uczcić wieczystą pa

mięć W ielkiego Nauczyciela i 
Wodza całej ludzkości, dać w y
raz przyw iązania do naszej w iar 
dzy ludowej, realizując idee 
W ielkiego Stalina, pragnąc ze

wszystkich s ił przyczynić się do 
wykonania zadań czwartego ro 
ku Planu 6-letniego, do dalszego 
zacieśnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego — ostoi w ładzy lu 
dowej — postanawiamy prze
prowadzić tegoroczną wiosenną 
akcję siewną w naszej groma
dzie ja k  na jspraw nie j i w  ja k  
na jkrótszym  czasie, w ykorzystu
jąc wszystkie możliwości na
szych gospodarstw“ .

Te słowa rezo luc ji chłopów 
gromady Rożdżalów w  paw. 
Chełm to jedno z tysięcy zobo
wiązań, jak ie  podejm ują maso
wo spółdzielcy, traktorzyści, ma
to i średnioro ln i chłopi oraz ro
botnicy ro ln i w caiym kra ju .

Podejmując te ważne zobo
wiązanie, chłopi, kobiety i m ło

dzież Rożdżaiowa, wezwali 
wszystkie okoliczne gromady do 
wzmożenia pracy nad podnie
sieniem produkcji ro lne j i -‘O
ja k  na jbardzie j sprawnego prze
prowadzenia siewów wiosennych 
przez podejmowanie odpowied
nich zobowiązań.

M eldunki o podejmowaniu po
dobnych zobowiązań napływają 
nieustannie ze wszystkich stron 
kra ju .

Dokum entując gotowość wcie
lania w  życie nieśm iertelnych 
wskazań Józefa Stalina, chłop* 
w  licznych gromadach przyśpie
szają pracę nad zorganizowa
niem spółdzielni p ro d u kcy jnych . 
Wiele nowych spółdzielni P' v"  
stało w  ciągu ostatniego tygod
nia w. woj. olsztyńskim .

H. A. ic f ta j łw  p e rw s p  sekretarzem 
i członkiem biura Moskiewskie® Komitetu KPZR

W  dn iu  10 marca 1953 roku 
odbyło się plenum M oskiewskie
go K om ite tu  Obwodowego 
KPZR.

Zgodnie z powziętą na wspól
nym  posiedzeniu KC  KPZR, Ra
dy M in is tró w  Zw iązku Radziec
kiego i Prezydium  Rady N a j
wyższej ZSRR uchwałą, uznają
cą za konieczne, by N. S. Chrusz 
czow skoncentrował się ną p ra
cy w  Kom itecie C entra lnym

KPZR, plenum  Moskiewskiego 
K om ite tu  KPZR zw o ln iło  N. S. 
Chruszczowa z obowiązków se
kretarza i  członka b iura  Mos
kiewskiego K om ite tu  Obwodo
wego KPZR.

Plenum Moskiewskiego K om i
tetu Obwodowego K P ZR  w y 
bra ło N. A. M icha jłow a p ie rw 
szym sekretarzem i członkiem 
b iu ra  Moskiewskiego K om ite tu  
Obwodowego KPZR.

D e p e s za  s e k r e ta r ia tu  S FM D  
do Korni stu Antyfaszystowskiego Młodzież/ Radzieckiej

związku ze zgonem J. W. 
S talina sekre taria t Św iatowej 
Federacji Młodzieży Demokra
tycznej w ys ła ł do K om ite tu A n 
tyfaszystowskiego M łodzieży Ra
dzieckiej depeszę następującej 
treśc i:

Sekretariat Św iatow ej Fede
rac ji M łodzieży Demokratycz
nej, w  im ien iu dążącej do po
ko ju  w ie lom ilionow e j rzeszy 
młodzieży całego .świata, zape
wnia młodzież i caiy naród 
Związku Radzieckiego o swej 
gorącej miłości i wyraża 
swój głęboki żal i współczuc e 
z powodu śmierci najlepszego 
Przyjaciela i ukochanego Nau

czyciela młodzieży, płomiennego 
bojownika o pokój, W ielkiego 
Józefa W issarionowicza Stalina.

Młodzież św iata uśw iadam ia 
sobie, jak cenny wkład wniósł 
J. W. S ta lin  w dzieło obrony 
pokoju i dobrobytu ludzkości.

Rozumie ona, co dało m ło
dzieży Jego życie. Jego dzia ła l
ność i nauka. Wobec te j ogrom
nej straty, którą  poniosły naro
dy świata, młodzież wszystk:ch 
kra jów , pewna zwycięstwa, zo
bowiązuje się prowadzić walkę 

im  | ze wszystkich sił, czerpiąc na
tchnienie z niestrudzonej w a lk i, 
jaką prowadził J. W. S talin o 
pokój i lepsze ju tro  ludzkości.

Pita rząin Gzec!t@s!®waeji do OSA 
w s jaw ie  r.sru zinia granicy pr ez samoloty ameifkrfislas

Dnia 11 marca br. m in is te r
stwo spraw zagranicznych Re
p u b lik i Czechosłowackiej wysto
sowało do ambasady Stanów 
Zjednoczonych w  Pradze notę 
następującej treści:

Z polecenia rządu R epublik i 
Czechosłowackiej m in isterstwo 
spraw zagranicznych ostro pro
testuje przeciwko poważnemu 
naruszeniu obszaru powietrzne
go Czechosłowacji przez amery
kańskie samoloty wojskowe, co 
m iało miejsce 10 marca 1953 r.

Dnia 10 marca 1953 r. dwa
amerykańskie samoloty odrzuto
we „F-34“  lec ia ły  nad te ry to 
rium  Czechosłowacji. O godzi
nie 11.05 w odległości 18 km 
na południowy-zachód od P ilz
na oraz o 40 km  od granicy 
państwowej samoloty te spot
ka ły się z czechosłowackimi m y
śliwcam i patro lowym i. Samoloty 
amerykańskie wezwano do lą
dowania. Nic zastosowały się one 
jednak do tego wezwania. Pod

czas w a lk i pow ietrznej jeden z 
samolotów am erykańskich uciekł 
w  k ie runku  zachodnim, drugi 
zaś został uszkodzony, staną! w  
płom ieniach i zniżając nieustan
nie lot, odda lił się w kie runku 
południowo-zachodnim.

Rząd czechosłowacki już nie
jednokrotn ie protestował kate
gorycznie przeciwko systematy
cznemu i rozmyślnemu narusza
niu granic pow ietrznych Czecho
słowacji przez am erykańskie sa
m oloty wojskowe. Równocześnie 
rząd czechosłowacki kategory
cznie uprzedzał, że ca łkow ita  
odpowiedzialność za przeloty 
samolotów am erykańskich nad 
te ry to riu m  czechosłowackim 
oraz za wszelkie wyn ikające stąd 
następstwa spada wyłącznie na 
rząd Stanów Zjednoczonych.

W obliczu nieodpartych fak 
tów i dowodów rząd USA zmu
szony by l w w ielu wypadkach 
przyznać, że samoloty am ery
kańskie naruszają granice po-
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W  walce o elileb i pracę
Za k ilk a  tygodni, 22 marca, 

rozpocznie się w W iedniu M ię
dzynarodowa Konferencja w 
Obronie Praw Młodzieży. Dele
gaci ze wszystkich stron świa
ta, którzy przybędą do W iednia 
wym ienią m. in. swe doświad
czenia w  walce przeciwko ka
pitalistycznemu wyzyskowi i u- 
ciskowi, przeciwko pogarszaniu 
się położenia młodzieży, na sku
tek przygotowań do nowej w o j
ny.

Poniżej druku jem y trzy  k ró t
kie reportaże z F rancji, Włoch 
i A ng lii, zamieszczone w zagra
nicznej prasie młodzieżowej, 
które pokazują położenie i w a l
kę młodzieży o swe prawa.

FRANCJA
W przeddzień Bożego Naro

dzenia powiesił się w łazience 
na swoim pasku praktykant 
M aurice Aleksandrę.

Dwa dni przed tym  M aurice 
otrzym ał od przedsiębiorcy, u 
którego pracował króció tk ie  pi
semko: „Panie M aurice! Z ża
lem musimy pana zawiadomić,

domaga się rządu, k tó ry  zapew
n iłby  narodowi pracę i chleb!

( „L ‘A V A N T  G AR D Ę") —

W ŁOCHA
W Neapolu 1 pobliskie j oko

licy 60 tysięcy młodych ludzi 
jest bez pracy. Bezrobotni poni
żej la t 18 nie o trzym ują  żadnej 
pomocy, in n i zaś otrzym ują nędz 
ną zapomogę i to ty lko  przez 
pierwszych 6 miesięcy. A  póź
niej?...

W Neapolu jest fabryka, za
trudn ia jąca 4 tysiące robo tn i
ków. Ten zaktad mógłby dać 
pracę jeszcze innym  m łodym  
robotnikom.

M łodociani bezrobotni utwo
rzy li kom ite t do w a lk i o swe 
prawa. Na licznych zebraniach, 
w  których biorą również udział 
robotnicy z te j fab ryk i, bezro
botni om aw ia li swoje położenie. 
Potem w yb ra li spośród siebie 
delegację, składającą się z oko
ło 350 osób. która udała się do 
dyrekcji. A le  bez rezultatu. 

Pewnego dnia k ilkuset m ło

do kom ite tu przygotowawczego 
list.

„To. cośmy zdobyli. — piszą 
m łodzi górnicy — zostało nam 
odebrane. Dotacje na k lub  i sta
dion zostały skreślone. Mamy 
ty lko  tydzień płatnego urlopu 
w  ciągu roku.

Nie mamy możliwości dalsze
go podnoszenia swoich k w a lif i
kacji.

Żądamy poprawy posiłków w  
stołówce kopalni w  M ansfield. 
Żądamy zaprzestania zbrojeń. 
Żądamy pokoju i prawa do ży
cia“ .

(„C H A LLE N G E “  — Anglia)

w ietrzne Czechosłowacji i zape- 
w n ia ł przy tym  rząd czechosło* 
wacki, że podjął kroki, aby wy* 
padki naruszania czechosłowac
k ich  granic pow ietrznych ni« 
powtarzały się więcej.

Ambasada Stanów Zjednoczo
nych tw ie rdz iła  nawet, że pilo
tom samolotów, ro zw ija ją cych  
w ie lką  szybkość zabroniono la
tania w pasie nadgranicznym 
stre fy okupacyjnej N iem ec na 
przestrzeni 10 m il od granicy 
czechosłowackiej.

Rz.ąd czechosłowacki —- 
stwierdza dalej nota — ostro 
protestuje przeciwko naruszana* 
suwerennego te ry to rium  cze
chosłowackiego przez am erykań
skie -amoioty wojskowe i ostrze
ga ponownie, że ca łkow ita  od
powiedzialność za przeloty tych 
samolotów nad te ry to rium  Cze
chosłowacji oraz /,a wszelkie na- 
slępstwa tych przelotów spnd.t 
wyłącznie na rz.ąd U f A.

Nota ambasadora Sfarió\v Zje
dnoczonych z 11 m u ca  1953 A 
;est niczym innym , jak  tyli«* 
nieudaną próbą zaprzeczeni» 
faktom  i uchylenia się cd >f* 
powiedziainości. Z tego . wzglę
du m in isterstw o sera w zagra
nicznych z polece v t swego rzą
du ja k  na jka te go r/c /o ie j o d rz i-  
ca wspomnianą notę.

Przodownicy pracy E rich Schulz I jego koledzy August Klee i H ilda  Duwe — robotnicy hudowbtn ł w B erlin ie  przed po
m nik iem  S talina w  alei nazwanej jego im ieniem  — w  dn iu żałoby.

Protest ges. łtem Sra
wobec nowych 

zbrodni sgrss3'św 
afrykańskich

Jak donosi korespondent a- 
gencji Nowych Chin, szef dele
gacji koreańsko-chińskie j do ro
kowań w  spraw ie rozejmu W 
Kore i, generał Nam Ir ,  złożył '•f 
dn iu  7 bm. szefowi delegacji a - 
m erykańskie j, generałow i H a r- 
risonow i, energiczny protest 
przeciwko bestialskiemu mordo
waniu jeńców koreańskich i 
chińskich w obozach nu wyspach 
Kożedo, Por.gnm, Jonczado l 
Czcdżudo. W obozach tych straż 
nicy amerykańscy w  okresie od 
28 lutego do 4 marca br. zamor
dowali lub z ta n ili 18 jeńców.

W yrażam jak na jenerg iczn ie j- 
szy protest — oświadczy! Nam 
I r  — w związku z szeregiem no
wych krw aw ych  zbrodni doko
nanych przez waszą stronę. 
Waszej stronie nie uda się u - 
n iknąć surowej odpowiedzialno
ści za te zbrodnie wojenne.
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Miliony silne Jego nauką

ze obecne stosunki gospodarcze i dych bezrobotnych, którym i kie- 
zmuszają nas do zmniejszenia i row ał kom ite tu , udało się przed 
personelu. Jesteśmy zmuszeni z \ bramę fabryk i, 
dniem dzisiejszym zrzec się Wa-1 wt.edy zaczęła interweniować

policja, która zaaresztowała k i l
ku uczestników demonstracji

szych usług“ . W tym  momencie. J 
kiedy Maurice otrzyma) to po- j 
nure zawiadomienie, jego star
szy brat był już bez pracy.

Odwiedziliśmy matkę M auri
ce.

Maurice Aleksandrę mieszka!

in n i od razu w zwartych sze
regach poszli do p re fek tu ry  po
lic ji. Protestująca ludność, któ
ro przyłączyła się do bezrobot
nych. zmusiła do wypuszczenia

, , ___ „  , na wolność jeszcze tego sam»-
w nędznym domu, mieszczącym ^ n ja aresztowanych młodych
się w oficynie.

Matka zaczęła opowiadać: 
„B y łam  na jp ierw  długo chora, 
potem bezrobotna Przy pomocy 
córki i Maurice mogliśmy jesz
cze jakoś związać koniec z koń
cem. Ale przyszła chw ila , k ie
dy córka została wyrzucona na 
bruk, jak  obecnie M aurice“ ...

Zadaje pytania, tkając:

bezrobotnych.
Zostały przeprowadzone dal

sze zebrania uświadamiające. 
! Robotnicy wzmogli akcję w fa- 
} bryce. Po trzech miesiącach dy- 
i rekcja musiała ustąpić. Trzystu 
j młodych robotników  zostało 
I przyjętych do pracy. Młodzież 
j Neapolu pod kierow nictw em  Ko 
j munistycznego Związku Mio-

! działacza młodzieżowego z zaeh. 
Niemiec)

„Dlaczego on to zrobii? dla- j dzieży osiągnęła zwycięstwo. 
\:cgo popełni! samobójstwo“ ? j (% re lac ji z podróży do Włoch

Tak, dlaczego inny młody 26- 
letni technik, k tóry został bez
robotnym. mieszkający w X IV  
kręgu Paryża również popełni! 

samobójstwo?
Dlaczego młodego Stephaneli

A N G L IA
Ken Coał s, m łody górn ik  z 

kopalni Mansfield dowiedział 
Nejen z Audincourt znaleziono, sję, jg  młodzi robotnicy z am
in  wpoi umartego z głodu? | -terdam skie j ra fin e rii cukru 

Dlatego, że przedsiębiorcy bez : rzucili hasło zwołania Między- 
litośnie wyzyskują młodzież lub ; narodowej Konferencji w Obro- 
w y rzucają ją na ulicę. Ponieważ i nie Praw Młodzieży. Ken podjął 
we Francji w ydatk i na p rzygo -; natychmiast in ic ja tyw ę i we
towania wojenne w 1953 r. w y - ! zwał swoich kolegów do popar- 
noszą 1.571 m ilia rdów  franków, j cia in ic ja tyw y  zwołania konfe- 

To musi się zmienić. F ranc ja ] lenc ji, M iedzi górnicy napisali

Jak długa ! szeroka jest kula
ziemska, od skutych lodem o- 
siedli eskimoskich — do spa
lonej słońcem A fry k i rów n i
kowej, wszędzie tam, gdzie ży
ją prości ludzie, gdzie toczy się 
walka o wolność, o pokój, o 
postęp — żałoba okryła ludzkie 
serca na wieść o zgonie Józefa 
Stalina. Bo dla wszystkich tych 
ludzi Józef S ta lin  byt ojcem, 
bratem i nauczycielem. Bo Jego 
nauka daje tym ludziom siłę 
w wałce, bo uczy zwyciężać 
ciemiężycie)! i wyzyskiwaczy, 
zrywać kajdany, odzyskiwać 
zhańbioną godność człowieka.

Lecz była to niezwykła żało
ba. Przeżywali ją  prości ludzie 
kra jów  kapitalistycznych w 
walce. Ich żałoba i smutek by
ty potężną demonstracją siły 
mas ludowych, kierowanych i 
prowadzonych do boju przez 
partie komunistyczne i robotn i
cze, zbrojne w oręż nauki 
Stalina, w  Jego wskazania, 
kierowane i prowadzone przez 
przywódców tych p a rtii — w ie r
nych uczwów Józefa Staiina.

Ich żałoba i smutek były de
monstracją niezłomnej woli 
stałego wzmagania swoje j w a l
k i o wolność, pokój i postęp.

...Kiedy 9 marca 1953 roku w 
Moskwie na wieżach krem low - 
skich b iła  godzina dwunasta — 
życie zamarło we Włoszech. Na 
20 m in u t przerw ały pracę fa
b ryk i i zakłady przemysłowe, 
gospodarstwa rolne, urzędy, 
transport. Cisza zaległa w ło 
skie ulice i  nie mogły je j za
kłócić nawet grupy żołdaków 
am erykańskich, okupujących 
Włochy, rozbijających się na u-

licach w łoskich m iast. M ilcze
niem  żałoby, sm utku i  s iły  prze
m ów ił w łosk i lud. W brew  i 
przeciwko tym . k tó rzy  rządzą 
tym  p ięknym  kra jem , k tó rzy  go 
zaprzedają w obcą niewolę, 
k tó rych  własnością są włoskie 
pałace i jasne mieszkania..

W wśród lis tów , k tóre w  
dniach żałoby nadchodziły do 
Ambasady Radzieckiej od ludu 
włoskiego, był również lis t g ru 
py żołnierzy z Palermo. L is t 
głosił m. in .:

„W ciela jąc w  życie nakazy 
wielkiego bojownika o pokój, 
Józefa Stalina, przysięgamy, iż 
żołnierz w ioski n igdy nie weź
mie do ręk i broni w  im ię im 
perialistycznej wo jny."

...W Paryżu rady m ie jskie 
dwóch dzieln ic tego miasta — 
Saint Denis i R om ainville  po
stanow iły dwóm głów nym  u l i
com tych dzielnic nadać im ię 
W ielkiego Stalina.

...W A n g lii w  ch w ili pogrzebu 
wodza i nauczyciela całej postę
powej ludzkości — wszyscy do- 
kerzy wszystkich portów  angiel
skich przerw ali pracę, aby dać 
wyraz swoim uczuciom wobec 
śmierci Stalina.

„. ..Mówil iśmy często o Topie, 
Towarzyszu Stalin, ponieważ do
brze pamiętamy, że dzięki To
bie i  Twoim walecznym żołnie
rzom Niemcy zmuszeni by l i  o- 
puśclć nasz kraj.  Pozostanę na 
zawsze, Towarzyszu Stalin, 
Tiuoim małym przyjacie lem" — 
tak pisała w  dniach żałoby do 
Ambasady Radzieckiej belgijska 
uczennica z B rukse li J. Le Be- 
liou.

„.Spoza k ra t więzienia potzedł

na cały św ia t głos sekretarza
generalnego Kom unistycznej 
P a rtii M aroka — A li Jata, k tó 
rego uw ięz ili kolonizatorzy fra n 
cuscy. Tow. A li Jata, dając w y 
raz swoim uczuciom wobec Jó
zefa Stalina, m ów ił o Jego ro 
l i  v,' walce uciskanych narodów 
o swoją niezawisłość. Naród ma
rokański  — stw ie rdz ił A li .Jata 
— „n ie  pozwoli  wykorzystać  
Maroka jako bazy agresji prze
ciwko Związkow i Radzieckie
mu".

Tak prosty lud, tak  masy 
pracujące k ra jó w  kap ita lis tycz
nych składały hołd pamięci 
Stalina. Żegnały go ślubowa
niem, że nie ustaną w  swojej 
walce, że pozostaną wierne Je
go nauce i wskazaniom, że za
cieśniać będ^ braterską solidar
ność z pierwszym  w  świecie. 
stworzonym przez Stalina, k ra 
jem  wolnych ludzi pracy — zc 
Zw iązkiem  Radzieckim, bastio
nem i ostoją prowadzonej przez 
nich nieustępliwej w a lk i.

W ielkości Józefa Staiina. Jego 
geniuszowi, sile Jego idei, Jego 
dziejowej postaci i ro li — jako 
męża stanu — składali hołd nie 
ty lko  prości ludzie, nie ty lko  
masy pracujące. Oto, co m ów ił 
przewodniczący francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego Ed
ward H e rrio t w  dniu 6 ‘ marca 
1953 roku, kiedy Zgromadzenie 
Narodowe czciło pamięć Gene
ralissimusa Stalina:

„Dz ie l im y głęboki ból naro
du radzieckiego. Nie czas dzi
siaj na to w  tych murach, by
śmy wypowiadali sąd o potęż
nym  wodzu parti i,  którego na
uka rozpowszechniła się tak sze

roko wewnątrz i na zewnątrz
kraju. Nie możemy jednak za
pomnieć rol i,  jaką odegrał Ge
neralissimus Stalin to zakończe
niu w o jny  i iv przygotowaniu  
zwycięstwa. Rola ta staje się ja 
sną, gdy wspominamy o ruinach  
Stalingradu lub badamy histo
rię  b i tw y  pod Moskwą, kiedy to 
geniusz strategiczny Stalina 
prze jawił się z taką mocą. Wo
bec tych wspomnień poczuwam 
się dziś do obowiązku złożenia 
należnego hołdu Temu, k tóry  
wraz ze svza bohaterską armią  
przyczynił  się do naszego w y 
zwolenia i  zacieśnił więzy mię
dzy obu naszymi narodami, 
więzy, które w y łon i ły  się z 
k rw i  przelanej we wspólne; w a l
ce."

Tak m ów ił znany po lityk  
francuski Edward H errio t. Jest 
on jednym  z ludzi, k tórzy  rzą
dzą dzisiaj Francją. Lecz nie 
mógł cn nie złożyć hoidu pa
m ięci Józefa Stalina, nie mógł 
nie podkreślić ro li tego czło
wieka, państwa, k tó rym  k ie ro 
wał. a rm ii k tó rą  wychował i do
wodził — dla wyzwolenia F ran
c ji spod jarzma faszyzmu h itle 
rowskiego. M usia ł schylić przed 
nim  czoło, m usia ł dać świade
ctwo historycznej prawdzie, 
w brew  temu co głoszą tuby 
propagandy im peria listycznej, 
w brew  temu co głoszą oszczer
cze paszkwile na Związek Ra
dziecki, zalewające dzisiejszą 
Francję, która  z każdym dniem 
coraz bardziej staje się kolonią 
amerykańskiego im peria lizm u

Jakże jaskrawo, na tle ogól
nej powagi i  sm utku w  dniach 
hołdu składanego pamięci Józefa

S ta lina — odb ija ły  się prow o
kacyjne w y b ry k i propagandy 
podżegaczy wojennych — w ro 
gów ludzkości, wrogów pokoju 
i postępu. B udow ali oni swoje 
rachuby na tym , że w ie lk ie  n ie
szczęście jak ie  spotkało postę
pową ludzkość — osłabi nas? 
obóz, m ilia rd ow y  obóz postępu, 
wolności i pokoju.

Dziś jednak już sami zmusze
ni są przyznać, że ich rachuby 
poniosły sromotną klęskę. I  tak 
korespondent dyplom atyczny 
w ie lk ie j am erykańskie j agencji 
„Associated Press“  H ightowei 
wręcz pisze, „że nadzieje USA 
okazały się płonne", Propagan
da podżegaczy wojennych, k tó 
ra liczyła na zamieszanie w  na
szych szeregach — dziś sama 
musi się przyznać, że zamiesza
nie jest. ale u nich — w  obo
zie podżegaczy wojennych. Je
den z czołowych reakcyjnych 
dzienników  am erykańskich 
„New  Y ork Tim es“  pisze w a r
tyku le  wstępnym  z wyraźnym  
żalem o zwartości i sile k ra 
jó w  obozu pokoju, wykazanej 
w  ciężkich dniach żałoby. 
Szczególnie boli podżegaczy wo
jennych fak t, że „z kluczowe
go terenu Chin  — ja k  pisze 
„N ew  Y ork  Times“  — nadszedł 
telegram Mao Tse-tunga, k tóry  
przyrzeka braterskie, stałe za 
ufanie i poparcie".

I  na te j podstawie inna ame

rykańska gazeta „Chicago Sun*
Tim es“  wyraźnie stwierdza, że 
ten rozwój sytuacji w yw oła ł i0 
Waszyngtonie zamieszanie.

Zobaczyli podżegacze wojen
ni, zaślepieni, wściekłą n ienaw i
ścią do wolnych narodów — 
zwartość, jedność i siłę obozu 
pokoju. Smutek i ból postępo
wej ludzkości po stracie swego 
wodza i nauczyciela — nie by ł 
sm utkiem  i bólem ludzi słabych 
lub  opuszczonych. B y ł sm ut
kiem  i bólem m ilionów  silnych 
w naukę S talina ludzi, których 
tragiczny cios zahartował, za
pa lił nowym ogniem w a lk i. Jesz
cze bardziej skup ił się obóz po
ko ju  wokół Zw iązku Radziec
kiego, k tó ry  prowadzony przez 
w iernych uczniów i wspóibo- 
jpwnikó.w Stalina, drogą wska
zaną przez Stalina — pójdzie do 
nowych, wspaniałych zwycięstw. 
Jeszcze bardzie j skup iły się wo
kó ł tego obozu m iliony pro
stych ludzi na całym świecie, 
ieszcze bardziej wzrosła w ich 
sercach m iłość do K ra ju  Z w y
cięskiego Socjalizmu.

To zobaczyli podżegacze wo
jenni. Ich w rzaskliw e rachuby, 
związane z nieszczęściem, jak ie  
spotkało postępową ludzkość 
skończyły się fiaskiem. Z obu
rzeniem i gniewem potępione 
zostały prowokacyjne wystąpie
nia propagandy im peria lis tycz
nej przez wszystkich uczciwych
ludzi na świecie, którzy z im ie
niem Stalina, zb ro jn i w  Jego 
naukę, stanęli do dalszej w a l
k i, weszli na drogę nowych 
zwycięstw.

S. K.


